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Fot Wincent.' Kolodzie > Ail

IW najgorętszym okresie skupowano 28—30 ton rumianku dziennie. Po rumianku prz sziaj
kolej na inne zioła. Leki ziołowe cieszą się odkilku lat zasłużonym wzięciem.
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Fot Wincenty Kołodziejski ti

Kiedy ktoś zaczyna starać się o telelun, t
to jakby rzucał wyzwanie losowi, a w takim I
ra: > musi być przygotowany na najgorsze. |
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..........

Fot. Wincenty Kołodziejski

Filarem budownictwa pozostaje nadai kiel-
nia, park maszynowy przedsiębiorstw zużyty
jest niemal doszczętnie, materiały budowla­
ne sa coraz trorsze.
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konkrety tygodnia

Polkowicach mowionoK omitelu ZSL w

mówiono podczas obrad Miejsko*’

L emerytami i rencistami, byłymi
Jelonek spotka! się

© Gaworzyce

K

• Jawor

eksportuje

(sz)

Przysłona zero .
(sz)

Fot. Wincenty Kołodziejski

(AS)
(SA)

2 • Konkrety

Reporter
zanitował

• w mieście brakuje _ dcrmatolo-
■ gó.Wj n eur ol ogó w-, pe d i a Lr ów .O- i
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Do-
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w

lamiaru
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Jednym zdaniem

WUSW w Legnicy i Hie-

Hh
zoz.

• /.organizowały

Budujemy pa'm’arn'ę!
Jak nas poinformowano w Wydziale Budżetowym Urzędu Miej­

skiego w Legnicy, na konto Sjx>lecznego Funduszu Rekonstrukcji
Palmiarni wpłynęły pieniądze od kolejnych ofiarodawców': (126)
J. Gębskiej z Legnicy — 500 zł i (127) Spółdzielni Pracy „Two­
rzywo” w Legnicy — 5000 zł.

Do 21 lipca na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Pal­
miarni zgromadzono 6 005 375.50 zł.

Prosimy Czytelników, aby nie wyrzucali przekazów pocztowych,
gdyż będą one mogły służyć do sprawdzenia, czy pieniądze do­
tarły na właściwe konto.

Przypominamy również numer konta Społecznego Funduszu Re­
konstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w Legnicy, Wydział Bud-
żetowo-Gospodarczy. NBP Legnica, nr 39000-3346-139-32.

Na przekazie prosimy dopisać „Palmiarnia”.

Jaworska „1
największych w 1
centów środków piorących

.‘------- .__TV. nia".<?*. -
eksportu swoich

Zgłupieliśmy widząc za przejazdem kolejowym w Prochowi­
cach przy szosie do Lubina ten oto znak drogowy. Długo główko­
waliśmy, o co chodzi. Udało nam się odgadnąć, że: 1) nie wolno
trąbić, 2) nie wolno jechać szybciej niż 30 km/gódz. 3) można
jechać szybciej niż 30 km/godz. Widzieliśmy już siupy oblepione
siedmioma znakami ale z próbą umieszczenia trzech zakazów na
jednej blasze jeszcze się mc spotkaliśmy. Trąbimy na takich ra­
cjonalizatorów...

ZSL Mieczysław - Gradek.
informacją o kontrolach komp:ckso-

nrzed żniwami

•» Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej ZSL,
' ■ '/OT Alf-. :> • -» ,ł •» Sił ri —

Komisji Hcvvizyjnej
łoznaio się z

.Pollena” należy do
kraju prodii-

j
czyszczących.. Zakład ma duże
możliwości eksportu swoich
wyrobów, ale na przeszkodzie
stoi brak właściwych, estetycz­
nych opakowań. Jednakże o-
statnio udało się wysłać 13l ton
znanej pasty ,,Javox;’ do Mon­
golii. Jaworscy chemicy liczą.
że wkrótce uda się wyeksporto­
wać środki piorące i czyszczą­
ce także do innych krajów.
Eksport jest dla jaworskich
zakładów koniecznością, bowiem
do produkcji wielu wyrobów
potrzebne są składniki dostęp­
ne tylko za dolary.

.becnie -lekarze o tych . specjal­
nościach przyjeżdżają z Lęgni- |
cyT Złotoryi i Lubina. VZ,Xihoj- j

. nowie . stoją i czekają na .spe- !
cjalistów nowe, mieszkania, i
Władze liczą, że. pojawią się w
mieście absolwenci uczelni me­
dyczny c1’ - .

• Chojnów

M eszkćna
czekają
na lekarzy

Placówki lecznicze w Choj­
nowie i okolicznych wsiach
cierpią na brak lekarzy, tylko

© 17 om. w czasie obrad Miejsko-Gminnego
gotowaniach do akcji żniwnej.

G 17 bm. o zaopal.-Aeniu płaco weK band.owi en
-Gminnego Komitetu ZSL w Chojnowie .
• 17 hm. w Rudnej odbyło się wyjazdowe posiedzenie.

w którym uczestnicz) i przewod niczący Głównej K-...
@ 20 bm kolegium wojewody legnicktógo. zu-u.......

wjeli przeprowadzonych w urzędach miast r gmin.
@ 20 bm. wojewoda legnicki Ryszard

m.wownikami Urzędu Wojewódzkiego.

„Pollena"

Obchody 22 Upca
Bogaty był tegoroczny program obchodów Święta Odrodzenia

Polski w Legnickicm. kulminacyjną uroczystością było spotka­
nie przegotowane przez Radę Wojewódzką PRON, które odbyło
się 21 bm. w legnickiej Akademii Rycerskiej. Przybyli przedsta­
wiciele wojewódzkich władz politycznych i administracyjnych
z 1 sekretarzem KW PZPR Henrykiem Nowakiem i wojewooą
Ryszardem Jelonkiem. Uroczystości prowadziła przewodnicząca
RW PRON Maria Hulajcw która wygłosiła okolicznościowe przej
mówienie. Głos zabrał również I sekretarz KW PZPR Henryk
Nowak. Ważnrm punktem spotkania było uhonorowanie busko
40 najbardziej zasłużonych w pracy zawodowej i społecznej o>; -
watełi województwa wysokimi odznaczeniami państwowymi.
Wśród nich bvly równie.: dziennikarki naszego tygodnika: Wanda
Dybalska Maria Kuncaitis i Agnieszka Szydłowska, które otrzyc
mały Brązowe Krzyże Zasługi. Wręczono także doroczne nagrody
wojewódzkie. Indywidualne przyznano: Bogusławowi Kse.owi
dyrektorowi zakładu zaopatrzenia KGHM „Zakmat , Marianowi
Tcmkowi — dyrektorowi Rejonu Dróg Publicznych w G!ogow.e<
Alfredzie Mularczyk — dyrektorce Miejskiej Poradni W ycliowaw-i
ezo-Zawodowej w Złotory i, Zdzisławowi Kurzej — V. ojcwóozkie-
mu Konserwatorowi Zaby tków. Kazimierzowi Kołouzic.wzy kov> i -j
naczelnikowi Wydziału Ruchu Drogowego WUSW w Legnicy i Hic-

■BB1

„Biała sobota"

Przyda s’ę rzeźbiarzom
Do niedawna drewno pochodzące z wyciętych starych luh po- i

łamanych legnickich drzew używane- było jako opal. Organizato- I
i-zy pleneru rzeźbiarskiego MSW w. Mochowie wpatfłi-ną .gom.Rny ■
pomysł, by kloce wykórżyśtać jako materia! d’a mistrzów dłuta,
którzy już’niedługo erzyjadą -do uroczej wsi koło Jawora. W ubie­
głym tygodniu dorodne kłody przewieziono do ośrodka, w którym
odbędzie się plener. <>*1

Fot. Wincenty Kołodziejski

„Jawornik”,
Głogowie ba’

xcu ,.r uui.i.’:.', ””7 W C—...
także tradycja najbardziej, polskiego święta.

V/

Władze gminy z inicjatywy
radnych GRN i przy wsparciu
drrekcji ZOZ. w Głogowie,

____ n bm. .„Białą
sobotę". W miejscowym ośrod-
•ku zdrowia i pomieszczeniącli
szkoły podstawowej, dziesięciu
lekarzy . specjalistów, przyjęło
307' pacjentów. Wykonano 45
zabiegów, .pądań i zapisów
EKG. Największym powodze­
niem cieszyli się:. okulista,
kardiolog, laryngolog i pedia­
tra. Udzielono . również wielu
porad, głównie, ludziom star­
szym. Drogą do lekarzy spe-
cjalistów została ..tym samym
skrócona o .20 kilometrów

(ZJ)

Kto znal Helmuta Adolfa Herbsta?
st)GtutVpnmM<"r:T B?dan!a Zbrodni Hitlerowskich w Polsce., In-
PMz4u(rtvei kT;°d0Wej --Okr«gowa. Komisja we Wrocławiu
Fub milu ‘i’ w Z'V u czasie druSiej wojny światowej znali
Aiłoifrm w»ontakt z podoficerem niemieckiej policji Helmutom 1
nl Ł1?e,rbSten\ zami^^ałym wówczas we Wrocławiu przy i
wóionnvehISiA«Sn "'.błędnic posiadają informacje o jego po- !
luh tu?C osaGk- Komisja prosi o koiitalct osobisty, telcfonloAW
Wroet?wb?y iPed ?Qle'Sem: GKBZH, IPN Obiegowa Komisja we ,
ioikłem Sąaowa Pokój 112, teł. 44-19-09 codziennie (z,wy-
jąiKiem sobot) w godz. 9—13.

© 1 bm. w Drogomiłowicach, gm.
Ucianhi, ok. godz. 13, przed wyj­
ściem na przerwę obiadową, sprze­
dawczyni sklepu spożywczego zam­
knęła, schowanego w sklepie, Ro­
ber la K. (lat 12), który następnie
wpuścił do środka Dariusza D. (kit
12). Nieletni zostali zatrzymani przez
sprzedawczynię. Odebrano im go­
tówkę w kwocie 12 450 zł, 9 opako­
wań żyletek, papierosy i inne drob­
ne przedmioty.

O G bm. ok. godz. 21 w Polkowi­
cach został zatrzymany Grzegorz
(lal 19), który zaczepi) nieletnią ’
rotę P. (lat 7), następnie zawiózł
windą na 10 piętro i rozebrał
celu dokonania gwałtu. Z:
swego nie dokonał, ponieważ
letnia wyrwała mu się i uciekła.
• 7 bm. Prokurator Rejonowy w

Lubinie aresztował Antoniego L.
(lit 35), który 27 czerwca, działa­
jąc w warunkach recydywy, doko­
nał włamania do mieszkania swego
teścia, skąd skradł pieniądze i bi­
żuterię łącznej wartości 1 min 255
tys. zł.
• 9 bm. ok. godz. 2.50 na pozio­

mie 240 w kopalni „Konrad” w Iwi-
nach uległ śmiertelnemu wypadko­
wi Jan J. (lat 36). Przyczyną wy­
padku było wciągnięcie poszkodo­
wanego między taśmę a bęben
zwrotny taśmociągu, w czasie prze­
prowadzania prac konserwacyjnych.

S 10 bm. ok. godz. 21.50 w Legni­
cy. na terenie spółdzielni Poli­
graf”, przy ul. Świerczewskiego,
Zbigniew B. (lat 44), będąc w stanie
nict-zezwym, przy użyciu rozbitej
butelki, dokonał pobicia pełniącego
służbę na portierni. Karola M. (lat
5j). w wyniku czego poszkodowany
cc-zńał obrażeń prawej nogi.

< a bm. ok. godz. 0.20, w Legni­
cy, Julia Z. (lat 26), w stanie nie­
trzeźwym usiadła na p irapecie
okna na 4 piętrze 1 na skutek n^-
«ŁwS.,a' ,1Mna3iic licznych

Aj •>*-?

V
Przewodniczący WRN Eugeniusz Barczyński dekoruje Francisz­

ka Kicłocha Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Fot. Wincenty Kołodziejski

ronimowi Słowikowi — dyrektorowi Oddziału Wojewódzkiego
PUPiK RSW „Prasa — Książka — Ruch”. Nagrodę zespołową
w dziedzinie publicystyki Prezydium WRN przyznało zespołowi
naszej redakcji. . .

21 bm. odbył się również uroczysty' capstrzyk u stóp .Pomnika
Braterstwa Broni w Legnicy. Wieńce i wiązanki kwiatów złożyły
delegacje władz politycznych i administracyjnych miasta i woje­
wództwa, przedstawiciele organizacji społecznych, zakładów pracy,
wojska i młodzież.

Tradycyjnie już 22 Lipca w całym województwie przygotowano
wiele interesujących imprez sportowych, kulturalnych i rekrea­
cyjnych. Dużym powodzeniem cieszyły się legnicki festyn w mu­
szli koncertowej i blok imprez sportowych na stadionie. W Lu­
binie przyciągnął tłumy tradycyjny festyn górniczy nad zalewem
Małomickim. Chojnowianie bawili się na festynie przygotowanym
przez Miejski Dom Kultury i Gminny Ośrodek Kultury. Jawo-
rzanie tłumnie przybyli do ośrodka „Jawornik”, gdzie odbywał się
maraton sportowo-rekreacyjny. W Głogowie bawiono się nad ak­
wenem „Paulinów”. Bawiono się w całym województwie.
To także tradycja najbardziej, polskiego święta. (p)

Minister Orzechowski! w zagłębiu
medzowym

. Członek biuru , o.iiycznego KC PZPR, minister spraw zagra­
nicznych Marian Orzechowski przebywał 17 bm. w Legnickicm.
I sekretarz KW PZPR Henryk Nowak poinformował gościa o sy­
tuacji społeczno-politycznej i gospodarczej województwa. Marian
Orzechowski wziął także udział w zebraniu swej macierzystej
OOP przy szybacn' wsc..odmch ZG „Lubin”. (p) 1

Święio kwałów
l u luz Ui ugi Kin.,... ,J C.egriicy wraz z Wojewódzkim Zarzą­

dem Polskiego Związku Działkowców zorganizowały Legnickie
Święto Kwiatów. 22 lipca o godzinie 14 nastąpiło otwarcie wysta­
wy. na którą kompozycje kwiatowe przygotowali działkowcy z 9
ogrodów działkowych z Legnicy. PGO Legnica, a także wystaw­
cy indywidualni, m.in. Mirosław Zaniewski z Lubina i Maria
Sośniak z Legnicy. Nagrodę dia wystawców — puchar przechodni
przewodniczącego MHr< w Legnicy i nagrodę publiczności zdobył
POD „Stokrotka” w Legnicy. — Warto dodać, że dochód ze sprze-

, dąży kuponów — 21.490 zł —■ przeznaczono na odbudowę legnic­
kiej palmiarni. ‘i

Wśród uczestników plebiscytu rozlosowano cenne nagrody rze-l
czowe. ufundowane przez legnickie zakłady pracy: PRIMBRol,!
ZPDz „Milana”. Hutę Miedzi, ZM „Legmet”. ZPO „Elpo", „Leg-j
poi", spółdzielnię „Mechanik” i Wydział Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta. 1:

(AS);



problemy temat tygodnia

Reforma pod lupą
także rozwijania różno-

Przed pięcioma

laty
(jaz)

Kadry dla służby zdrowia

oddziału

(enika)

Słowo firmy
(J.G.)

A' propos

tyłki

(AS)odpowiedzi

■Ł ■ •

Konkrety • 3

że
na

ul. Mic­
kiewicza 5/5 porobiły, się po­
tężne dziury.
dynku można

Na gruncie Deklaracji Lipcowej w całym kraju powstały ty­
siące ogniw Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego sku­
piających partyjnych i bezpartyjnych obywateli naszego kraju.
W jego władzach, obok członków partii i stronnictw, znaleźli
się wybitni działacze katoliccy. Jak pokazał obradujący w maju

W Rw
'NIWY Nie Y/IADO^OeONAS^OC^A
DWA NAZY PODWINĄ tWZANKE

zmianie. Dziewczęta uczyły się
praktycznie zawodu na 10 od­
działach dwóch szpitali: Gine­
kologiczno-Położniczego przy
ul. Jaworzyńskiej i Szpitala nr
1 przy ul. Reymonta.

Przed przedsiębiorstwami stoi
wiele zadań. Konieczne jest
bardziej zdecydowane podejście
do realizacji zakładowych pro­
gramów oszczędnościowych.
Program obniżki kosztów wy­
twarzania musi stać się realną
częścią planów techniczno-eko­
nomicznych na poszczególne la­
ta i z zamierzeń tych wynikać.
Również stałą troską przedsię­
biorstw powinny być działania
ukierunkowane na postęp nau­
kowo-techniczny, innowacyj­
ność i przedsiębiorczość. Strate­
gię finansową należy dostoso­
wać do realiów wynikających
z reformy. Fundusz wynagro­
dzeń powinien być dostosowa­
ny do realiów ekonomicznych i
nie może oznaczać wzrostu
funduszu płac. Dyskutanci pod­
kreślali, że zmiany w przedsię­
biorstwach powinny być zwią­
zane ze zmianami systemowy­
mi. Od ' tego zależy w dużej
mierze powodzenie we wdraża­
niu reformy gospodarczej.

hufca dokonała także
współzawodnictwa o

uczestniczki

Najpierw na suficie zrobiły
się niewielkie zacieki. Państwo
Solkanowie mieszkanie poma­
lowali, a sprawą naprawy da­
chu w budynku przy ul. Mic­
kiewicza nr 5 zgłosili do ADM
nr 1 przy ul. Traugutta.

W końcu czerwca przed
Państwową Komisją Egzamina­
cyjną, powołaną przez Woje­
wódzki Ośrodek Doskonalenia
Kadr Medycznych, uczestniczki
złożyły egzamin z nauki za­
wodu. Egzamin, zdało 26 dziew­
cząt, w tym 5 na ocenę bar­
dzo dobrą. 3 lipca w obecności
przedstawiciela Komendy Wo­
jewódzkiej OHP ppłk. Józefa
Swisła, przedstawicielek zakła­
du pracy i komendantek hufca,
nastąpiło uroczyste zakończe­
nie kursu. Dyplomy sanitariu­
szek szpitalnych uczestniczkom
hufca wręczyła naczelna pie­
lęgniarka W.Sz.Z. w Legni­
cy mgr Halina Oskwarek. Ko­
menda
oceny
miano najlepszej

20 lipca br. minęło 5 lat od ogłoszenia Deklaracji w spraw e
Pairtoiycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Trzy partie poli­
tyczne, trzy stowarzyszenia katolików i chrześcijan świeckich po­
stanowiły powołać do życia ritch w celu tworzenia szerokich płasz- -

‘czyzn porozumienia narodowego, mobilizowania społeczeństwa do
przezwyciężania kryzysu, oraz tworzeń a warunków do realizacji
szeroko zakrojonych reform w Polsce, a
rodnej aktywności w mieście i na wsi.

Nowo powstający ruch został szeroko otwarty na problemy ludzi
ł ich inicjatywy. Sygnatariusze Deklaracji wychodząc z analizy
źródeł polskiego kryzysu wypowiedzieli się zdecydowanie za umoc­
nieniem podmiotowej roli społeczeństwa, za umocnieniem roli
Sejmu i rad narodowych, rozwojem różnych jorm samorządu
w mieście i na wsi, za zwiększeniem roli bezpartyjnych w życiu
państzua, za umocnieniem praworządności i ochrony praw oby­
watelskich. Postulowano szybkie przeprowadzenie reformy go­
spodarczej, zapewnienie gwarancji dla indywidualnego rolnictwa
oraz tworzenie warunków dla rozwoju inicjatywy społecznej i pro­
dukcyjnej w mieście i na wsi.

1987 r. II Kongres, Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego |
głęboko zakotwiczył się w polskiej rzeczywistości lat osiemdzie- 'i
siątych. Jest obecny we wszystkich środowiskach i aktywnie 1
uczestniczy w rozwiązywaniu problemów zarówno w skali kraju 1
jak i społeczności lokalnych. Działalność PRON przyczyniła się !
do normalizacji i stabilizacji życia w Polsce, do tworzenia wa­
runków dla zniesienia stanu wojennego i podjęcia realizacji sze- ■
roko zakrojonych reform. PRON troszczy się o to, aby każdy Po- ?
lak mógł służyć swojej ojczyźnie, aby ludzie nie nosili w sobie
poczucia krzywdy, wyobcowania. Szczególnie ważną rolę w ostat­
nich latach spełniały inicjatywy PRON w sprawie amnestii dla
tzw. więźniów politycznych i doprowadzenie do tego, że 11 wrześ- ;
ni a 1986 r. wszyscy, którzy weszli na drogę przestępstwa prze­
ciwko ,państwu mogli opuścić miejsce odosobnienia.

PRON jest aktywnym rzecznikiem umacniania socjalistycznej
praworządności i wzbogacania ochrony praw obywatelskich. Z je­
go inicjatywy powołano do życia Trybunał Konstytucyjny i Try­
bunał Stanu, uchwalono ustawy o Rzeczniku Praw Obywatelskich, i
o referendum i konsultacjach społecznych. Na II Kongresie Ruchu •
uchwalono wiele propozycji zmierzających do umocnienia i roz- •
szerzenia instytucji demokracji socjalistycznej. Przede wszyst- J
kim zmierzają one do dalszej demokratyzacji polskiego systemu
wyborczego, wzmocnienia roli Sejmu, zwiększenia ochrony praw- :
nej obywateli.

PRON stal się icażnym czynnikiem procesu socjalistycznej od- ..
nowy oraz najszerszą płaszczyzną porozumienia narodowego. Płasz­
czyzna ta okazała się niezmiernie przydatna dla prezentacji róż­
nych racji społecznych i politycznych, interesów grup i warstw
ludności. Działalność PRON służy poszerzaniu społecznej bazy
rządzenia i utrwalaniu koalicyjnego sposobu sprawowania władzy.

Deklaracja Lipcowa zapoczątkowała nową praktykę współdzia- |
lania najważniejszych sil politycznych i społecznych naszego kra- J
ju w decydowaniu o najistotniejszych sprawach narodu i pan- |
stwa. Do praktyki życia politycznego weszły na stałe systematycz- j
ne spotkania sygnatariuszy Deklaracji Lipcowej które rozszerzyły ?
współdziałania partii i stronnictw o przedstawicieli stowarzyszeń j
i chrześcijan świeckich.

Choć sytuacja w naszym kraju jest dziś inna, nić to pamiętnym
1982 roku, to główne treści Deklaracji Lipcowej nadal zachowują
swoją aktualność. Stanowią one bowiem oryginalny wkład w roz­
wój polskiej myśli politycznej.
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chcą podjąć pracę w
zdrowia na terenie

województwa legnickiego.
Komenda hufca 19-4D OHP

przy W.Sz.Z. w tym dniu roz­
poczęła nabór do hufca. Dziew­
częta w wieku 17—18 lat, któ­
re chcą pracować na terenie
legnickich szpitali i zdobyć
zawód sanitariuszki szpitalnej
serdecznie zapraszamy do ko­
mendy hufca OHP.

„Ob. I. Solkan podał, że po­
danie o naprawę dachu złożył
w Waszym Przedsiębiorstwie w
1979 r. (...). O sposobie za­
łatwienia sprawy proszę poin­
formować zainteresowanego i
tutejszy Wydział”.

Zainteresowany

materiałów, istniejący deficyt
wiciu środków produkcji i nie­
konsekwencję rozwiązań syste­
mowych w zakresie samodziel­
ności, samorządności i samofi­
nansowania zakładów pracy.

Byłoby jednak błędem winę
za brak postępów we wdraża­
niu zasad reformy tłumaczyć
tylko barierami obiektywnymi.
Nie mniej niebezpieczne są
czynniki hamujące zależne od
przedsiębiorstwa. Wskazano tu
przede wszystkim niedostatecz­
ną jeszcze inicjatywę i przed­
siębiorczość jednostek gospoda­
rujących. Zbyt niski jest stopień
realizacji wniosków racjonaliza­
torskich dotyczących podnosze­
nia jakości produkowanych to­
warów oraz obniżki kosztów
produkcji. W czasie wizyt w
zakładach pracy zauważono
błędy w strategii gospodarczej
polegające na preferowaniu w
wydatkach na rozwój — inwesty­
cji przy całkowitym zaniedba­
niu — finansowania zapasów.
Jest wielu decydentów gospodar­
czych. którzy nie liczą się z
konsek wenc j ami wy nika ją cym i
z uregulowań reformy gospo­
darczej w nadziei, że przymus
ekonomiczny (z założenia refor­
my) nie będzie ściśle eszekwo-

się jednak nie doczekał. Był
już rok 1985. W następnym
roku w ZGM nr 1 interwenio­
wał dziennikarz. Tym razem
pan Solkan otrzymał wreszcie
odpowiedź z PGKiM: jeszcze
w końcu 1986 roku miano
przeprowadzić „remont zabez­
pieczający”, a w pierwszym
kwartale roku 1987 — remont
dachu. I rzeczywiście. Przyje­
chali fachowcy, wynajęci przez
PGKiM rzemieślnicy W piwni­
cy pana Solkana złożyli ma­
teriał i narzędzia. Po kilku
tygodniach zniknęli równie
nagle, jak się pojawili, zapo-

nawet zwrócić właści­
cielowi klucze od piwnicy, z

zabrali materiał i na-

wany. Przejawią się to w nad­
miernych, niedostosowanych do
realiów/ wydatkach na fundusz
wynagrodzeń. Częstokroć ba­
lansując na krawędzi bankruc­
twa, liczy się przy tym na po­
błażliwość banku. Oczywiście
byłoby dużym uproszczeniem
twierdzić, że jak na razie re­
forma w Głogowie „nie wypa-,
lila”. Powiedzmy jednak,
idzie to zbyt powoli, jak
wymagania polskiej gospodar­
ki.

dżina podłogowa nabrała cha­
rakterystycznego, niemiłego za­
pachu. Częste wizyty natrętne­
go petenta w ADM-ie, a póź­
niej w ZGM-ie zbywano z
dnia na dzień, aż wreszcie lo­
kator dowiedział się, że... właś­
ciwie to w dokumentacji
ZGM-u nie ma żadnego poda­
nia o naprawę dachu. A skoro
nie ma pisma — nie ma spra­
wy. Jasne?

Zdumiony i rozżalony lokator
zaczął więc na nowo pisać po-
’ '‘ą o naprawę dachu, tym

także do Urzędu Miej-
w Legnicy. Na inter-

odpowiedzial tylko
Miejski, rz'r

PGKiM w

Służba zdrowia na terenie
województwa legnickiego cier­
pi na chroniczny brak rąk do
pracy wśród podstawowego
personelu medycznego. Aby za­
pełnić te Iuk; w sierpniu 1986
roku powstał hufiec żeński
19-4D przy Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym w Legnicy.
Do hufca przyjęto dziewczęta
w wieku 16—18 lat. Zaofero­
wano im pracę na terenie leg­
nickich szpitali i podjęcie nau­
ki na 9-micsięcznym kursie
sanitariuszek szpitalnych, obej­
mującym zajęcia praktyczne i
teoretyczne.

W październiku 1986 r. po­
nad 30 dziewcząt pod troskli­
wą opieką pielęgniarek oddzia­
łowych i komendantek hufca.
stawiało pierwsze kroki w
służbie zdrowia niosąc pomoc
chorym i jednocześnie uzupeł­
niając swoje wykształcenie.
Praca w szpitalach i zajęcia
teoretyczne odbywały się w
czasie 8-godzinnego dnia pra­
cy. wyłącznie na pierwszej

Realizacja założeń reformy
gospodarczej jest jednym z waż­
niejszych problemów w dzia­
łalności głogowskiej instancji
partyjnej. Na ostatnim plenum
KM PZPR (13 bm.) również dy­
skutowano o przebudowie go­
spodarki. Obrady poprzedziły
wizyty w największych zakła­
dach pracy miasta, gdzie doko­
nywano wstępnej analizy wdra­
żania reformy. Oceniano poziom
gospodarowania, zmiany struk­
tur gospodarki, skuteczność
f u n k c jon u ją cy eh mechanizmów
gospodarczych itp. Z wnioska­
mi zapoznano uczestników’ ple­
num

Przebieg realizacji założeń
f—■"
skich przedsiębiorstwach
bardzo zróżnicowany. Do
rier obiektywnych, które
trudniają wdrażanie
zaliczono i
wiązujący system fiskalny. Do-

41—. j dO—

i ponadnormatyw-
wy^płat wynagrodzeń

datkowe w ich obecnym kształ­
cie działają anty motywacyjnie
Wśród innych barier wymie­
niono m in. system reglamenta­
cji podstawowych surowców i

Dach kamienicy obiecano —
a jakże — naprawić. Państwo
Solkanowie czekali. Rok, dru­
gi, trzeci. I nic się nie zmie­
niło, tylko dzieci państwa Sol-
kanów podrosły. Chociaż nie
— skłamałabym! Coraz więk­
sze robiły się też zacieki na
suficie, bo nie naprawiony
dach stawał się coraz mniej
szczelny. W czasie deszczu z
sufitu w kuchni, łazience, i
najpierw — jednym, a potem
drugim pokoju, kapało już tak
obficie, źe co chwila wymie­
niać trzeba było zbierające wo­
dę miski i wiadra. Malować
mieszkania nawet nie było po
co, bo po każdym deszczu na
sufitach wyłaniały się rdzawe
ornamenty. Zaczęły psuć się
zawilgocone meble, a wykła­

dania
•razem
skiego
wencje
Urząd ____ ponaglający

Legnicy do wyko­
nania remontu:

Przebieg realizacji założeń re­
formy Gospodarczej w głogow-

jest
ba-

u-
reformy.

przede wszystkim obo-

tyczy to głównie podatku
chodowego
nych wypłat w;
Stwierdzono, że obciążenia po-

minając

której
rzędzia.

W mieszkaniu przy

Przez dach bu-
___  ___ z powodzeniem

prowadzić obserwacje astrono­
miczne, podłoga strychu prze­
gniła prawie doszczętnie. A
dach, kilka lat wcześniej moż­
na było naprawić niewielkim
nakładem czasu i kosztów...

Pan Solkan liczy na to, że
PGKiM wreszcie słowa do­
trzyma. Redakcja też.

wśród najlepszych. Została nią
Liliana Misiak. Wyróżniła się
ona bardzo dobrą pracą na
oddziale okulistyki. Praca w
szpitalu bardzo się jej spodo­
bała, chce zostać pielęgniarką.
Drugie miejsce w rywalizacji
zajęła Iwona Pach z oddziału
położniczego, a trzecie ;— Ma­
rzena Bera z oddziału no­
worodków.

Z 26 świeżo upieczonych sa­
nitariuszek' szpitalnych
deklaruje --------'
macierzystych szpitalach.
zostałe
służbie terenie



rozmowy k

wziąłem się za jego

■

| Należymy
najwyższym

przemysłu
kadrą

duje? Pieniądze? Względy pozainatcrial-
ne?

Z JANUSZEM JANUSEM, laureatem
inżynierem do spraw i------------
Janusz Dobrzański.

Z potrzeby ducha
------------ . ,. j ogólnopolskiej nagrody „Racjonalizator Roku 1986”, głównym
mechaniki górotworu i obudowy w Zakładach Górniczych „Polkowice”, rozmawia

do
wskaźniku

wysoko
techniczną.
kapitałem

poziom

dawna
; prawo

twórcy
bodźcem

# Od dawna już obowiązuje zno­
welizowane prawo wynalazcze, o któ­
rym jego twórcy sądzili, że powinno
być silnym bodźcem motywacyjnym.
Tak się jednak nie stało, a przynajmniej
skala pobudzenia twórczości jest mniej­
sza niż się spodziewano. Co o tym deey-

W Racjonalizacja zajmuje się Pan od
lat.

I nie funkcjonuje.

płace zależą od wykonania wskaźników
ekonomicznych, na pracę twórczą nie ma
miejsca...

Niezależnie od głównego kierunku po­
szukiwań, czyli technologii górniczej —
przy ogromnym zaangażowaniu kadry
specjalistów z Zakładu Doświadczalnego
KG HM i „Cuprum? we Wrocławiu — j
poszukujemy nowych metod pomiaru
górotworu, relatywnie oddających wiel­
kość rzeczywistego zagrożenia tąpania­
mi. Prace są wielokierunkowe.

• Życzę więc powodzenia, bo na re­
zultaty waszych doświadczeń czeka mie­
dziowe górnictwo i chyba nie tylko ono.
Dziękuję za rozmowę.’

i
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utalentowanych. Taki system sprzyja
rozwojowi przeciętniactwa. Nie opłaca
się być najlepszym, wyrastać ponad śre­
dni poziom, bo i tak niczego w ten spo-

. sób się nie osiągnie. Za granicą stopnie
na dyplomie decydują o stanowisku to
zakładzie pracy, o zakresie obowiązków
i ważności zadań, jakie stawia się mło­
demu pracownikowi. I wiąże się to bez­
pośrednio z wysokością wynagrodzenia.
Potem zaś płaci się odpowiednio za
twórczy wkład w pracę, wynikający z
wiedzy i talentu. U nas mechanizm taki

Ludziom zdolnym nie
opłaca się piąć wyżej i wyżej, bo zbyt
wiele zdrowia ich to kosztuje...

# Myślę jednak, ie mamy do czynie­
nia x istotnym przewartościowaniem.
Zgodnie i utartym zwyczajem, ceni się
n nas najwyżej te rozwiązania, które o-
pierają się głównie na korzyściach na­
tury ekonomicznej. Natomiast w tym
przypadku wzięto pod uwagę walor, któ­
ry bardzo trudno zmierzyć i przeliczyć
na złotówki — bezpieczeństwo pracy.

• Jaka jest Pańska prywatna recepta
na uaktywnienie kadry technicznej?

— Bardzo trudne pytanie. Nie czuję się
na siłach udzielić odpowiedzi. O niektó­
rych kwestiach już mówiłem. Chciałbym
zwrócić uwagę na jeszcze jedną, moim
zdaniem, bardzo istotną. Mówimy o prze­
myśle. Proszę jednak pamiętać, że prze­
mysł jest ostatnim ogniwem w łańcuchu
postępu i to, co się w nim dzieje, jest
tylko skutkiem, a nie przyczyną. Ta bo­
wiem tkwi na początku. To się zaczyna
już na etapie nauki. W szkołach wszy­
stkich szczebli nie uczy się ludzi myśle­
nia, nie wymaga się go i nie docenia.
Przechodzi się obojętnie obok wybitnie

Jaki jest stosunek tych samych ludzi
do twórcy, który za pomysł, patent in­
kasuje kilkadziesiąt czy kilkaset tysięcy
złotych? Dwuznaczny. Nierzadko wielu
aktywnych racjonalizatorów ukrywa
swoje dochody, aby. nie znaleźć się pod
pręgierzem środowiska. A przecież wszę­
dzie na ś-wiecie jest to miarą sukcesu i
powodem do chluby. U nas, niestety, nie
zawsze...

• C«ym jest dla Fana tak wysokie
wyróżnienie i ia jaki dorobek je pan
•trzymał? Wszak znalezienie się w ści­
słej krajowej czołówce twórców postępu
nic jest łatwe—

— Bardzo zasadnicze, bo zajalem się
właśnie tym zagadnieniem. W latach
1981—83 wskutek tąpnięć zginęło 10 lu­
dzi. W trzylatce 1985—87. kiedy stoso­
waliśmy nowe systemy, był tylko jeden
taki wypadek. Przy czym należy dodać.
że tąpnięcie to miało miejsce na oddzia­
le G-14 i miało zupełnie odmienny cha­
rakter niż wszystkie poprzednie.

• W ostatnich tygodniach opinią pu­
bliczną wstrząsnęły tragiczne katastrofy
w kopalniach miedzi „Lubin” i „Rudna”,
spowodowanych tąpaniami. W ciągu 13 dni
zginęło 5 ludzi. W prasie pojawiło się
wiele artykułów. Nigdzie na święcie nie
znaleziono skutecznej recepty na tąpa­
nia, nie nauczono się także ich progno­
zowania. Co się robi i co można jeszcze
wymyślić w walce z tym groźnym zja­
wiskiem?

— Rzeczywiście, głównym celem, jaki
przyświecał tworzeniu tych wniosków
było zmniejszenie stopnia zagrożenia tą­
paniami, ale był w nich także wątek e-
konomiczny. Zmiana systemów eksploa­
tacji pociągnęła za sobą znaczną obniżkę
kosztów eksploatacji złoża. To także bar­
dzo istotny element z punktu widzenia
ekonomiki wydobycia. Kopalnia musi
zarobić na swoją egzystencję, dlatego
jest rzeczą cenną, iż udało się połączyć
dwa elementy — bezpieczeństwo i eko­
nomikę.

— Dobrze, że pojawił się wątek pra­
sowy. W niektórych wielonakładowych
tytułach pojawiła się informacja — nie
wiem skąd zaczerpnięta — że mamy sy­
stem, który pozwala prognozować tąpa­
nia. Otóż takiego systemu nie ma ni­
gdzie na świecie i nie wydaje mi się,
aby można go było stworzyć. Nie chcę
powiedzieć, że jest to zupełnie niemo­
żliwe. To się da zrobić prędzej czy póź­
niej. Nie będzie to jednak system pre­
cyzyjnego prognozowania miejsca i cza­
su wystąpienia zjawiska. Prognoza bę­
dzie zawierała spory margines błędu.
Mechanika górotworu — wynikająca z

-geologii — jest niezwykle’ skomplikowa­
na.

— Sam tytuł jest wyróżnieniem hono­
rowym, ale znaczy bardzo wiele, bowiem
wyraża uznanie dla mojej pracy. Myślę,
że o przyznaniu zdecydował}7 głównie
trzy rozwiązania dotyczące zapobiegania
zagrożeniom ze strony górotworu. Cho­
dzi o opracowanie i wdrożenie nowych
metod technologicznych zwalczania tą­
pań, najbardziej niebezpiecznego zagro­
żenia w górnictwie. Nowatorstwo meto­
dy polegało na zupełnie innym niż dotąd
podejściu do mechaniki górotworu.

„Konkretów"

— Nie umiem odpowiedzieć, skąd bie- .
rze się niechęć do pracy nad postępem.
Ja zawsze miałem ochotę, bez względu
na bkoliczności, warunki, klimat, które
bywały różne. U mnie praca twórcza wy­
pływała *z potrzeby ducha przede wszy­
stkim. Motywacje bywają jednak różne.
W pytaniu dopatrzyłem się pewnych da­
nych statystycznych dotyczących udziału
kadry technicznej w tworzeniu postępu.
Nie mam nic przeciwko statystyce, ale
posługiwanie się nią w sposób instru­
mentalny prowadzi czasem do uprosz­
czeń. Kiedy byłem w Warszawie na u-
rocżystości wręczenia nagród najlepszym
racjonalizatorom, poznałem ludzi, któ-
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• Piastuje Pan w kopalni wysokie i
bardzo odpowiedzialne stanowisko. Czy
obowiązki zawodowe sprzyjają działal­
ności twórczej, czy też może przeszka­
dzają?

— Gdybym na stanowisku głównego
inżyniera do spraw mechaniki górotwo­
ru i obudowy chciał pędzić aksamitne
życie, to wystarczyłoby mi ściśle trzy­
mać się przepisów i czuwać nad ich
przestrzeganiem w podległych komórkach
organizacyjnych. Ja tak nie potrafię.
Funkcja daje mi szerokie pole do dzia­
łania. stwarza możliwość zajęcia się wa­
żnymi i skomplikowanymi zagadnienia­
mi. Na innym stanowisku nie miałbym
takiej szansy. Dziedzina, jaką się zaj-
muję. jest bardzo specyficzna. Proces
sprawdzenia pomysłu jest bardzo długi,
pracochłonny, wymaga wytrwałości i —
co tu ukrywać — odwagi, bo często do-
chodzi do ostrych sporów pomiędzy zwo­
lennikami starego i nowego.

• Waszą kopalnia charakteryzuje się
najwyższym stopniem zagrożenia tąpania­
mi. Czy ten fakt miał znaczenie dla po­
szukiwań twórczych?

— Jeżeli mamy mówić o drodze, to
dla mnie jest to droga zawodowa, na~
której napotykałem różne techniczne
problemy, mniej lub bardziej skompli­
kowane, wymagające rozwiązania. Pro­
blemy te starałem się podejmować zgo­
dnie z moją najlepsza, wiedzą i umie­
jętnościami uwzględniającymi możliwo­
ści ich praktycznego rozwiązania. Z re­
guły udawało mi się stworzyć coś nowe­
go, lepszego. Wiele zależy od wymagań,
jakie przynosi życie. W poprzedniej fir­
mie, Zakładzie Doświadczalnym KGI-IM.
zajmowałem się zagadnieniami znacznie
mniejszego kalibru, niż obecnie. Były to
rozwiązania innej natury, dotyczące ule­
pszania urządzeń, aparatury, metod ba­
dawczych. W „Polkowicach” natknąłem
się na problem znacznie szerszy, doty­
czący całej kopalni. No więc postąpiłem
tak, jak postępowałem w podobnych
przypadkach — wziąłem się za jego
„rozgryzanie”.

— Pieniądze są ważne, dla mnie tak­
że. Byłbym nieszczery twierdząc, że nie
interesuje mnie wynagrodzenie, jakie o-
trzymam za pracę twórczą. Uważam, że
dobre pomysły powinny być odpowiednio
wysoko wynagradzane. To bardzo ważny
bodziec — wiedzieć, co będę miał z cięż­
kiej pracy, z wyrzeczeń, pokonywania
wielu barier. Opinia publiczna przyjmu­
je. jak coś zupełnie oczywistego i natu­
ralnego fakt, że właściciel straganu z
zieleniną, budy z lodami, butiku, war­
sztatu rzemieślniczego zarabia ciężkie
pieniądze, że go stać na luksusowy sa­
mochód. willę, drogie- wczasy zagranicz­
ne. Nie mam nic przeciwko temu, pod
warunkiem, że to są pieniądze zarobio­
ne uczciwie.

Głównym kierunkiem poszukiwań w
naszej kopalni jest zatem technologia
górnicza. Nowe systemy, jakie wprowa­
dziliśmy, opierają się na trzech zasad­
niczych elementach: na ograniczaniu do •
minimum liczby gwałtownych odprężeń
górotworu, na prowokowaniu tych Zja­
wisk (chodzi o to. aby występowały
wówczas, kiedy my chcemy, kiedy' ńa
froncie nie ma ludzi ani maszyn),' no i
na maksymalnym ograniczaniu skutków
tąpnięć. Do tej pory system sprawdza się
w praktyce, co potwierdzają dane sta­
tystyczne. Nie jest to oczywiście, nasze
ostatnie słowo. Pracujemy nad udosko­
naleniem technologii. Praktyczne próby
prowadzimy na oddziale G-12 i uzysku­
jemy zachęcające rezultaty.

grupy krajów
o najwyższym wskaźniku nasyce­
nia przemysłu wysoko kwalifikowa­
ną kadrą techniczną. Dysponujemy
ogromnym kapitałem intelektualnym,
a jednocześnie poziom naszej te­
chniki i technologii znacznie odbiega od
poziomu światowego. Spójrzmy na
KGHM. Pracuje kilkanaście tysięcy łu­
dzi, którzy odebrali staranne wykształ­
cenie techniczne. Ale spośród nich tyl­
ko kilkanaście procent stanowi grupę
twórców postępu. Jest tajemnicą poli­
szynela, że niektórzy inżynierowie przez
lata całe nic zgłosili ani jednego wnio­
sku racjonalizatorskiego. Gdzie leży przy­
czyna tej inercji?

Druga sprawa — czy kadra technicz­
na ma moralny obowiązek tworzenia po­
stępu? Z pewnością tak. Dlaczego zatem
go nie tworzy? Oto jest pytanie. Myślę.
że nie można pasywnej części kadry po­
tępiać w czambuł, bo byłoby to niespra­
wiedliwe. Trzeba natomiast zadać py­
tanie, czy ludzie ci mają warunki do
zajmowania się postępem? Otóż nie!
Większość kadry technicznej w przemy­
śle piastuje funkcje administracyjne.
zajmuje się organizowaniem pracy, przy
czym to organizowanie należy wziąć w
cudzysłów. Ludzie, ci gros uwagi poświę­
cają na załatwienie setek spraw najróż­
niejszego typu. Po prostu nie mają cza­
su na twórcze myślenie. Poza tym. na
dobrą sprawę, nikt tego od nich nie wy­
maga. Mechanizmy są tak ustawione, że

rzy w ciągu roku złożyli po kil­
kadziesiąt wniosków racjonalizatorskich.
Jestem skłonny podejrzewać, że chodzi­
ło o rzeczy, być może, ważne, ale przecież
drobne. Mnie się wydaje, że w szeroko
rozumianym postępie chodzi chyba o
coś więcej niż o ilość, chodzi o jakość.
No, bo proszę mi powiedzieć, który z
dwóch inżynierów będzie lepszy — ten.
który w ciągu roku zgłosił dwieście dro­
bnych projektów racjonalizatorskich, czy
może ten, który wymyślił rzecz rewolu­
cjonizującą coś na skalę krajową, euro­
pejską czy światową —- ale poświęcił na
to całe zawodowe życie? Jak to zmie­
rzyć, jak ocenić? A zostaje jeszcze inna
istotna kwestia — motywacje finansowe.
I tu znów dylemat — co bardziej się o-
placa: tworzenie setek drobiazgów, któ­
re można szybko wdrożyć i zainkasować
honorarium, czy leż. pracować latami nad
rozwiązaniem z wielką niewiadomą na
mecie? Zagadnienie jest złożone.
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. ..Gdyby ktoś mnie zapytał, kiedy u-
kończy się tę budowę, to doprawdy, nie
wiedziałbym (wiedziałabym) co odpowie­
dzieć...”.

Racja. Tu nawet wróżka rozłożyłaby
bezradnie ręce.

• 5. Mimo licznych interwencji bra­
kuje niezbędnych materiałów instalacyj­
nych i budowlanych.
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siebie krzywo, bo na budowie, na któ­
rej jedne roboty warunkują następne..
system wzajemnych uzależnień daje się
wszystkim we znaki.

® 6. Wszystkim zainteresowanym bu­
dową wiadome jest, że potencjał ..Budo-
polu” jest niewystarczający w porówna­
niu z zakresem prac wykończeniowych

., Do wymienionych faktów można dodać
jeszcze kilka, można spiferać się o ich
ważność i znaczenie. Nieprzypadkowo
jednak wszyscy zainteresowani budową
w rozmowie ze mną wygłaszają jedno­
brzmiące zdanie:

lów, ministerstwie, rozmawia z produ­
centami i wykonawcami. Autorytet i
zaangażowanie wojewody pozwala nie-

I jedną trudną sprawę pchnąć do przodu.
Tu uda się zmobilizować przedsiębior­
stwo do przyjęcia dodatkowego zakresu
robót, tam — wydębić kawałek rury czy
dokumentacji, z którą Biuro Projektowe
niemożebnie zwleką. Gimnastykuje się
Wydział Zdrowia Urzędu Wojewódzkie­
go. Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji.
wszyscy wykonawcy. Pomagają w zdo­
byciu materiałów interwencje poselskie.
Dzięki temu budowa jeszcze nie stanęła.
Ale cały czas robi się coś ..zamiast”. Do-
ciepla się na przykład budynki, zamiast
murować ścianki działowe (bo jest weł­
na mineralna a nic ma cegły) albo od­
wrotnie. I co tu można zgrać, skoordy­
nować, uzgodnić? Wykonawcy patrzą na

Zespól przychodni, czyli budynek ID.
powinien być już dawno (na początku
roku) przekazany służbie zdrowia. Ale
projektant zwleka z aktualizacją części
dokumentacji. Po uzgodnieniach, doku­
mentacja miała być dostarczona 30 czer­
wca. Termin (już tradycyjnie) nie został
dotrzymany. „Aneksowano” go na 30
lipca. Jeżeli nawet będzie dotrzymany
— kolejne opóźnienie, tym razem przez
wykonawcę, mamy jak w banku.

Śrubka i zawór m<
powstałą z winy przedsiębiorstw.

Wicewojewoda Tadeusz Podwiński o-
sobiście interweniuje w Biurze Projek-

wychodząc ze słusznego założenia, że aby
rozpocząć pracę, trzeba mieć co monto­
wać. Po wielu rozmowach i naciskach
„Instał” podpisał umowę na wykonanie
zaplecza technicznego pralni, ale zada­
nie skończy dopiero wtedy, gdy nadejdą
zamówione urządzenia...

Śrubki i zawory

Jeszcze 15 marca ubiegłego roku
PGMB „Budopol” z Mińska Mazowie­
ckiego oddał do naprawy wypożyczo­
ną „Budopolowi” legnickiemu pompę
■lo betonu „Stetter”. Naprawy podjął

'się ZREMB w Gdańsku. Mimo licz­
nych interwencji właściciela, użytko­
wnika! nawet poselskich — ZREMB
nie spieszy się z naprawą niezbędnej
na budowie pompy..

• 4. Z braku dokumentacji na część
robót (głównie instalacyjnych) nie ma
jeszcze umów z wykonawcami.

Leży przede mną informacja PRIBO z
29 czerwca, informująca, że „w robotach
prowadzonych na budowie szpitala na­
stąpił przestój spowodowany brakiem ma­
teriałów”. Poniżej wykaz 32 pozycji: są
tam śrubeczki grzejnikowe o różnych
przekrojach, zawory, trójniki, kolanka.
zlączniki, kurki gazowe.... Zupełne dro­
biazgi! Niektórych trzeba tylko 1?—20
sztuk. I PRIBO. które stało się jednym
z najsolidniejszych wykonawców szpita­
la — zamiast go budować — szuka po
całej Polsce kilku śrubek...

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa
pralni. Aby można było przeprowadzić
technologiczny rozruch, zamontowanych
już w ubiegłym roku, pralnic — trzeba
wykonać podstację ciepła, hydrofornię
wody zmiękczonej i sprężarkownię. „In-
stal” Wrocław bronił się konsekwentnie
przed przyjęciem zlecenia na te roboty

lOgą być tytko pretekstem osłaniającym złą organizację pracy

Fot! Wincenty Kołodziejski

Oczywiście, śrubka i zawór mogą być.
tylko pretekstem osłaniającym złą orga­
nizację pracy powstałą z winy przedsię­
biorstw. W dziesięcioletniej historii bu­
dowy znalazłoby się takich przykładów
co najmniej kilka. Szukanie winy po
stronic wykonawców — czy raczej wy­
łącznie po stronie
byłoby jednak co
sprawiedliwe. To.
w przedsiębiorstwach
budownictwem jest przecież tylko kon­
sekwencją niespójnego i kulejącego sy­
stemu budownictwa w kraju. Są środki
ograniczające przyrost plac, ale nie ma
mechanizmów wymuszających termino­
wość inwestycji. Zatrudnienie w przed­
siębiorstwach maleje, a liczba rozpoczę­
tych zadań rośnie. Budów coraz więcej
— materiałów coraz mniej. Ale no co
ja to wszystko niszę? Przecież wiemy.
jak jest...

Na budowie Szpitala Wojewódzkiego
nie byłam od ponad dwu miesięcy. Zmie-
NIC S,? l° * °"°’ #le W sumie ~ nic-

Mogłabym, naturalnie, zachwycić sic
tzw. postępem robót. Bo „postęp” jest.
Ale — nie w stosunku do wielokrotnie
ustalanych terminów, ani też zakresu ro­
bót pozostałego jeszcze do wykonania.

Biorąć pod uwagę lo, co jeszcze jest
do zrobienia, można powiedzieć tylko
jedno: stoimy w miejscu, a być może.
nawet cofamy się.

_• 2. Nie rozpoczęto jeszcze budowy
mieszkań dla personelu szpitalnego.''

® 3. Biuro Projektowe Służby Zdro­
wia we Wrocławiu nie złożyło dotąd o-
świadeżenia o kompletności dokumenta­
cji technicznej. W dokumentacji są luki.
a ponadto wprowadza się stale popraw­
ki i aktualizuje wykonane przed laty
fragmenty.

Filarem budownictwa pozostaje nadal
kieinia. park maszynowy przedsiębiorstw
zużyty jest niemal doszczętnie, materia­
ły budowlane są coraz gorsze, a normy
— coraz wyższe Nie będąc specjalistą
od tych spraw, nie jestem w stanie o-
rzec.” czy w nowo budowanym szpitalu
konieczna jest zmiana instalacji gazów
medycznych, sygnalizacji i ochrony prze­
ciwpożarowej. Ale przy tej zatrważają­
cej częstotliwości zm:an zastanawiać się
można, jakim cudem funkcjonuje ną
przykład szpital przy ul. Reymonta?

• 7. Po przekazaniu obiektów szpital­
nych służbie zdrowia będą trudności ze
zdobyciem urządzeń i aparatury medy­
cznej, co w zasadniczy sposób może o-
późnić uruchomienie szpitala.

9 3. Prawdopodobnie nie będzie też
lekarzy: specjalistów, pielęgniarek, ob­
sługi technicznej — bo bez mieszkań nie
ma co liczyć na skompletowanie perso­
nelu.

Sportem nigdy się nie zajmowałem.
Niewiele mnie interesują jego proble­
my, a poza tym, wielu spraw, które
rozgrywają się w tej dziedzinie u> na­
szym kraju po prostu nie rozumiem. Jed­
nak i do mnie dochodziły, od dłuższego
czasu, słuchy o ciemnych sprawkach,
które dzieją się w klubach sportowych
w woj. legnickim. W szczególności nie­
wyjaśnione nigdy do końca problemy
bywają w sekcjach piłki 'nożnej, a oso­
bliwie w „Zagłębiu" Lubin.

To prawda, że od wielu już lat wo­
kół piłki _ nożnej namnożyło się mitów,
niedomówień, a ' czasami nawet zwy­
kłych wymysłów ludzi zawistnych. Ale
prawdą jest także to, że dzieją się w
tej .dziedzinie sprawy, które mieć miej­
sca nie powinny. Bo, jakże to można
dopuszczać do tego, aby zawodnicy
drużyn ‘ piłkarskich narzucali wszyst­
kim naokoło styl bycia i życia., Aby
mogli być ludźmi ponad prawem, zara­
biającymi kilkakrotnie więcej od mini­
strów. Powie ktoś — tak dzieje się w
wielu krajach. Prawda. Ale nigdzie nie '
mówi się, że sport jest zajęciem ama­
torskim. Oczywiście, że możemy tole­
rować, iż grupa najlepszych w kraju
piłkarzy może być noszona na rękach
i nagradzana ponad wszelką miarę, ale
nie można dopuszczać do tego, aby po­
dobnie nagradzani byli zawodnicy II,
III ligi i drużyn ligi okręgowej, klasy
A czy B. A przecież tak się dzieje. Czy
nie wiedzą o tym władze wielu miast
w Legnickiem, czy też przedstawiciele
Okręgowego Związku Piłki Nożnej?
Najpełniejsze informacje mają dyrek­
torzy zakładów pracy, którym każę się
płacić pensje dla piłkarzy.

Mieszkańców województwa legnickie­
go zbulwersowała z pewnością sprawa
Budki, w którą wmieszane jest kierow-
nictwo „Zagłębia” Lubin. Zbulwerso­
wała, ale z pewnością nie zaskoczyła,
bo wielu mogłoby powiedzieć o innych
sprawkach, które dzieją się w tym
klubie i wokół niego. Pewno wypowie
się na ten temat prokuratura, która
zajęła się dokładnym rozszyfrowaniem
sprawy. Ale czy rzeczywiście przedsta­
wiciele prawa będą w stanie dotrzeć
do prawdy? Czy loszystkie dokumenty
zostaną im udostępnione? Czy sprawa
Budki była pierwszą tego typu?

Mówiono mi, że mieszkający w Lu­
binie współpracownik kilku pism spor­
towych Dariusz Mikus, uwziął się na
klub w swoim rodzinnym mieście. W
pewnym okresie nawet uwierzyłem w
lo co mówili mi o krytykanctwie Mi-
kusa działacze klubu i niektórzy moi
koledzy. Teraz myślę, że jednak Da­
riusz Mikus był tym, który w wielu
sprawach miał rację. Był tym, którego
opluwano za to, że wyciąga prawdę na
światło dzienne.

Sprawa Budki i niezbyt przyjemne
jej konsekwencje dla klubu oraz jego
działaczy, powinna dać wiele do my­
ślenia miejscowym władzom, które
wierzą (nieraz bez reszty) działaczom
piłkarskim. A przecież sam prezes
PZPN Zbigniew Jabłoński powiedział
niedawno — „Zapożyczyliśmy z piłkar-
stwa zawodowego najgorsze wzorce.
Duży pieniądz i to nielegalnym obiegu.
duże apanaże, ponadregulaminowe su­
my transferowe — to tylko z pozoru
atrybuty pilkarstwa profesjonalnego.
Tam zabawa taka odbyła się z zysków
klubów i w większości oficjalnie. U
nas ma wszystkie cechy procederu
przestępczego — dzieli się pieniądze
społeczne podstępnie wyprowadzone z
tzw sfery kontrolowanej”.

Ja wierzę prezesowi — jest przecież
prawnikiem i długoletnim pracowni­
kiem MSW. I nic przemawiają do mnie
tłumaczenia niektórych działaczy spor­
towych z Legnickiego mówiących, że
robią szwindel dlatego, że inni też tak
robią. A swoją drogą byłbym za tym,
aby 'ów milion złotych, które „Zagłę­
biu” przyszło płacić za szwindel dzia­
łaczy uiścili winni, a nie klub.

Aktualizacja dokumentacji nie byłaby
oczywiście potrzebna, gdyby nie wydłu­
żanie się cyklu budowy, ale swoją dro­
gą nie sposób darować sobie złośliwej
uwagi, że nic się w naszym kraju tak
szybko nie zmienia, jak przepisy i nor­
my.

Niechlubny jubileusz
..Jubileusz” tuż-tuż. W listopadzie

minie rowno 10 lat od formalnego roz­
poczęcia budowy szpitala. Budowa
wbrew głoszonym oficjalnie stwierdzę-
Iliom, nigdy nie była priorytetowa. Jej
rozpoczęcie miało znaczenie wyłącznie
propagandowe i służyło wyciszeniu kry­
tyki fatalnych warunków panujących w
legnickich szpitalach. Niektóre z 'tych
szpitali (np. szpital zakaźny) należałoby
po prostu zamknąć Ale — co zrobić z
chorymi do czasu wybudowania Szpita­
la Wojewódzkiego? Na szybka przepro­
wadzkę nie ma co liczyć:

® 1. Generalny wykonawca nie prze-
przekazał dotychczas służbie zdrowia
żadnego obiektu szpitalnego.

najmniej kilka. Szukanie winy

wykonawców
najmniej

co dzieje
związanych
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Nic jest ważne, że rzecz cała (łącznie
z odzyskaniem depozytu) ciągnęła się aż
do maja. Ważne jest, że historia z te­
lefonami zakończyła się pomyślnie i mia­
ła ciąg dalszy... W lutym tego roku
mieszkańcy Obory postanowili doprowa­
dzić... gazociąg do swojej wsi. Mówią,
że cała inwestycja kosztować będzie kil­
kanaście milionów złotych. Mieszkańcy
wsi zadeklarowali po 150 tys. zł i robo­
ciznę — wedle potrzeb. — Nie załama­
liśmy się — mówi jeden z nich. — Te­
lefony udało się założyć, choć nikt w to
nie wierzył, a wiciu nam przeszkadzało.

Sceptycy- jednak wątpią. — Jeśli im
się uda — mówią — będzie to drugi
cud w Oborze. Nikt jednak nie puka się
już w czoło i stara się nic śmiać zbyt
głośno. W Oborze bowiem cuda się zda?
rzają.

Obory do Warszawy, która była wyboista
i pełna nieprzewidzianych przeszkód.
Pokonanie ich dawało im niewątpliwą sa­
tysfakcję i pogłębiło znajomość życia
(podróże kształcą wszak).

Wyjeżdżając do Warszawy na nic nic
liczyli. Na miejscu dopiero okazało się,
że takich jak oni było więcej. Razem
z nimi polerowali krzesła w przedpoko­
jach i hallach gmachów. Dla tych ludzi
rzeczy niemożliwe po prostu nic istnie­
ją. Uważają je za przesąd. Zresztą to, co
robią podważa teorię o wszech niemoż­
ności i wszcchbiurokracji. Trzeba tylko
chcieć i być upartym jak... chłop. Po­
nieważ jednak liczą się tylko fakty, za­
notujmy: w ministerstwie komitet u-
zyskał zezwolenie na zakup kabla w fa­
bryce w Ożarowie. Był tylko jeden
problem — natury formalnej, czysto pro­
tokolarny, biurokratyczny. Ale jakże tu
mówić o biurokracji, kiedy komitet u-
zyskal rzecz, której uzyskanie — zda­
wałoby się — graniczy z cudem.

,jAK TAH,KUMIE?

Moic być prosta lub krzywa, równole­
gła lub prostopadła, przerywana lub
ciągła. Może dzielić lub łączyć. Może
też być telefoniczna. Ale w takim wy­
padku jej istnienie wychodzi poza sferą
teorii i linia może być albo może jej
nic być. To zależy. Od czego? Wolne
żarty! Telefon, to dziś jeden ze wskaź­
ników życia ponadprzeciętnego. Ten. kto
ma telefon — musial wpierw mieć.nie­
wiarygodne szczęście, pieniądze i ukła­
dy. Dzięki układom najłatwiej można
się podłączyć do linii, dzięki pienią­
dzom — szybko, a dzięki szczęściu —
rzecz cala w ogóle jest możliwa. Ci.
którzy nic mają szczęścia, nie mają też
pieniędzy, a którzy nic mają pieniędzy.
nie mają i układów. Kolo się zamyka:
telefonów też nie mają. Dlatego też. kie­
dy ktoś zaczyna starać się o telefon, to
jakby rzucał wyzwanie losowi, a w ta­
kim razie musi być przygotowany na
najgorsze.

We wsi Obora, leżącej kilka kilome­
trów od Lubina, ludzie nie byli przy­
gotowani na najgorsze. Mają już, co
prawda, telefony, ale...

Zacznijmy od . początku. W marcu ub.
roku, na zebraniu wiejskim uchwalono,
że 500 tys. zl z funduszu rozwoju wsi,
przeznaczy się na instalacją telefonu
u sołtysa i na jeden automat do roz­
mów międzymiastowych. Za trochę więk­
sze pieniądze można by wybudować li­
nię telefoniczną z Obory do Lubina
(gdyby jeszcze ktoś zechciał sypnąć gro­
szem i wziąć się do roboty, nie. wspomi­
nając już o tysiącu formalności). A i
wtedy należałoby jeszcze poczekać kil­
ka lat na swoją kolej.

W Oborze

początkowo nie wzbudzał w nich po­
dejrzeń: trzeba, żeby Urząd Gminy w
Lubinie (któremu podlega Obora) wy­
stąpił formalnie o przydział kabla do
fabryki w Ożarowie, bo chłopski komitet
to coś wielce enigmatycznego. Może nie
będą mieć ■ pieniędzy na zapłacenie na­
leżności albo, co gorsza, rozmyślą się?
Lepiej niech urząd wystąpi — w razie
czego jest konto, podkładka, pieczątka
itp.

Przyjechali do Lubina. Naczelnik gmi­
ny zgodził się, ale zażądał zabezpie­
czenia finansowego na wypadek, gdyby
komitet nie zechciał sam zapłacić za
kabel. Ile? Drobiazg — 1 milion zło­
tych. Z funduszu wiejskiego mieli pół
miliona. Skąd wziąć drugie pół miliona?
Trzeba-było działać szybko, żeby urząd

. się .nie rozmyślił, żeby kabel jak naj­
prędzej znalazł się we wsi. I znaleźli te
pół miliona: jeden z członków komitetu
wyłożył je z własnej kieszeni. Był to
depozyt, który urząd traktował najpierw.
jako depozyt, a potem główna księgowa

.przelała go na konto w Banku Spoi­

nie chcieli czekać.
Znalazło się dziesięciu talach, którym'
telefony potrzebne były,. i to szybko.
Nie wiadomo., po co ini były te telefo­
ny. Możę chcieli . sobie pogadać ź sąsia­
dami bez wychodzenia z chałupy, może
mieli .za dużo forsy i wymyślali nie­
spotykane w Oborze fanaberie, a może
chcieli sprawdzić plotkę, która głosi, że
nie ma rzeczy niemożliwych. Plotka,
wiadomo, więcej 'mówi, niż wie. Faktem
jest, że założyli Społeczny Komitet Bu­
dowy Linii Telekomunikacyjnej z Obo­
ry do Lubina. Gdyby na tym tylko po­
przestali, pewnie.,nikt, nie . miąłby., .inr,
tego za złe. Może nawet ktoś kiedyś
przypomniałby sobie i sypnąłby jakimiś ,
medalami „źa zasługi dla...” Oni jednak
nie chcieli liczyć na wdzięczność wnu-
fców, tym bardziej że wiedzą, że na', tym
świecie wdzięczność jedzie ’ na tym sa­
mym wozie co i zapomnienie. Na- wsi nie
wystarczy tylko chcieć.

Nie zważali na śmiechy, ■ udawali, że ;
nie widzą, kiedy wszyscy pukali się w .■
czoło. Może zresztą coś ich naprawdę
oślepiło. W każdym razie nie widzieli ;
nic prócz linii łączącej wieś z miastem
(czytaj: światem). I kiedy w marcu ub.
roku wieś poparła ich dąż’enia (przezna­
czając owe 500 tys. złotych ńa telefony)
— zabrali się ostro do pracy.

•'Dogadali się z Rejonowym Urzędem
Telekomunikacyjnym w Lubinie. Wszy-'
stko będzie w porządku —'dostaną 14
numerów i coś jeszcze, jeśli tylko sami
zrobią resztę, a zwłaszcza jeśli załatwią
kabel. Dogadali się też z miejscowym
PGR i spółką wodną — im też zale­
żało na podłączeniu się do. linii. Razem
z dziesiątką .członków komitetu, telefo­
nem sołtysa i budka telefoniczną oraz
snólką wodną i PGR — miało 1-yć w
O.bprze 14 aparatów telefonicznych.

Kiedy słyszę te opowieści, aż mi się
wierzyć nie chęe — oto chłopi 1 PGR
działają ręka w rękę. żeby razem cęś
osiągnąć. Ba. działają bez żadnych
utrudnień, bez formalności Normalnie
— na gębę, na szczerość patrzącą z oczu
obu stron i... wspólny, interes. ■ Mieli
szczęście, wiatr wiał im w plecy. Z te­
go rozpędu nawet nie obejrzeli sic, kie­
dy znaleźli się w Warszawie. Tędy wła­
śnie prowadziła najkrótsza droga mię­
dzy Oborą a Lubinem Nie ma w tym
żadnej przesady. Tylko w Warszawie i
tylko w Ministerstwie Łączności mogli
uzyskać to. na czym im zależało: kabel
100-parowy. Bez nieso nie bylobv żadnej
linii. Bez linii nie byłoby telefonów, a
bez telefonów — życie 10 członków ko­
mitetu i całej Obory toczyłoby się nor­
malnymi koleinami chłopskiego losu, na
piechotę.

Długo można by opisywać drogę
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...rozliczyć z wykonanej pracy.
Odbyło się ze 20 takich spotkań

Członkowie komitetu nie ustąpili; nie
zgodzili się na zainstalowanie telefonu
u osoby, którą wcześniej wykluczyli ze
swojego zespołu Nie ustąpił też naczel­
nik — depozytu nie można było ode­
brać, bo znalazł się „na koncie nieopera-
cyjnym” Pieniądze z tego konta można.
po załatwieniu pewnych formalności.
przelać na konto inwestycyjne a z te­
go, dopiero, można opłacać wydatki
związane z budową linii. Rzecz jednak w
w tym, że wszystkie wydatki poniesione
zostały już wcześniej; kabel kupiony a
telefony już w czerwcu ub. roku były
zainstalowane. Wszystkie koszty (oprócz
kabla) związane z budową linii pokryli
członkowie komitetu, którzy nie potrafią
się dziś rozliczyć, bo nie mają rachun­
ków Wiele rzeczy załatwiali tak, jak się
to robi: płacąc z ręki do ręki, wiele rze­
czy sami zrobili. Dla nich ważna była
robota i telefony a nie papierki, których
zresztą wcześniej nikt im nie kazał gro­
madzić.

Cierpliwość urzędu ma swoje granice.
Toteż na jedno z kolejnych spotkań ko­
mitetu z naczelnikiem przybył funkcjo­
nariusz RUSW w Lubinie, który wypo­
wiedział zwyczajową formułę: „panowie
pozwolą ze mną”. Rozpoczęły się prze­
słuchania członków komitetu; Jeden z
nich został nawet zatrzymany w areszcie
na kilkadziesiąt godzin. Składali pisem-

dzielczym. Do tej decyzji trzeba będzie
jeszcze wrócić.

Tymczasem kabel znalazł się już w O-
borze. Zapłacili za niego razem: PGR,
spółka wodna i Urząd Telekomunikacji.
Płacili bezpośrednio na konto fabryki w
Ożarowie, choć formalnym nabywcą ka­
bla był Urząd Gminy w Lubinie. We
wsi zac-wiy się wykopki wcześniej niż
zazwyczaj — w maju. Wzdłuż drogi do
Lubinia każdy z 10 członków komitetu
miał wyznaczone odcinki. Trzeba było
wykopać rów, położyć kabel wraz z za­
bezpieczeniem i zasypać.

W tym czasie zaczęły się niesnaski w
komitecie. Jednemu z jego członków po­
zostali zarzucali lenistwo. Udzielili mu
kilku ostrzeżeń. W końcu, kiedy i to
nie pomogło — wykluczyli ze swego
grona. Oznaczało to, że nie będzie miał
telefonu. Tenże, nie pozostał im dłużny
i złożył skargę w Urzędzie Gminy. W
ten sposób naczelnik, który przez cały
czas nie mógł pojąć w jaki sposób
garstka chłopów potrafi sobie załatwić
telefon w ciągu kilku miesięcy (co nie­
raz mówił członkom komitetu), uzyskał
już drugi powód dla zainteresowania się
działalnością komitetu. Zaczęły się spot­
kania, narady, dyskusje. Chłopi chcie-
1) odzyskać swój depozyt a naczelnik
chciał ich...

ne oświadczenia, w których opisywał’
sprawę telefonów od początku do koń,
ca. Okazało się jednak, że milicja ni*
znalazła niczego w działalności korni,
Łetu, co można by było połączyć z jaZ
kimś paragrafem.

Tymczasem w Oborze panowało ju^
pewne poruszenie. Ludzie byli zbulwer­
sowani działalnością Urzędu Grniny. Za­
łożyli linię telefoniczną, z której może
korzystać 100 abonentów, wyłożyli wła­
sną gotówkę, pracowali tak jak jeszcze
przy budowie linii telekomunikacyjnej
chyba nikt nie pracował, jeździli
Warszawy i Ożarowa po kabel i mają
teraz czego chcieli. Znaleźli się sceptycy,
którzy nic wahali się użyć słowa: dur­
nie. Ńa jesieni ub. roku w radzie so­
leckiej w Oborze nie było już atmosfery
sprzed pól roku,, kiedy pełni zapału lu­
dzie chcieli coś zrobić. Co poniektórzy
mówili, że zrezygnują z pracy społecz­
nej. Skoro formalności są ważniejsze —.
mówili — to niech urzędnicy sami robią
telefony na wsi.

Formalnie rzecz biorąc, linia z Obo­
ry do Lubina, choć już działała, wciąż
jeszcze była inwestycją dziką dla Urzędu
Gminy. Ńie było na nią żadnych pod­
kładek ani protokołów a bez tego —
formalnie rzecz biorąc — nie było żad­
nej linii telefonicznej a tylko „prywat­
na linia telekomunikacyjna”. Aż dziw
bierze, że jednak ktoś nie ,bał się po­
bierać w tej sytuacji opłat telefonicznych
od abonentów z Obory.

* Sprawa znalazła się w martwym punk­
cie.

Dopiero w końcu lutego 1987 roku na­
czelnik na spotkaniu z mieszkańcami
Obory obiecał, że jeśli tylko Urząd Te­
lekomunikacji przejmie do swojej ewi­
dencji linię telefoniczną, to Urząd Gmi­
ny też zatwierdzi tę inwestycję i wszyst­
ko będzie w porządku. Najdalej do koń­
ca marca załatwimy tę sprawę — mó­
wił naczelnik.
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Firma od lat inwestowała w budowa­
nie mieszkań. W Przedsiębiorstwie Prze­
mysłowego Eudowiiiclwa 'Rolniczego w
Legnicy o mieszkania zawsze byio sto­
sunkowo łatwo. Zakład dbał o ' swoich
ludzi. M. in. w Legnicy i Gic^owic zbu­
dowano osiem budynków dla ludzi za- .
Irudnionych w PPBR. Nic dziwnego, że .
chętnych do pracy w tej firmie nigdy
nic brakowałoś Na początku lat 70. sy­
tuacja uległa cirasł.'-cznemu pogorszeniu.
W micszkaniówce akurat wszedł w ży-
cię „eksperyment legnicki’* i niemal z
dnia na dzień przedsiębiorstwo straciło
swój największy atut.

Przedsiębiorstwo Przemysłowego
budowę tzw. plomb w mieście.

We Francji mówiono im, że w kraju
do którego jadą, nic ma wolności i swo­
body, żc Polska wciąż boryka się z kło­
potami ekonomicznymi, że są tu sklepy,
w których oni będą mogli wszystko ku­
pić za dewizy, żc z jednej strony stoi
partia, z drugiej „Solidarność”.

Przyjechali, zobaczyli i mówią: — To
fakt, w sklepach nie ma oszołamiające­
go wyboru, wystawy są smutne i ubogie,
mieszkania ciasne i zastawione meblami.
po ulicach jeżdżą brzydkie samochody i
klatki schodowe straszą brudem. To
prawda, są sklepy dla dewizowych gości
i dewizowych Polaków... i to w zasadzie
cala prawda.

Pytam, czy są to dla nich kryteria naj­
ważniejsze w ocenie naszego kraju. Od­
powiadają jednym tchem: — „Nie, bo
najprawdziwsza jest polska gościnność,
ciepło rodzinne, którego zaznali przecież
przez długie dwa tygodnie, przyjaźń, ser­
deczność. Uczucia dla Francuza, jakby
egzotyczne, bo w jego kraju każdy żyje
dla siebie.

Na początek „zaatakowali” róg Wro­
cławskiej i Nowotki Szybko skompleto­
wano ekipę specjalistów i rozpoczęto
„plombowanie”. Była to zarazem nauka
nowej specjalności. Wbrew obawom, po
kilkunastomiesięcznym. nerwowym wy­
czekiwaniu, zaplombowany obiekt prze­
kazano do użytku. Wszystkie 37 miesz­
kań rozdzielono międzv pracowników
firmy. W świat poszła fama, że w
znów warto pracowa*. Chr*ćbv
du na mieszkania. Poziom, jakość wy-

Perspektywy
Jaka będzie przyszłość plombowego

budownictwa? Trudno o jednoznaczną
odpowiedź. Wiadomo, że jest potrzebne,
ale i kosztowne. Inwestycję przy Rosen­
bergów finansuje budżet miasta, i jak
chodzą słuchy, ostatnio tych złotówek
trochę zaczyna brakować. Istnieje plan
architektonicznego zabudowania legnic­
kiej starówki. Zabudowania w starym
stylu, przez zaplombowanie wszelkich
dziur. Jak na razie są ludzie. Potrzeb­
ne też będą znacznie większe środki.
Dzięki tym inwestycjom miasto zyska
na wyglądzie. I nie tylko. Ludzie otrzy­
mają mieszkania. Przy Rosenbergów ma
być ponadto przychodnia zdrowia, ka­
wiarnia, usługi. Korzyści będą więc nie­
wątpliwe. Jedyne co należy uczynić, to
nadać temu budownictwu właściwe zna­
czenie. Przestać traktować to jako mar­
gines miejskiego budownictwa. A wte­
dy powinno być dużo lepiej...

W rozmowie z dyrektorem Wlazło do­
wiedziałem, się, żc podobno funkcjonuje
już zakład, który zajmować się będzie
wyłącznie budownictwem plombowym.
Rad bym zobaczyć przedsiębiorstwo w
akcji. W konkretnej robocie. Bo jak na
razie — nie widzę.

i Rzemieślni-
na budowie
w porówna-

____ i budów. Ma­
ło tu ludzi, mało ciężkiego sprzętu

.w...—. —---------------------- 1 T

mai >Upalny spokój. Nawet bezruch Lu-
'‘e^ak prace ja 1 to ia^I

prac oceniono wysoko. Mi-
; mo upływu czterech lat, nikt iuc przy­

był do dyrektora ze skargą, że coś wali
się na głowę. Później przyszła kolćj na
„dziurę” przy ulicy Rzemieślniczej. W
iście rekordowym czasie powstało 27
mieszkań, a miasto zyskało na wyglą­
dzie! Coraz głośniej zaczęto mówić o
przedsiębiorstwie z ulicy Jaworzyńskiej,
że specjalizuje się w budownictwie
plom owym.

Szef zakładu Tadeusz Wlazło daleki
jest od-używania określeń .,specjaliści”
Faktycznie ludzie z jego firmy robią już
trzecią tego typu inwestycję. Niemniej
całość zakładu jest ukierunkowana na

i budownictwo rolnicze. Inwestycje te
"przynoszą dochód przedsiębiorstwu. To.

żc zajmują się plombami dyktuje zwy­
kła troska o zakład. W warunkach eks­
perymentu legnickiego to jedyny sposób
na zdobycie mieszkań. Dlatego to robią.
Po części jest to także efekt nacisków
władz miejskich, które chcąc nadać
miastu należyty wygląd, dążą do wyeli­
minowania owych dziur. „Bawienie się”
w plombowanie, poza mieszkaniami, nie
daje przedsiębiorstwu praktycznie ni­
czego. Zysk ekonomiczny jest tak nie­
wielki, że nie warto nawet o tym wspo­
minać Koszty takich budów są zwielo­
krotnione trudnymi warunkami, w ja­
kich przychodzi realizować inwestycje.
Mały plac budowy, odległe składowanie
budowlanych materiałów — nie sprzyja­
ją potanieniu kosztów prac.

ze spółdzielnią mieszkaniową na
Fot. Wincenty Kołodziejski

Plombowa budowa
To już trzecia inwestycja tego typu

firmowana przez PPBR. Tym razem na
ul. Rosenbergów. Prace rozpoczęto w lip-
cu 1985 roku, a przewidywany termin
oddania plomby — wrzesień 1989 r. Tak
oficjalnie, bo prywatnie od ludzi za­
trudnionych na budowie dowiedziałem
się. że inwestycję oddadzą wcześniej.
ale... lepiej nie zapeszać. Kierownik bu­
dowy Jan Warzocha twierdzi, że prace
od samego początku były wyjątkowo
trudne Przede wszystkim trzeba było
wymienić podłoże. Usunięto 70-centymc-
trową warstwę mułu. Następnie nawie­
ziono żwir I tak rozpoczęła się trzeesa
w życiu Warzochy plomba. Może o so­
bie mówić, że w tej dziedzinie jest do­
świadczonym specem, tym bardziej że
trzy czwarte pracowników także praco­
wało nrzy Wrocławskiej i ”
czej. Nawet krótki pobyt
przekonuje o odmienności
niu z tradycyjnymi placami
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r?a hałasu, kurzu, pokrzykiwań ftp. Nie-
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Budownictwa F. Vniczego w

Nauczyciel opowiadał im o najwięk-^
szym cmentarzysku świata w Oświęci­
miu, ale rzeczywistość przerosła szkolną
lekcję historii. Po. wizycie w obozie zwie­
rzyli się opiekunom: — To trzeba zoba­
czyć. żeby uwierzyć. Nie chcemy więcej
wojen i obozów!

Najbardzej zauroczył ich Kraków, ale
■ również Warszawa. Częstochowa i „Pa-.-
norama. Racławicka” we Wrocławiu. Mó­
wią. że jeżeli tylko nadarzy się okazja:
— wrócą. ' . ■ •

Christianc Gauthier. opiekunka mło­
dzieży z Besanęon. przyjechała do Lu­
bina po raz trzeci. Coraz bardziej rozu­
mie polski sposób życia. Była tu w sta­
nie wojennym, dwa lata temu i widzi
różne spore różnice. Ludzie już tak nie
biegają, częściej są uśmiechnięci i od­
prężeni. Za każdym razem podziwia Po­
laków. którzy z niepojętą gościnnością
starają się podjąć francuskich gości. W
jej kraju nikt nie wydałby dwóch, a na­
wet trzech pensji na taki cel. Ale chyba
prawdziwe jest polskie przysłowie: ..Gość
w dom. Bóg w dom”. Nic rozumie, dla­
czego Polacy po przyjeździe do Francji
patrzą na ten kraj, jak na ideał, bo
przecież Francja nic jest idealna. W Pol­
sce można spokojnie spacerować po uli­
cach, nie ma terroryzmu i przemocy, lu­
dzie są spokojni i bardziej naturalni. Peł­
ne kościoły — to zjawisko, które w na­
szym kraju ją zadziwia. We Francji ko­
ścioły coraz częściej się zamyka i prze­
kształca w muzea.

— Przed- przyjazdem tutaj opowiadano mi,
że po ulicach spaceruje mnostwo milicjantów
— powiedziała nauczycielka Janette Hauf-
schmitt-Bonnot. — Oczywiście, okazało się to
bajką. Informacje o Polsce czerpałam głów­
nie ze środków masowego przekazu i teraz
okazało się. że prawie wszystkie były fał­
szywe. W sklepach spożywczych można zna­
leźć w zasadzie wszystko do jedzenia, prawie
nie ma kolejek, zauważyłam Je tylko przed
aptekami, w których rzeczywiście jest nie­
wiele leków. Zaskoczyło mnie to. że w Pol­
sce można za darmo leczyć- się i uczyć, ale
również i to, że w bardzo wiciu miejscach
stoją zakazy fotografowania. Podobają mi się
polskie miasta, w których nie ma, tak jak u
nas, szału kolorowych reklam.

W kwietniu uczniowie Liceum Ogól­
nokształcącego w Lubinie, pod opieką
Ireny Kozłowskiej i Jadwigi Wołczyń-
skicj, spędzili pracowite dwa tygodnie
w zaprzyjaźnionym z Lubinem Besan­
ęon. W pierwszych dniach lipca przyje­
chała młodzież z Francji. Już po raz
ósmy. W rozmowie lubińscy licealiści
biegle władali językiem francuskim i bez
większych kłopotów pełnili rolę tłuma­
czy.

nika ze specyfiki robót. Największy pro­
blem z... projektami. Bywają .często nie­
dopracowane lub niedokładne w szczegó­
łach. Na wielkiej budowie — pomyłkę
wynikłą z błędu w projekcie można póź­
niej korygować (albo postawić wieżowiec
z felerem). Na plombie, kierownik,
majster i brygadziści muszą się najpierw
dokładnie wczytać w projekt. Jakże czę­
sto dokonuje się poprawek! Największą
zmorą plómbowników jest niejednokrot­
nie brak szczegółowych wymiarów. I
główkuj tu człowieku...

Kolejny kłopot to brak fachowców.
Wiadomo, że zawód budowlańca stracił
ostatnio sporo na atrakcyjności, i ludzi
o odpowiednich kwalifikacjach brakuje.

_ _ .... zwłaszcza cieśli. A trzeba wiedzieć, źe
nie przy- ’ plomby są wyjątkowe. Stosuje się bó-
. wiem mieszaną technologię. Tradycyj­

na idzie w parze z nowoczesną. W'
czerwcu na budowie był tylko jeden cie­
śla, podczas gdy potrzebna była cała
brygada. Do pomocy oddelegowano więc
dwóch stolarzy. Tego typu kłopoty nie
sprzyjają przyspieszeniu prac.

Ostatni pakiet spraw kłopotliwych jest
■ już typowy dla całego polskiego budow­
nictwa. Brakuje materiałów. Szerzej na

: ten temat nie ma sensu się rozwodzić,
bo i tak to nic nie pomoże. Plac bu­
dowy faktycznie niewielki i dlatego nie­
mal każdy drobiazg trzeba dowozić z in­
nego składowiska Ot i cala specyfika
pracy.

Janina Wyszowska jest majstrem na
plombie już trzeciej w jej życiu: — Co:
chwilę trzeba biegać na mury z ką-
townicą, poziomnicą lub metrówką -4,
mówi pani Janina. — Ludzie pracują
powoli, ale tego wymaga dokładność w
tej pracy. W porównaniu z tradycyjny-'
mi budowami zdecydowanie przeważają
tutaj roboty murarskie i ciesielskie nad
montażowymi. Wielką płytę zastąpiono!
suporkiem. Więcej jest elementów wyra­
bianych na mokro. W sumie jest to pra­
ca monotonna. Trochę senna. Ludzie,
którzy to robią, faktycznie stają się spe­
cjalistami od tego typu prac — niewąt­
pliwie potrzebnych miastu.

W tym stwierdzeniu nie ma krzty
przesady. Skoro nie byio możliwości
szybkiego otrzymania mieszkania, ludzie
Zaczęli masowo zwalniać się z pracy Co
gorsze, wśród nich byli znakomici fa­
chowcy. Wiadomo, że w L udownictwie
praca jest ciężka w rozjazdach, często
o ładnych kilkadziesiąt kilometrów od
Legnicy, w błocie Konkurencja w sto­
sunku do innych firm — na przykład
KGHM — żadna. Więc ludzie szli za
głosem portfela. Szli tam. gdzie w ogól­
nokrajowym kryzysie była szansa na
szybsze otrzymanie własnego M.

Trzeba było przeciwdziałać. I to szyb­
ko. Na szczęście, kierownictwu przed­
siębiorstwa nie zabrakło pomysłów w
tym trudnym okresie. W 1980 roku za­
warto umowę ze spółdzielnią mieszka­
niową na budowę tzw. plomb w mieście
Pomysł śmiały, lecz obaw nie brakowa­
ło. Wiadomo, że budownictwo plombowe
jest specyficzne. W wielu przypadkach
jest to wręcz zegarmistrzowska robota
Praca odbiega znacznie od tego, co wy­
konywali pracownicy rolniczej budow­
lanki. Do tej pory zajmowali się wzno­
szeniem obiektów w technologii wielkie­
go bloku. Stawiali kompleksowe osiedla
wiejskie, wielkie fermy tuczu przemy­
słowego, obory, cielętniki. brojlernie
Teraz mieli się zająć tym. czego nawet
w szkołach budowlanych nie uczą.
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tej czy innej sprawie, jeszcze inni
itego że już wydeptali, wszystkie
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— Córka już piąty rok mieszka u mnie z
dwójką małych dzieci, gdyż zięć nie chce
wypuścić jej do mieszkania. Jest nam ciasno,
bo mam tylko pokój z kuchnią, w zeszłym
roku sąd wydał postanowienie o eksmisji by­
łego męża. Urząd Miejski przydzielił mu na­
wet pomieszczenie zastępcze, a on mimo to
nie ustępuje — matka przez łzy opowia­
da o losie córki i pyta: — Co robić panie
wojewodo?

.
śyyl
&

Dyrektor Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Mieszkaniowych, uprzedzony telefonicznie o
sprawie, czeka na interesantów.

Problem mieszkaniowy, to nie tylko brak
mieszkań, to także ich fatalny stan technicz­
ny, zwłaszcza tych pod zarządem gospodar­
ki komunalnej. Stara Legnica jest dziś nie­
mal w sytuacji bez wyjścia: cieknące dachy.
oberwane rynny, zagrzybione ściany. Czas i
warunki atmosferyczne przez lata dopełniały
swego, mając doskonałego sprzymierzeńca —
ludzką bierność.

Lokatorka z ul. Roosevelta 53 przyszła w
imieniu wszystkich sąsiadów. Przez dziurkę
w dachu leje się już och ośmiu lat, woda
spływa po schodach aż. do parteru. Komin
już się rozsypał, a dach tylko patrzeć jak
runie. Jesienią przyszła komisja, oglądała
dziury i rozważała-, czy aby na zimę nie
przykryć folią, ale na rozważaniach się skoń­
czyło. Dziury powiększają się, PZU płaci lo­
katorom odszkodowania za szkody wynikłe z
zalania i potem odbija to sobie na admini­
stracji, a administracja na lokatorach, bo
czynsze tak czy owak płacą. Koło zamyka się,
a czas i deszcz robią swoje.

Wicewojewoda Józef Bober zapewnia: „Wy­
stąpimy do prezydenta miasta o bezwzględne
spowodowanie zabezpieczenia dachu, a obec­
ny tu kierownik Lasek dopilnuje, by tak się
stało”.

Kolejny interesant i... znów dziura w da­
chu, tym razem przy ulicy Nowotki 29. Gniją
krokwie, komin się zawalił, a ludzie biegają
z garnkami po strychu i podstawiają pod
dziury. Trzy tygodnie temu Albin F; był u
dyrektora w Przedsiębiorstwie Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej. Miał przyjść
ekspert, obejrzeć dziurę i oszacować koszty
remontu, ale nie przyszedł. Lokator co mógł,
to naprawił na własny koszt, żeby nie lało
się do mieszkania. Niewiele to dało, dziura
rośnie, a z nią plik pism: brak mocy, pie-

terminy, niedotrzymywanie,
Klasycznie, typowo, aż do

sam. z
biążu.
dżiny,
kanie?
być jedyną przyczyną
przez 14 lat

nadzieją, że wojewoda
wszystko może, inni pomijając wszystkie
szczeble oczekują po prostu, by ich pokie­
rować
są tu

przyszli i tu.

Gdy" tylko ktoś przy jodzie
ona pyta tylko o jedno —

Oczywiście mieszkanie
.—.choroby.

_______ laćmalżeństwa czeka
upragniony kąt... Cóż
wojewoda? Trzeba prz

• • ■ -

właśnie zmieni postać

14 lipca. wtorek — dzień „otwartych.
drzwi” we wszystkich urzędach administracji
państwowej województwa legnickiego W
tym dniu szefowie urzędów: gminnych, miej­
skich i wojewódzkiego, odkładają na bok
wszystkie inne sprawy, by zająć się wyłącz­
nie przyjmowaniem interesantów. Kierowni­
cy i dyrektorzy wydziałów dyżurują przy
telefonach gotowi na każde wezwanie
zwierzchników. Chodzi o to, by jak najwięk­
szą liczbę spraw załatwić lub wyjaśnić od
razu, na miejscu. Jednak z doświadczenia
wiadomo, że najbardziej niezbędnym pomoc­
nikiem w dniu przyjęć skarg jest pracownik
..mieszkaniówki”. Dlatego Jerzy Lasek, kie­
rownik działu mieszkaniowego w Wydziale
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
Urzędu Wojewódzkiego będzie obecny w ga­
binecie wojewody przez cały czas, od dzie­
siątej do osiemnastej.

Przyjmują na zmianę Ryszard Jelonek —
wojewoda i Józef Bober — wicewojewoda.
Zaczyna wicewojewoda. Początkowo domi­
nują sprawy „różne”, eksmisja opornego zię­
cia (dwukrotnie), uciążliwe dla mieszkańców
sąsiedztwo świetlicy osiedlowej, która co ty­
dzień tętni odgłosami weselnych uczt, kłopo­
ty ze zdobyciem nowej karoserii do fiata,
zapomoga dla inwalidy itp. Za chwilę jed­
nak da o sobie znać problem społeczny nu­
mer jeden — mieszkania. Sprawy trudne i
bolesne.

Jerzy B. od początku małżeństwa, tj. od
ośmiu lat mieszka oddzielnie z żoną On w
pokoju sublokatorskim na wsi. ona z dziec­
kiem w Legnicy, też u obcych. W tym roku
dziecko idzie do szkoły. Chcieliby wreszcie
być razem, wszyscy troje. Jednak osiem 1ot
w spółdzielczej kolejce i pełny wkład

8 książeczce, to niewystarczające atuty do
przeskoczenia kolejki. 8 czerwca tego roku
Jerzy B. znów jak w każdym poprzednim
roku otrzymał pismo: ,.Po wnikliwym rozpa­
trzeniu sprawy... odmownie”. Wydział loka­
lowy w Legnicy oferował pomieszczenie za­
stępcze na strychu, z dziurami w dachu. Je­
rzy B. zrezygnował licząc na coś lepszego,
tymczasem kolejka minęła. Od wicewojewo­
dy może usłyszeć tylko kilka słów otuchy i
radę: molestować spółdzielnię i jednocześnie
dobijać się jednak o mieszkanie zastępcze.
Bo na kolejność przydziałów w spółdzielni
mieszkaniowej wojewoda nie 'ma najmniej­
szego wpływu. Jednak nie wszyscy zdają
sobie z tego sprawę, a może, po prostu, w
sytuacji przymusowej chwytają się nawet tej
najmniejszej iskierki nadziei.

Brat i siostra. Chodzi tu o jego sprawę,
siostra tylko dodaje otuchy swoją obecnością
i wspiera argumentami. Do spółdzielni miesz-
kaniowej należy od 16 lat (spółdzielnia upie­
ra cie nrzy 12). W lutym dostał pilne wez­
wanie do spółdzielni. Oboje z żonq byli oew-
ni — nareszcie mieszkanie! Okazało się. ze
to jeszcze nie to. że będą rozpatrywane po­
dania o przyspieszenie. Napisali. 3 czer
listonosz wręczył im pismo: ..Po wnikliwym
odmownie". Interweniowali gdzie się duło.

1 tu. do wojewody Póki co, został
trójką dzieci, żona leczy się w Lu-

kiedy miesz-
me musiało
ale gdy <ię

władny.
może

Problem mieszkaniowy, to nie tylko brak mieszkań, to także ich fatalny stan
techniczny zwłaszcza pod zarządem gospodarki komunalnej

Fot Wincenty Kołodziejski
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pralki wirnikowej. Załatwienie pralki leży
także w interesie siostry, która, jak dotąd,
własnoręcznie opiera swoją podopieczną. Dy­
rektor Lipczak uważa, że mimo kłopotów z
dostawami pralek, w ciągu roku sprawę moż­
na było załatwić. Wojewoda poleca —
sprawdzić w Urzędzie Miejskim w Legnicy
dlaczego do tej pory pralka nie została przy­
dzielona.

Wszelkie braki, a w związku z tym ko­
nieczność dzielenia rodzą niezadowolenie i
poczucie krzywdy. Rolnik z Gądkowa od pię­
ciu lat ubiega się w gminie o przydział sa­
mochodu dostawczego marki „Zuk” lub „Ny­
ska” Tymczasem wydział rolnictwa, infor­
muje dyrektor Bojarczuk, otrzymuje przede
wszystkim „Tarpany” — w tym roku roz­
dzielono już - 32. Szanse na inny samochód
są znikome: 3—4 rocznie na całe woje­
wództwo. Nie pozostaje nic innego tylko
przekonać się do „Tarpana”. Rolnik z Gąd-
kówa potrzebuje także chłodziarkę do mle­
ka. Cztery lata temu w Wojewódzkim Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich powiedziano mu,
że to kwestia 2—3 tygodni, od tego czasu
minęły cztery lata. Dyrektor Bojarczuk za
chwilę sprawdzi, co z tymi chłodziarkami,
bo z jego rozeznania wynika, że obecnie kup­
no tego urządzenia nie powinno nastręczać
kłopotów.

Początkująca rolniczka na 50 ha i działacz­
ka społeczna wielu organizacji z prośbą o
talon na jakikolwiek samochód osobowy,
choćby nawet na „malucha”, byle by już
tylko był. Lekarz, właściciel piętnastoletniej
„Dacii”, zatrudniony na terenie dwóch woje­
wództw. znów został pominięty przy rozdzia­
le talonów. Lekarz wojewódzki wyjaśnia, że
w br. rozdzielono w służbie zdrowia 23 sa­
mochody. podczas gdy lekarzy w podobnej
sytuacji jest co namniej 60. Samochód do
celów służbowych potrzebny jest również
pracownikowi Wojewódzkiego Zarządu Inwe­
stycji Rolniczych. Duże potrzeby, znikome
możliwości — mówi wojewoda. — Nie jestem
w stanie zaspokoić nawet jednej dziesiątej
potrzeb podległej mi kadry”. Trzeba więc
złożyć wniosek i cierpliwie czekać.

Rolnik z Myślinowa zaczyna od zasług:
kombatant, pionier ziem zachodnich, jede­
naście medali... a w sumie chodzi o trzy
kubiki drewna tartacznego do naprawy za­
budowań gospodarczych. W GS-ie mówią, że
nie ma. a w nadleśnictwie, że bez pozwo­
lenia wojewody nie sprzedadzą. Czy medale
są niezbędne do kupienia trzech kubików
drewna? Urzędniczka z wydziału rolnictwa
zapewnia, że sprawa powinna być załatwiona
co najwyżej na poziomie gminy. I zaraz spró­
buje pokierować rolnika pod właściwy adres.

Od zasług zaczyna też emeryt z Legnicy,
który rozwinął przydomową hodowlę świń i
kur. Chce dorobić, tylko sąsiad nie daje mu
spokoju i wciąż nasyła sanepid, bo cuchnie,
bo niehigienicznie. A sam, to taki i owaki —
ma bałagan na działce i pije. Sanepid poleca
jednak zlikwidować hodowlę i nakłada kary.
Z drugiej strony hodowcę wspiera Urząd
Miejski, opiniując, że w chlewiku czysto i
wzorowo. A sanepid nie zważa na to, nakła­
da kary i wyznacza terminy. Więc pyta eme­
ryt. po czyjej stronic racja? Sąsiada, który
z zawiści zawziął się na jego świnie, czy też
jego — zaradnego emeryta, który mimo nę­
kających go chorób, nie wyciąga ręki po jał­
mużnę do państwa, tylko sam sobie radzi i
jeszcze odstawi do skupu kilka, a bywało, że
kilkanaście sztuk w roku. Wicewojewoda nie
podejmuje się rozstrzygania dylematu. Po
prostu nie jest władny przekreślić decyzji
sanepidu. Trzeba zgodnie z pouczeniem za­
wartym w piśmie odwołać się do instancji
zwierzchniej.

Jedni przyszli tu z
wszystko może, inni

niędzy. kolejne
przeproszenia...
znudzenia.

Sprawom mieszkaniowym nie widać koń­
ca. Teresa H.. matka trojga dzieci dopomina
się o większe mieszkanie zastępcze,
obecnie zajmuje pokój ze ślepą kuchnią
powierzchni 17 m kw.

Córka w towarzystwie matki — mają
mieszkanie własnościowe, przy czym głów­
nym lokatorem jest ojciec w podeszłym wie­
ku. Mieszkanie podupada, a on nie chce za­
ciągnąć pożyczki na remont. Co robić w tej
sytuacji? Oczekują po prostu rady. Woje­
woda prosi sekretariat o połączenie z PKO —
być może pożyczkę będzie mogła wziąć na
siebie matka. Dokładnej informacji, udzieli
kobietom pracownik PKO, który czeka na
interesantki u siebie w biurze.

Miody ojciec obarczony dwójką małych
dzieci (żona zginęła w wypadku samochodo­
wym) stara się o mieszkanie, koniecznie w
nowym budownictwie, bo wszelkie związane
z tym wygody znacznie ułatwiłyby mu opie­
kę nad dziećmi. Obecnie mieszka w wyna­
jętym pokoju Nie jest członkiem spółdzielni,
tyle że zakład gwarantuje mu wkład do spół­
dzielni. Jakie ma wyjście? Trzeba założyć
książeczkę, zarejestrować i ubiegać się o
mieszkanie zastępcze Innej rady nie ma.

Inwalida z opiekunką PKPS, skarży się na
wydział opieki w Zespole Opieki Zdrowotnej.
Wszędzie, go zbywają, mówiąc że pijak, ale
za 5600 zł trudno przecież wyżyć. Inwalida
przyznaje. kiedyś często zaglądał do kielisz­
ka teraz już nie. Opiekunka potwierdza, od
niaja odkąd nim się zajmuje — nic zdarzyło
się żeby pił. Ale widać opinia ciąży. Wez­
wany zastępca dyrektora ds. opieki społecz­
nej wydziału zdrowia Lech Lipczak zna spra-'
wę z dokumentów Rozważy możliwość udzie­
lenia pomocy, będzie to prawdopodobnie za­
pomoga kwartalna

Następna sprawa też dotyczy inwalidki.
Siostra PCK przyszła w imieniu swojej pod­

li lora już od roku bezskutecznie
w Urzędzie Miejskim o przydział
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„Oczekiwanie nn >cczęŃcie jest
motorem życia ludzkiego"

(A N TON l MAK A R EN KO)

Taki był stan ziemi głogowskiej bez­
pośrednio po zakończeniu działań wojen­
nych. Pozostały ruiny i zgliszcza. Trzeba
było zaczynać od początku.

Większość ulic i placów była nie tylko
zawalona gruzem, ale poprzecinana ro­
wami, poryta przez pociski. Naokoło po­
szczególnych punktów oporu zbudowane
zostały barykady ze znajdujących się
pod ręką materiałów. Większość obiek­
tów została zaminowana. Dziennikarz,
który na początku 1946 r. odwiedził Gło­
gów. napisał:

„Ale dziś to piękne miasto, piękne nie
tylko swoją historią, ale i położeniem,
jest jedynie pojęciem geograficznym i
historycznym, nieczynnym punktem por­
towym na Odrze, stacyjką kolejową, na
której nie ma kto wysiadać, a poza tym
wysypiskiem gruzów, gruzów potworniej­
szych w swoim wyglądzie, aniżeli wszy­
stko inne, co pozostało w spadku wojen­
nym na naszych ziemiach... ulice nie ist­
nieją: pełne są barykad i gruzów, któ­
rych nikt nie usuwa, po których nikt nie
chodzi, bo miasto przestało żyć.” Podobnie jak urządzenia komunikacyj­

ne, również środki łączności uległy w
czasie działań wojennych całkowitemu
zniszczeniu. Wszystkie napowietrzne li­
nie telefoniczne były zerwane. Rozbite
zostały centrale telefoniczne. W Głogo­
wie spalony został budynek pocztowy.
Zachowały się jedynie podziemne kable
telefoniczne, przy czym wobec zniszcze­
nia planów połączeń, trzeba było praco­
wicie ustalać przebieg poszczególnych
linii.

Janusz Chutkowski

Przypominam w.ęc o umiarze opalania
się, przebywania na słońcu, czerpania z
napromienienia słonecznego niezbędnych
właściwości życiodajnych. Przypominam
jednocześnie ostrzeżenie naukowców i
lekarzy, że promienie ultrafioletowe emi­
towane przez słońce są szkodliwe, mogą
powodować chorobę nowotworową skó­
ry. Musimy więc być rozsądni. Codzien­
ne przebywanie na słońcu nie powinno
przekraczać, z przerwami, dwóch-trzech
godzin. Osoby z nadciśnieniem tętni­
czym, po zawale serca i z innymi scho­
rzeniami powinny wykazywać szczegół.
aą ostrożność. Przeciwwskazane są —
zwłaszcza podczas intensywnych opera­
cji słonecznych — wysiłki fizyczne, wy­
konywane szczególnie w pozycji pochy­
lonej.

tę ze stacji Wschowa lub Głogówko, gdzie
kończyły się tory kolejowe. Tak oto opi­
suje wędrówkę do Głogowa jeden z tych
wędrowców:

„Po wyjściu z wagonu z- gromadą lu­
dzi — kobiet i mężczyzn różnego wie­
ku, obarczonych tobolami — posuwali­
śmy się gromadą ponad 100 osób, torem
kolejowym w kierunku. Głogowa. Słońce
przygrzewało, toteż ciążyły niesione to­
boły. Okolica jakby wymarła, nigdzie
śladu życia, tylko obok toru porozrzuca­
ne^ meble, pościel, naczynia kuchenne ,i
domowe, wszystko to toala się po polach,
wiatr roznosi pióra z. podartych niemiecż
kich betów. Tor kolejowy już rozebra­
ny, nie ma szyn, nie ma podkładów dre­
wnianych, dobrze, że choć nasyp zosta­
wiono. Tu i ówdzie rozbite czołgi, samo­
loty, pozrywane mostki, w kilku miej­
scach zasieki z drutu kolczastego, ozna­
czone teraz tablicami ostrzegawczymi w
języku rosyjskim: „Uwaga, miny”. Po
przeszło godzinnym marszu, zbliżamy się
da Głogowa, o czym świadczą coraz czę­
ściej spotykane budynki w gruzach oraz
wyrwy od bomb i pocisków armatnich...
Po przejściu nad koryto Odry, znajdu­
jemy oba mosty, drogowy i kolejowy,
zwalone, trzeba z jednej strony zjeżdżać
w dół, z drugiej piąć się pod górę, cze­
piając się rękami sterczącego żelastwa...
Na właściwej Odrze mosty również leżą
w wodzie, ha jednym i drugim brzegu
gromady ludzi z tobołkami czekają na
przewóz, który odbywa się w jednej, nie­
dużej łódce, zabierającej najwyżej 10 o-
sób, obsługiwanej przez starego Niemca.
Długo trzeba było czekać, nim znaleźli­
śmy się oboje z żoną w łódce."

Poza Głogowem, największe zniszcze­
nia miał Bytom Odrzański. Wprawdzie
w wyniku samych działań wojennych u-
szkodzenia budynków były stosunkowo
niewielkie (około 5 procent), to jednak
wkrótce po zajęciu miasta przez- oddzia­
ły radzieckie, nastąpił z nie wyjaśnio­
nych dotychczas przyczyn, wybuch amu­
nicji i materiałów wybuchowych, zgro­
madzonych w magazynach przy ul. Ko-
żuchowskiej. Wybuch ten zniszczył zu­
pełnie znaczną ilość budynków po obu
stronach ulicy Kożuchowskiej, na odcin­
ku od ul. Żeromskiego do Ogrodowej a
mury i stropy wielu domów w centrum
miasta zostały poważnie uszkodzone. U-
cierpialo również około GO procent da-

• „Po osiągnięciu zniszczonych, mostów
na Odrze, ujrzeliśmy dantejski- obraz.
W miejscu, gdzie po drugiej stronie rze­
ki istniało pełne zieleni wspaniałe mia­
sto opadające tarasami ku Odrze, ster­
czały tylko szkielety zbombardowanych
i spalonych domów, zwaliska cegieł, roz-

ckladające się na ulicach trupy ludzi i
zwierząt oraz dymiące jeszcze 'pogorze­
liska. Po przeprawieniu się na drugi

usuwali z rzeki części zniszczonych cał­
kowicie mostów kolejowych, stąpaliśmy
wśród ulic zawalonych gruzem, pogięty­
mi wrakami czołgów, samochodów, ar­
mat, pomiędzy porzuconą przez Niem­
ców bronią i amunicją. Tak dotarliśmy
do centrum."

mywać s.ę blisko instalacji odgromo­
wych). Na terenach górskich należy jak
najszybciej zejść z wierzchołka góry, me
odpoczywać przy różnych metalowych
zabezpieczeniach. Pamiętać również tr-e-
ba o nakryciu metalowych przedmiotów
zabranych na spacer (aparat fotograficz­
ny itp.).

W lecie odżywiamy się inaczej niż w
innych porach roku. Przed spacerem
nic należy się zbytnio objadać. Po obfi­
tym posiłku wypada zaroszę odpocząć
około pól godziny. Pamiętajmy, że uczu­
cie lekkiego głodu bardzo korzystnie
wpływa na organizm. Jedzmy jak naj­
więcej warzyw i owoców. Zawierają one
bowiem niezbędne składniki odżywcze,
witaminowe i mikroelementy. Jest rzeczą
zrozumiałą, że nieodzowne jest również
dostarczenie organizmowi białka w po­
staci produktów mlecznych i przetworów
przygotowanych z chudego mięsa lub
ryb.

Polecam stosowaną przeze mnie 1—2
razy w tygodniu całodzienną dietę mlecz-
no-owocową z niewielkim dodatkiem
ryżu lub ziemniaków. A z naszych ogród­
ków działkowych szczególnie gorąco za­
lecam pomidory, natkę pietruszki, czos­
nek, szczypior, zieloną sałatę, koper, ka­
baczki itp. — jako dodatki lub podsta­
wowe składniki do wielu potraw. Ja­
rzyny te wpływają bowiem dodatnio na
wiele funkcji naszego organizmu, dzia­
łają odżywczo, przeciwmiażdżycowo,
wzmacniają wyraźnie aparat odporno­
ściowy chroniąc przed - infekcjami bak­
teryjnymi i wirusowymi. Stosowanie
przedstawionego w dużym skrócie spo­
sobu odżywiania zapobiega otyłości, gwa­
rantuje zachowanie normalnej wagi cia­
ła. Jeden z moich znajomych od szeregu
lat przyrządza sobie sałatkę pomidor o-
lwa - jablkowo - ogórkowo - czosnkową.
Twierdzi, że dzięki niej (200 g dziennie)
pzuje się doskonale, wykazuje świetńą
kondycję i — cieszy się powodzeniem
‘« pań.

' Lalo kojarzy się z kąpielami w odkry­
tych zbiornikach wodnych: w morzu,
rzekach, jeziorach. W starszym wieku z
kąpieli tych należy korzystać z rozwa­
gą, bez narażania się na zbytnie ozię­
bianie i przemęczenie. Kąpiel taka jest
na pewno pożyteczna, uzależniona jest b saperów rądzieckich, którzy
jednak od ogólnego stanu fizycznego T
przyzwyczajeń. A pływanie, jako forma

ruunu w ■ ruchu, zasługuję na szczególną' uwagę.
odkrytym terenie, nie należy się chronić

tantAł*.* utAlitn rAt.rr.tt- * ■

Słuchając audycji „Lato z rad:em wy­
poczywam i staję się jednocześnie po­
godniejszy. Lubię bardzo tę audycję,
dużo w niej dobrej muzyki, ładnych
piosenek, interesujących informacji i
opowiadań. Lato — nie tylko z radiem —
jest atrakcyjnym okresem zasłużonego
wytchnienia po całorocznej pracy. Jest
ono porą roku sprzyjającą regeneracji
sil i rekreacji zdrowotnej — niezależnie
od wieku. Należy więc z niego korzy­
stać w całej pełni, lecz i z rozsądnym
umiarem.

XV wyniku działań wojennych Głogów
został zniszczony prawie w 95 procen­
tach. Praktycznie rzecz biorąc, miasto
przestało istnieć i stanowiło jedno wiel­
kie dopalające się rumowisko gruzów,
pełne rozkładających się trupów, min i
niewypałów. W pierwszych miesiącach
po objęciu władzy Zarząd Miejski i peł­
nomocnik rządu próbowali, niezależnie
od siebie, zinwentaryzować szkody po­
wstałe w mieście. Wyniki tych inwen­
taryzacji nie pokrywają się w pełni, o-
soby dokonujące spisów napotykały bo­
wiem na ogromne trudności na skutek
zburzenia całych ciągów ulic, niemożno­
ści ustalenia ilości budynków i ich nu­
merów porządkowych, a czasem nawet
niemożności dojścia do nich. Wielkość
zniszczeń w obu tabelach waha się od
74 do 94 procent. W rzeczywistości jed­
nak nawet obiekty określone jako pozo­
stałe, były w poważnym stopniu znisz­
czone przez bomby i pociski oraz pozba­
wione dachów. Wszystkie domy dzielnic
śródmiejskich były przynajmniej częścio­
wo zburzone, a obiekty ocalone znajdo­
wały się głównie na peryferiach miasta
w obrębie dzisiejszych ulic Chopina,
Morcinka, 1 Maja oraz na tzw. osiedlu.
Tak więc sporządzone spisy należy trak­
tować jedynie jako orientacyjne. Lepiej
odzwierciedla rzeczywistość dramatyczny
opis stanu miasta, skreślony przez jego
pierwszego burmistrza Eugeniusza Ho-
inkę:

chów w mieście. W sumie zniszczenia z
tego tytułu oceniano ną 30 procent zą-
sobów. -'.ii

Zniszczenia w póząśtalych
powiatu głogowskiego:: Sławie Śląskiej j.
Polkowicach1 były stosunkowo niezńacż-;
ne. Również na terenie wiejskim óćema’-
no je najwyżej na 5 procent. Odnosi się
to jednak wyłącznie, do .zniszczeń wyni­
kłych bezpośrednio z działań wojennych.

Ogromnemu zdewastowaniu uległy na"
terenie całego powiatu urządzenia ko-,
munjkacji' i łączności, posiadające noiP
stawowe znaczenie dla szybkiego zago­
spodarowania tych ziem. Wszystkie mo­
sty na Odrze, zarówno kolejowe, jak-:
drogowe, w Głogowie i Bytomiu Odrzań­
skim. zostały przez wojska niemieckie
wysadzone w powietrze. Tory ko.ejowe
były zniszczone w 70 procentach, a J116-
które odcinki zostały zupełnie rozebra­
ne. Np. rozebrany był całkowicie odci­
nek torów od Głogowa do Głogówka na
linii kolejowej łączącej Głogów 'ze
Wschową. Całkowicie zniszczona została
sygnalizacja kolejowa, a urządzenia sta
cyjne nadawały się do wykorzystania
tylko w 40 procentach. W samym Głogo­
wie dworzec osobowy został spalony i
zburzony w 65 procentach, a inne urzą­
dzenia kolejowe w 95 procentach.

Katastrofalny był również stan dróg
kołowych. Ich zniszczenie oceniano na
70 procent. Nawierzchnie zryte były po­
ciskami i bombami, a drogi wylotowe
wszystkich miast i wielu innych miej­
scowości poprzecinane szerokimi rowami
prżeciwczólgowymi i barykadami. Powiat
pozbawiony był całkowicie taboru samo­
chodowego.

Taki był stan urządzeń komunikacyj­
nych na ziemi głogowskiej w chwi.i wy­
zwolenia. Pierwsi osadnicy przybywali
więc do Głogowa przeważnie na piecho-
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Zalecam wszystkim niezbyt forsowne
tpacery, na szlakach ocienionych ziele­
nią, w parkach, ogrodach, les'e czy po
pachnącej łące. Co 30 minut konieczny
jest krótki odpoczynek. Dobrze jest wów­
czas rozluźnić mięśnie kończyn dolnych
i ramion poprzez wykonanie odpowied­
nich ruchów, przy jednoczesnym wyko­
naniu 20—30 głębokich'lub' pogłębionych
oddechów. Nade wszystko' zalecam jed­
nak pozbycie się jakichkolwiek przy­
krych lub drażliwych myśli. Pełny ręs
laks wymaga dobrego nastroju, uwolnie­
nia się od wszelkich trosk i niepokojów.
Nieobojętną sprawą jest także lekkie,
tWbbodne, dostosowane do pogody, ubra­
nie. Podczas spacerów rekreacyjnych po­
żądane jest róumież miłe towarzystwo,
życzliwa atmosfera, jak i świadomość
pełnego bezpieczeństwa. Nie wolno po­
dejmować wędrówek zbyt odległych, for- "
sownych.

Jeśli podczas spacerów spotka nas
burza z'Wyładowaniami atmosferyczny­
mi; należy unikać-szybkiego ruchu w

pad samotne drzewa (nie wolno zatrzy-
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Old Polish Whisky albo... prasłowiańskie reggae
Jerzy J. Kaczmarek
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by
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Wróćmy do Kołobrzegu. Zielonogórski
przykład Rosiewicza dowiódł, że pewne
treści.'które wydawały się nie do prze­
forsowania w sensie czysto artystycz­
nym. mogą być strawne i przyjmowane
z srmpatią, jeśli nie z entuzjazmem.

Liczy się więc METODA. Rosiewicz

Swego czasu, w trakcie zwiedzania
sklepu monopolowego, ujrzałem napój,
którego nazwa wielce mnie rozśmieszyła.
I nic o to chodzi, że będąc umiarkowa­
nym abstynentem, stronię do CsHsOH,
rozmaicie przyprawionego, skąd często
wynika chęć kpin i prześmiewek. Napój,
który zobaczyłem nazywał się OLD PO­
LISH WHISKY czyli... „Whisky Staropol­
ska”. A moja znajomość historii naszego
kraju (ongiś studiowałem) i dziejów al­
koholi (nieco mniej intensywnie) wska­
zuje, że staropolska może być przepa-
lanka, krupnik, miód, okowita, gorzał­
ka, bądź horylka (w zależności od regio­
nu) ale nie whisky!

W literaturoznawstwie takie zjawisko
nosi nazwę „anachronizmu”, czyli poplą­
tanie dwóch, odległych od siebie, epok
czasowych.

zaskoczył. Jest bowiem zbieraniną naj­
przeróżniejszych stylów i gatunków, na
dodatek dosyć niechlujni^' (pośpiech?)
nagranych. Nasi dwaj najszybsi gita­
rzyści wędrują sobie po różnych kra­
jach i epokach muzycznych dosyć swo­
bodnie, ale jakby beż wytyczonego celu,
którym mógłby być smak muzyczny.

Jest to przegląd technik gitarowych^,
Wyda je się, że DUO, po debiutanckich.,
„Głuchych krokodylach” powinno raczej „
przysiąść fałdów i dopieścić materiał n*,
drugą płytę. Daję słowo, straciłem po­
łowę entuzjazmu, jaki miałem od cza-

• sów ' „Krokodyli”..............................

Już parę razy dawałem wyraz swemu
zdumieniu przemianom w firmie PRO­
MY. która przez dziesiątki lat była in­
stytucją najbardziej „kiczotwórczą’’ a te­
raz zdecydowanie wysunęła się na czoło
krajowej fonografii. Przeto dzisiejszy
przegląd nowości zacznę właśnie od
PRONITU

• „The DUDFs’’. PLP 0053. Sympatii
dla L— --------- —
tak więc i tę płytę będę chwalił, i to
z dwóch powodów. Cały materiał mu­
zyczny jest nie lada gratką dla mnie i
podobnych mamutów, którzy mogą się
bawić w rozszyfrowywanie aluzji sty­
listycznych. A to do Stonesów, a to do
Mayalla POLAN, ARTWOODS, DOORS,
SIIADOWS itd. itp. Nie. będę starym
psuł zabawy. Rzecz jasna, sama jakość
nagrania i ich technologia jest odmienna
niż w latach 60., ale też Dudkowi nie
chodziło o imitację lecz o pastisz.

Natomiast interesująca dla dzisiejszego
nastolatka będzie zapewne warstwa tek­
stowa Dość przypomnieć, że autorem
tekstów jest ex-punk ze ŚMIERCI KLI­
NICZNEJ — Darek Dusza, który — choć
dla zgrywy pracuje z Irkiem, to przecież
nie zrezygnował z typowo punkowej
poetyki Takich tekstów -w moich cza­
sach się nie śpiewało, że wymienię ..U
biednych” — interesującą, niemal dzien­
nikarską relację z pobytu na dworcu
kolejowym: „Miasteczko N” — pubbcy
styka o zapyziałym zbiorowisku zapy­
ziałych ludzików; „Tutaj cacy’. ironicz­
na relacja z oglądu rzeczywistości szare­
go Polaka; czy „J-Z”. najbliższy hyba
punkowej filozofii młodości. Stanowczo,
spółka DD czyli Dudek/Dusza zaw.edzie

Głupia sprawa. Nie mam ochoty kpić
z tego co ważne i potrzebne. Wszelako
— niepokoi mnie próba infantylizacji
historii, tak dokładnie schlastana przez
krytyków filmowych na przykładzie
dziejów dzielnego kapitana Klossa. Ce­
lowo w niniejszym scenariuszu podkre­
ślałem rzeczy, które mnie w jakikolwiek
sposób raziły. A najbardziej mnie ziry­
tował ten krzyżacki rock and roli, bo
przecież ten okres to dokładne wycięcie
(WYMORDOWANIE) Prusów i bezpo­
średnie zagrożenie dla przyległych ziem.
Zapewne, autorom przyświecała myśl ko­
miksowego pokazania naszych dziejów,
lecz ta skłonność zawiodła ich na pły­
cizny, by nie powiedzieć, mielizny.

Nieszczęsne reggae, które tak kocham!
Jak byśmy mało mieli motywów pol­
skich, zdolnych unieść tak istotne tre­
ści. Zdecydowanie jestem przeciwny u-
kazywaniu naszych dziejów w
dyskotekowej, „do śpiewania
:zania”.

No cóż... Nie jesteśmy krajem, który ma
bogate (lub — jakiekolwiek) tradycje
musicalowe. I to jest chyba sedno spra­
wy. Daję słowo, że to mały problem: •

< ułożyć trochę wierszowanych opisów hi-
.storii i wbić je. we współczesne rytmy.-
Natomiast znacznie większy i chyba nie..
do przebrnięcia — takie ułożenie po-
szczególnych kawałków, by całość była
logiczna, zwarta, atrakcyjna i literacko
i muzycznie. Oraz — co szczególnie waż--.
ne w Kołobrzegu — -by była nośnikiem.
ważnych ale nie nachalnie podanych .
treści. - -

Przykład Rosiewicza dowodzi, że pro-.
blem . może znaleźć swoje rozwiązanie,
ale czeka na uczciwego znalazcę. ...... ■

tych, co oczekiwali ,rjajcarskich”. żarci­
ków. Jest to album, który zasługuje na
więcej niż dwukrotne przesłuchanie.

Q Jacek Skubikowski — „Złe słowa”
PLP 0042. Coś się z-Jackiem dziwnego
porobiło. Z dawnej drapieżności pozo­
stał tylko utwór „Kup mi komika”.
Nowy Skubikowski to przede wszystkim
liryk, świetnie obeznany z najlepszymi

rne uuurs-. rur uuuo. f dziełami tego gatunku, że wymienię kla-
Irka Dudka nie ukrywałem nigdy, syczną balladę rollingstonesowską (np.
r ~ ' ’ ’ ’ • - „Angie”, „Wild Horses”, „Beast Of Bur-

den”, „Fool To Cry” czy „Memory Ho­
tel”). Są więc na tej płycie utwory prze­
dziwnej piękności, takie jak „Dla mnie
była dobra” czy „Było i nie ma”. Ale —
i o to mam do Jacka pretensje — są przy­
najmniej dwa utwory, aż 'kuszące by je
wykorzystać w restauracji nad ranem
(„Tak brak mi jej” czy „Tamte miejsca,
tamten czas”). Tak więc jest to płyta
w połowie znakomita (realizacja dźwię­
ku!!!), a w połowie niepokojąca kierun­
kiem’ poszukiwań artystycznych. Nie­
mniej — dla tych dwóch ballad płytę
warto kupić. Perełki!
0 Demba Conta — „Monkey Business

PLP 0048. Zabawna płyta, bo żarliwe
reggae nagrane w chłodnej Szwecji.
Przyznam, że nie powalił mnie ten album
na kolana, a zasadniczy wniosek po prze­
słuchaniu, to ten, że polskie reggae
jest utrzymane na całkiem przyzwoitym
poziomie i gdyby jeszcze byl°^ ą°br2e
nagrywane, to GEDEON. IZRAEL c^y
KULTURA spokojnie wytrzymują kon­
kurencję DEMBA CONTY Fajne, bo za-

gr^llCSUPER DUO PLP 0020 (licencja
RFN) Ten album, drugi po „Głuchych
krokodylach” niezbyt przyjemnie mnie

znalazł swój patent na hit polityczny.'
Z tym większym pomieszaniem obej­

rzałem widowisko historyczne pt. „Dwa
miecze”, pokazane w sobotni wieczór
(llVIIbr., pr. I TV). Pani spikerka po­
wiedziała, że wystąpi 300 osób oraz uszy­
to około 1000 specjalnych strojów. Czy­
li już ukierunkowanie w stronę mo­
numentalizmu, coś jak te miliony sopoc­
kich żarówek, mających olśnić widza.
Wszelako nie od dziś wiadomo, że tele­
wizor, z natury swojej, niejako spłaszcza
każde widowisko masowe, więc zazdro­
ściłem naocznym obserwatorom spekta­
klu. Ale musialem — sobie darować
nieruchliwość kamerzystów i błędy „o-
peracyjne”. Skoncentrowałem się na
dramaturgii tekstu i — szczególnie!!! —
na muzyce. A było na czym! Oto mój
podręczny, naszkicowany, na gorąco, o-
braz wydarzeń (skupiałem się głównie na
piosenkach).

— Woje księcia Konrada Mazowiec­
kiego śpiewają song o świętym Chlebie.
Ładne wejście. Tylko czemu balet pląsa
w rytmie poloneza? Anachronizm iden­
tyczny, jak z naszą „Old Polish Whisky”
Pomyłka o dobre 400 lat.

— Butne wejście rycerzy zakonnych.
Bardzo ciekawy i uzasadniony motyw
orientalny. Sądziłem, że po wpadce z
polonezem odtąd będzie już O.K.

— Niestety, pomyliłem się. Oto
scenę wchodzi rycerz węgierski,
ostrzec Konrada przed Krzyżakami.
Rzecz jasna ognisty czardasz.
numer na wyduszenie braw.

— Czardasza też mógłbym strawić.
Ale pieśni o świętym lesie, wykonywa­
nym przez pruskie nimfy w rytmie
reggae, strawić już nie mogłem. Reggae
— Jamajka, Karaiby, Jah i Etiopia.
Święty Lew Plemienia Judy w pruskim
lesie?

— Pląsy uroczych panienek przerywa
wejście poselstwa krzyżackiego, oznaj­
miającego zakaz czarów i guseł pod ka­
rą ŚMIERCI!

— ...i natychmiast po tym następuje
krzyżacki ROCK AND ROLL o rycerzu
pokonanym przez mrówki, coś -jak Za­
głoba w klatce z małpami. Zauważmy —
tu groźba śmierci i zaraz piosenka ko­
miczna. Jakieś to niezbyt strawne.

— Teraz dopiero następuje „zlirycz-
nienie”. Pieśń o polskiej Wiśle ale... u-
trzymana w konwencji latynoamerykań­
skiej (gdzieś w okolicach bossa novy).

— Wracamy do reggae w pieśni Dan-

wano i
łzawiej, mowa także

Po alkoholicznym wstępie muszę prze­
skoczyć do imprezy, którą, hm!, gene­
ralnie niezbyt lubię, ze względu na dru­
gi garnitur wykonawczy oraz zdecydo­
wany nadmiar użytych środków, wyra­
żający się w rozdętych (w sensie do­
słownym — nadużywane instrumenty
dęte drewniane i blaszane) aranżacjach,
podkreślających „patos i powagę tamtych
dni”. Ale — metodą Tewjego Mleczarza,
należy popatrzeć także („z drugiej stro­
ny”) jest to bodaj jedyna w kraju im­
preza. gdzie nie zapomina się o wycho­
waniu patriotycznym, internacjonalistycz-
nym i historycznym. Mowa, rzecz jasna.
o festiwalu kołobrzeskim. Na margine­
sie. choć w istotnym związku z tema­
tem. czy zauważyli państwo, iż niedaw­
no pojawiła się pierwsza od czasów Sta­
lina, piosenka sławiąca imię przywódcy
innego państwa? I co najważniejsze, nie
z użyciem trąb, surm oraz głosów ba­
sowych albo-.barytonowych;, i nie ną za­
mówienie, ale tak, ze szczerego serca?
Myślę, chyba każdy odgadł, o piosence
Andrzeja Rosiewicza.

' ki Morel, o tym jak to — „w 1308 ro­
ku pańskim, odbył się jarmark domini­
kański”.

— Wejście Krzyżaków, zwiastujące
rzeź gdańską i typowa kołobrzeska
ballada „nie szczędzono nikogo, nie da-

pardonu”. Rzecz jasna — by było
j, “z/a także o dzlc :

młodych zakochanych, którzy
życie.

— Odezwa Łokietka i piosenka o za­
ciągu do wojska. Chyba już każdy wic.
że ulubionym rytmem tamtych czasów
było reggae.

— Jerzy Krzemiński — Łokietek śpie­
wa e chłopskim królu”. Reggae!

— Pieśń rycerza przed bitwą pod
Płowcami „W obliczu walki ze wspólnym
wrogiem/ naród zjednoczył się i sprzy­
mierzył”.

— Iwona Niedzielska szlocha, że
przyszły niełatwe czasy dla dziewcząt.
Reggae.

— Brunner — Jagiełło przyjmuje po­
selstwo Krzyżaków, które ujawnia swe
plany: „zawładniemy Polską”. Rzecz
dzieje się 6 sierpnia 1409, ale nad ple­
cami Brunnera widnieje tablica „Grun­
wald 1410”. i

— Kolejny anachronizm. Jacek Lech
śpiewa o tym, że „Polacy, Polacy to pia­
stowskie plemię”. Rytmika, tym razem
nie reggae, ale poloneza.

— Igrce krakowskich żaków. Scena
masowa z użyciem akrobatów i koman­
dosów.

— Sexy panienki latają po scenie, a
wokalistka szlocha o tym, jak to Ja­
gienka czeka na Zbyszka. Te pląsające
Jagienki bardzo mi się podobały. Zwra­
cam na nie uwagę, bo odtąd będą się
stale pojawiały w tle.

— Męlorecytacje Jagiełły „dość roko­
wań, czas w pole” i „triumfalne wej- '
ście Radamesa” z „Aidy”. czyli pieśń o
Białym Orle i Litewskiej Pogoni. Rzecz
sama w sobie ładna, lecz moją uwagę
przykuli pląsający woje Jagiełły, Ślicz­
ne dziewczyny! Też bym z,takimi po­
wojował.

— Bardzo efektowa, niemal-heavy--’
metalowa (wyeksponowana gitara i per-
kusja) sekwencja baletowa.

— B.x Czyżewski śpiewa pieśń bart­
nika o łowach przed bitwą^ Z tyłu
pląsa sexy dziczyzna.

— Piosenka o czarodziejskich ziołach;
na wszystkie rany, wyraźnie oparta na
motywach „Prząśniczki”. Posiadacze en­

cyklopedii sprawdzają daty życia
niuszki.

— Powitanie i pieśń Zawiszy Czar­
nego. Muzyka rock steady — raz rzecz
jasna — reggae.

— Tuż przed Grunwaldem. „Nad­
szedł dzień zapłaty, za krzyżackie zbrod­
nie”.

— „Bogurodzica”. Jedyny, poza wej­
ściem Krzyżaków do Konrada, wiary­
godny motyw muzyczny.

— Brunner opisuje bitwę. Prezentacja
sztandarów i jeńców. Patetyczna pieśń
o „Żołnierskiej victorii”. Koniec.
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Od redakcji: Dziękujemy za
miarę możliwości wykorzystamy.

Czekamy
nia na nadi

O piosence nie zapomnieliśmy. Na ten ty­
dzień proponujemy Wam piosenkę „Bie­
szczadzki rajd...”. Jej słowa znajdziecie, jak
zwykle, w „Śpiewniku Harcerskim”. W na­
stępnym numerze niespodzianka. Do zobacze­
nia za tydzieh.

A oto zada-

„Koksował”
Siedzi przede mną trzydziestoparoletni

mężczyzna. -Sportowa sylwetka z pew­
nością wzbudza zachwyt kobiet. Prosi
o całkowitą anonimowość. Przed laty
rwał i podrzucał ciężary w klubach
aportowych naszego województwa.

Jak się to zaczyna? Całkiem nie­
winnie. Masz 12—13 lat. Trenujesz pod­
noszenie ciężarów. Pierwsze miesiące
treningów przynoszą oczekiwane efek­
ty; przyrost mięśni i głównie siły. ..Pa­
kujesz” ile sil'w płucach. „Robisz” syl-
wetfcę. Małolat}’ sikają na twój widok.
Szpanujesz. Po dwóch latach stajesz w
łhiejscu. Obciążenia treningowe zwięk­
szasz. a z wynikami jesteś "w tym sa­
mym punkcie. Diabli cię biorą. Po radę
udajesz się do starszych kolegów. Ci
słyszą o kłopotach i pokładają się za
imiechu. Stawiasz pół litra i zostajesz
wtajemniczony w arkana „siły” polskiej
ciężarowej młodzieży. „KOKS”! Idziesz
po radę do szkoleniowca. Ten udaje, że
nic nie wie. Po jakimś czasie ten sam

/ zacho­
dzące wewnątrz organizmu. W pierw­
szej kclrj-rżci atakowane są r.?rl:i.

Zbigniew Jakubowski

Nikt dokładnie nie wie, kiedy zaczęło
się ..koksowanie”. Jedni uważają, źc
brano już w latach 60., inni przekonują,
że stało się to w połowie lal siedem­
dziesiątych. Wówczas nastały czasy pil­
nej potrzeby osiągania przez polski
sport światowych wyżyn. Jednym z naj­
prostszych sposobów było i jest farma­
kologiczne „robienie” wyników. Spor­
towcy z białym orłem na piersi nic
mogli i w tej rywalizacji pozostać
z tylu...

ogniska, przy któ-
— po 10 pkt.

,/• „NAM -.N?E. JEST WSZYSTKO JEDNO. •
z.a Kaźcie działanie na rzecz młodszych zastęp
może otrzymać od 1 do 20 pkt. Organizujcie
więc zielone przedszkola, teatrzyki dla naj­
młodszych, konkursy, festiwale piosenek, a
może zorganizujecie małą olimpiadę? Wybór
należy do was.

5. KTO PRZESKOCZY SIEBIE? > Za udział
w Telewizyjnej Akademii Ruchu (oglądanie 1
ćwiczenie) — po 5 pkt. • Za zorganizowanie
zabawy sportowej (turnieju ringo, komelki,
„zośki . „gumy”, „skakanki”) — 25 pkt.

Opinia lekarzy
jest jednoznaczna. Stosowanie anabo-

lików jest wyjątkowo szkodliwe dla
zdrowia sportowców. Szczególnie ko­
biet. Na początku występują zakłócenia
seksualne. Twardy, ostry trening wspar­
ty dopingiem powoduje zanik cech ko­
biecych. Zanika biust, chudnie pod-
ściólka tłuszczowa tkanki. Występują
zakłócenia “cyklu miesiączkowego. Jeśli
kobiety używają wybuchowej mieszan­
ki’ testosteron połączony z innymi po­
krewnymi anabolikami, wówczas jest
to sprawa niemal kryminalna. Nastę­
puje zmiana barwy skóry, wysokości
głosu.. pojawia się zarost a jednocześnie
zostaje zahamowane jajeczkowanie. Sło­
wem — maskulinizacja.

•f Trudno zauważyć negatywny wpływ
..koksu” od razu. Sportowcy stosujący
farmakologiczne środki imponują tężyz­
ną fizyczną, wspaniałym umk.śnieniem
itp. Niemniej wytrawne oko lekarza, a
raczej aparatura medyczna bez więk­
szych kłopotów wykażą zmiany

szej kolejności atakowane
układ moczowy i wątroba.

W Polsce, a có za tym idzie, także
w naszym regionie stosuje się najczęś­
ciej środki doustne, rzadziej domięśnio­
we. Lekarze, mimo -wywieranej bardzo
często presji, odmawiają stosowania
środków dożylnych. Wiąże się to z du­
żym niebezpieczeństwem odrzucenia
przez organizm wprowadzanego tą dro­
gą żelaza czy białka. Mogą wystąpić
wstrząsy powodujące nawet zgon. Do
tej pory sięgano głównie po preparaty
rachodnie. często pochodzenia magnezo­
wego, bądź też preparat ,,minerał + 6”
produkcji zachodnioniemieckiej. Leki w
większości przypadków podaje się ,,w
ciemno”. Lekarzy zastępują pseudodzia-
łacze. Skutki nie są trudne do przewi­
dzenia...

Trenerzy i działacze to chodzące en-
. cyklopedie zdrowia. Ponoć wszelkie pu­
blikacje Państwowego Zakładu Wydaw-

to nie jedziesz” — to maksyma wie­
lu trenerów i działaczy związanych
z kolarstwem. W ten sposób wywiera
się presję na młodych kolarzy marzą­
cych o wielkiej karierze. Często nie ma
wyboru... , .

Zdaniem człowieka siedzącego w leg­
nickim kolarstwie, są rozmaite sposo­
by „na szybkość”. Niektórzy w krót­
kich. szybkich kryteriach wpuszczają
sobie do bidonu kropelki cardiamidu,
pobudzając przez to pracę serca. Inni
zażywają kofeinę. Zakazany jest rów­
nież popularny glucardiamid. Zakazany,
ale świadomie używany. W rozmowach
z kolarzami można usłyszeć niejedną
opowieść. A to o kolarzu, który przy
bufecie tak pechowo chciał coś łyknąć,
że zawiniątko upadło i po szosie rozsy­
pały się tabletki. Można usłyszeć opo­
wieść o kolarzu, który jadąc na końcu
peletonu, nagle wyjął strzykawkę i wbił
igłę w udo. Po kilku minutach mógł
już „zaginać na czubie”.

Rynek
dyktuje ceny. Skąd bierze się „koks”?

Jeszcze do niedawna głównymi zaopa­
trzeniowcami byli rodzimi lekarze. Po­
noć „nieświadomi” tego co wypisali na
receptach. Teraz głównymi zaopatrze­
niowcami są sportowcy i działacze wra­
cający z zachodnich wojaży. Odwiedza­
ją Legnicę. Polkowice czy Głogów i do­
konują transakcji. O cenach na
bardziej poszukiwań}' „koks”

• Stanica Chorągwlana: 2S—28. 97. — Ro­
gów; 29—31. 07. — Parszowice. Stanica Hufca
Chojnów: 27—29. 07. — Okmiany; 30.07.—2.08.
— Krzywa; • Stanica Hufca Złotoryja: 28.07.—
—1.08. — Twardocice.

niewidoczne. Choćby w moim przypad­
ku. Na zewnątrz okaz zdrowia. W środ­
ku już nie jest tak różowo. Mam uszko­
dzone nerki i powiększoną wątrobę.

Są też skutki widoczne gołym okiem.
Mnóstwo przykrych kontuzji. Branie
anabolów powoduje przyrost siły, nato­
miast nie przyśpiesza rozwoju układu
kostnego. Stąd biorą się kontuzje. A to
komuś bark wyskoczy z zawiasów. In­
ny ma duże rozszczepy na skórze, in­
nemu wypadają włosy. Jeszcze inny po
przedawkowaniu doznaje uszkodzenia
kory mózgowej i ląduje w zakładzie dla
nerwowo chorych.

trener przed zawodami podaje ci jakieś
tabletki. Mówi: witaminki na silę. Nig­
dy nic lubiłeś lekarstw, ale skoro tre­
ner da je?

Co się łyka? Jak ja dźwigałem sztan-
gę do góry to najbardziej wziętym spe­
cyfikiem był metanomol 0.1. Normalnie
jest to lek na wzmocnienie. Ale ja w
zaawansowanym okresie łykałem po
10—15 tabletek dziennic. Oczywiście w
okresie bezpośrednio poprzedzającym
start dawka ta była co najmniej po­
dwajana. Równie popularnym środkiem
farmakologicznym jest testosteron. Ten
lek króluje wśród ciężarowców legnicko-
-polkowickich. Jedno opakowanie ko­
sztuje tysiąc złotych. W opakowaniu jest
50 tabletek. Łyka się pięć dziennie...

Dobra na siłę jest witamina B-12 w
zastrzykach. Silny, ale i skuteczny spe­
cyfik. Ostro na „koksowy” rynek wcho­
dzi retanobol. Na pewno są i inne no­
wości. ale jak powiedziałem ja wypad-
łem z obiegu informacji. Kiedy prze-
staje się brać? Kiedy zrozumie się, że
jest to głupota. I nie ma to najmniej­
szego sensu. Skutki uboczne są często

„Koks"

nictw Lekarskich poświęcane lekar­
stwom mają największe powodzenie
właśnie w klubach sportowych. W na­
szym kraju kontrola dopingowa naj­
częściej sprowadza się do nasikania
słoik. Niby jest to dalej badane.
śmiem wątpić. Choćby ze względu
cenę takiej diagnozy. A zresztą po co
psuć sobie dobre samopoczucie

W zagłębiu miedziowym problem
„koksowania” nie ma jeszcze charakte­
ru choroby. Niemniej zapotrzebowanie
na wyniki, punkty i medale może
zmusić i trenerów i działaczy do sięg­
nięcia po zakazane środki w szerszym
wymiarze niż dó tej pory. Póki co, nikt
nie wpadł na pomysł, by w jakiś zde­
cydowany sposób położyć temu kres.
Rodzice oddając dziecko do klubu, nie
mają dziś pewności, że za dwa—trzy
lata, ich pociecha nie będzie „nakokso-
wanym” troglodytą.

W medycynie sportowej, jak wszędzie,
panuje moda.' Za jakiś czas wszystko
może odwrócić się do góry nogami.
Jedno jest tylko pewne — wyczyn
i zdrowie nie mają dziś nic ze sobą
wspólnego.

• W Wałbrzychu odbył się Ogólno­
polski Turniej Klasyfikacyjny juniorów
młodszych w tenisie ziemnym. Starto­
wali zawodnicy Zagłębia Lubin. Drugie
miejsce zajął Dariusz Krzywopust.
trzecie miejsce wywalczyła Joanna
Wójcik. Debel Arek Topor i Darek
Krzywopust zajął pierwsze miejsce.

• Młodzi tenisiści rozgrywali rów­
nież turniej w Legnicy. Wśród dziew­
cząt trzecie miejsce zajęła Joanna Wój­
cik Natomiast w kategorii chlopcow
triumfowali: Adam Skrzypczak, przed
Darkiem Krzywopustem, Arkiem To­
porem — wszyscy Zagłębie Lubin.

• Trwa akcja zorganizowana przez
działaczy Zagłębia Lubin pod hasłem
„Wakacje z rakietą”. Codziennie w
godz. 10—19 udostępnione są bezpłatnie
korty dla dzieci i młodzieży w Lubinie
przy ul. Odrodzenia. Jest to połączone
z fachowymi poradami instruktorów
i bezpłatną nauką gry w tenisa.

Słoneczko serdecznie pozdrawia i wita za­
stępy, które nadesłały pierwsze meldunki z
realizacji zadań. Cieszymy się, że propozycje
przypadły do gustu i że świetnie się bawi­
cie.

głośno me mówi. A szkoda. Bo taki
ciężarowiec z wrocławskiego Śląska od­
wiedzający rodzinne Polkowice z pew­
nością miałby dużo do powiedzenia...

na dalsze meldunki.
[chodzący tydzień:

1. NAM NIGDY SIĘ NIE NUDZI. > Udział
w Imprezie artystycznej (spektakl, teatralny,
seans filmowy) — 5 pkt. • Zorganizowanie
groteki dla zastępu i dla wszystkich, którzy
chcą spędzić czas nad planszą lub szachowni­
cą — za każde spotkanie groteki — 5 pkt.

2. co w trawie piszczy? • zwiad u
leśnika, ewentualnie obchód lasu z pracowni­
kiem nadleśnictwa lub innych służb leśnych
—- 10 pkt. Bezkrwawe łowy albo wyprawa
z aparatem fotograficznym, z magnetofonem
aby utrwalić piękno przyrody - 15 pkt.

3. NIE LUBIMY SIEDZIEĆ W MIEJSCU. •
Za dotarcie do informacji, skąd wzięła się
nazwa waszej miejscowości, herb - 5 pkt •
Za zdobycie informacji o ludziach. którzy
zdziałali coś ważnego dla waszej miejscowo­
ści, za zdobycie informacji o ciekawych. wy­
bitnych ludziach wy wodzących się z waszej

Za mało o sporcie
Ze względłi na przebytą chorobę (inwalidz­

two) już od 5 lat nie mogę uczestniczyć bez­
pośrednio w imprezach sportowych odbywa­
jących się w Głogowie i w Łubinie. Pa'
lądanlem programów sportowych w tell
jedynym .źródłem informacji, jakie jest
dostępne, są gazety dolnośląskie oraz u

Konkrety". Już od dwóch lat w
poczytnym piśmie informacje są coraz
dziej skąpe. Wygląda na to, jakby w
szym rejonie życie sportowe całkowicie
marlo. Od czasu do czasu można t-i/S-L'
imprezach sportowych, które odbywały
10—30 dni wcześniej, a najczęściej
„Konkretów" nie są wykorzystywane na in­
formacje sportowe. Zdarza się, że tak jak w nr
27, tam gdzie ma być o sporcie przedstawia
się „świńskie sprawy", bo o sporcie nie ma
co pisać. A przecież w tym czasie zakończo­
ne zostały rozgrywki piłkarskie wszystkich
szczebli od I ligi do klasy C. Jeśli o l, U,
III lidze oraz rozgrywkach rejonowych można
się dowiedzieć z prasy codziennej, np: „Ga­
zety Robotniczej", to rozgrywki klasy A,
B i C oraz ligi wojewódzkiej juniorów nikt
nie publikuje, od nikogo nie można się
niczego dowiedzieć. A może na takie impre­
zy na niższym szczeblu w ogóle nie macie
miejsca? Mają jednak na ten cel sąsiednie
gazety miejsce tj. w województwie zielono­
górskim, gdzie co tydzień publikowane są
tabele od I ligi do klasy B i ligi juniorów w
„Gazecie Lubuskiej". Strona sportowa gaze­
ty jest w pełni wykorzystana na sprawozda­
nia z meczów III ligi, z podaniem pełnych
składów drużyn z rejonu zielonogórskiego W
naszej prasie można tylko wyczytać kto
strzelił bramki lub tylko suchy wynik. Czy­
tając „Konkrety" odnosi się wrażenie, że
sport traktowany jest trochę po macoszemu.
W związku z powyższym pragnę zasugerować
następujące sprawy, które mogą wam przy­
sporzyć czytelników. Mianowicie:

1. Przed rozpoczęciem rozgrywek piłkar­
skich III ligi, na wzór „Przeglądu Sportowe­
go” przedstawiać tzw. skarb kibica . aby
było wiadomo w jakich składach poszczegól­
ne drużyny naszego rejonu będą występować.
Podawać rok urodzenia poszczególnych za-
wodników, jak również zmiany, które zasz­
ły w drużynie, kto ubył a kto przybył. Ki­
bice będą za to bardzo wdzięczni.

2. Obecnie zakończono sezon i nie wiado­
mo, kto awansował a kto został zdegradowa­
ny. „Gazeta Robotnicza" publikuje tylko wy­
niki z regionu lurocławsklego, a tygodnik
legnicki „Konkrety" nie publikuje wyników
w ogóle. A może, za stan sportu nlekwalifi-
kowanego trzeba się aż tak wstydzić, że nie
warto o nim pisać?

Uważam, że strona przeznaczona na relacje
sportowe w „Konkretach" powinna być w
pełni wykorzystana, informacje powinny być
aktualne. Przęcleż takie incydenty na boisku,
jakie przedstawiono w ostatnich „Konkre­
tach" (artykuł „Futbolowy terror") można
było już dużo wcześniej napiętnoióać, a sku­
tek byłby na pewno o wiele bardziej pożą­
dany.

WŁADYSŁAW JUSKOWIAK
Głogów
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Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejo­
nowego w Legnicy zostali skazani:
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30.000 zł,
kradzieży;
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• ZBIGNIEW JERZY KUJAWA (s,

Romana, ur. 3.02.1952 r.) na karę 1 ro­
ku pozbawienia wolności i 40.000 zł
grzywny za to, że w okresie od stycz­
nia 1985 r. do października 1935 r. po­
magał wyżej powołanym czterem ska­
zanym w zbyciu różnego rodzaju przed­
miotów wiedząc, że pochodzą one z kra­
dzieży.

42 i
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• PIOTR ZBIGNIEW SZUFIRO-

WICZ (s. Michała, ur. 13.03.1957 r.) na
karę 3 lat i 3 miesięcy pozbawienia
wolności, 100.000 zl grzywny oraz kon­
fiskatę mienia w całości za to, że w
okresie od 9.07.85 do 16.10.85 r. działa­
jąc na terenie Lubina dopuścił się kil­
kunastu kradzieży z włamaniem da
garaży samochodowych;

do niego
i, ale na
nią tylko
PoZegnall

1; normalnie
domu

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego
Legnicy został skazany

Pomarańczowe kręgi toczą się po gra­
natowym tle. Jedno, dwa, trzy, dziesięć
słońc jarzą przenikliwym światłem.
Wirują, przenikają się, kręcą jak try­
by w maszynie. Ktoś go szarpnął. Znik­
nęła bajeczna iluzja. Podciągnął kołdrę
tak, że zakryła mu oczy...

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejo­
nowego w Lubinie zostali skazani:
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• RYSZARD GÓRALSKI (s. Józefa,

ur. 29.10.1952 r.) na karę 1 roku pozba­
wienia wolności i 40.000 zł grzywny za
to, że w okresie od sierpnia do paź­
dziernika 1985 r. w Lubinie przyjmował
od Zbigniewa Góralskiego przedmioty
wartości nie mniejszej niż
wiedząc, że pochodzą one z

Wyszli na spacer. Wstąpili
kawę. Chciał ją odprowadzić,
zmienił zamiar. Doszedł ż
przystanku autobusowego.
Choć Jerzy zachowywał si
jednak Majka wracał-a do <
pokoju.

• DARIUSZ RYCHLIK (s. Andrie.ia.
ur. 5.02.19G7 r., zam. w Taczalinie 26
gm. Legnickie Pole) na karę 2 lat po­
zbawienia wolności 1 40.000 zł grzywny
za włamanie do warsztatu samochodo­
wego i za uszkodzenie samochodów.
Ponadto orzeczono konfiskatę całości
mienia oraz nawiązkę w kwocie 30.000
zl na rzecz Urzędu Miejskiego, Wydział
Budżetowo-Gospodarczy — „Palmiar-
nia”;

2147-k
• FRANCISZEK RUCIAK (s. Stani­

sława. ur. 9.05.1931 r. w Młyniewie,
zam. w Legnicy przy Marchlewskiego
13/4) na karę 100.000 zł grzywny za
nielegalny handel alkoholem, a ponad­
to orzeczono przepadek zabezpieczone­
go alkoholu.

W powyższych sprawach jako karę
dodatkowa orzeczono ogłoszenie wyro­
ków w „Konkretach-'.

Konkrety • **

możliwe ścieżki i interwencję u wojewody
uznali za ostateczność.

Małżeństwo z Legnicy, już po raz drugi,
składa wizytę wojewodzie. Otóż postanowili
zagospodarować w domu, w którym, miesz­
kają, nie użytkowaną przez lokatorów bramę
z przeznaczeniem na warsztat elektromecha­
niczny. czyli naprawy sprzętu domowego.
Zasugerowali się kampanią prasową na rzecz .
rozwoju usług i zabmęli w ślepy zaułek
biurokratycznych formalności. Chodzą od wy­
działu handlu, do prezydenta, od prezydenta
do architekta, od architekta do Zakładu Go­
spodarki Mieszkaniowej, stąd do samorządu
mieszkańców. Drepczą w kółko, a końca
sprawy nie widać. Architekt wydal opinię
pozytywną. ZGM — negatywną, samorząd
mieszkańców jeszcze się nie ustosunkował,
bo jest nieuchwytny, już od dłuższego czasu
— jeden gdzieś wyjechał, inny jest niekom­
petentny itd. Kto więc może wydać ostatecz­
ną decyzję? Czy ten mur niemożności jest
nie do przebicia? Wojewoda kontaktuje się
z wiceprezydentem Legnicy, kieruje tam in­
teresantów i prosi wiceprezydenta o jak naj-
szybsze wyjaśnienie sprawy. I dodaje. y
w razie potrzeby zwrócić sic jeszcze raz do
biura skarg Urzędu Wojewódzkiego - tele-
fon na karteczce.

Z podobną niemocą, czy
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• MARIAN STEFAN IDCZAK (*.

Stanisława, ur. 14.08.1947 r.) na karę
2 lat i 2 miesięcy pozbawienia wolnoś­
ci, 70.00'0 zł grzywny oraz konfiskatę
mienia w całości za to, że w okresie
od 9.07.85 do 12.08.85 r. działając na
terenie Lubina dokonał kilku kradzieży
z włamaniem do garaży samochodo­
wych;

Kiedy Majka zobaczyła przezroczyś­
cie bladego Jerzego, w szpitalnym łóż­
ku omal nie zemdlała z wrażenia. Opa­
nowała się jednak. Przysiadła i pró­
bowała rozmawiać o ostatnim spotka­
niu. Jerzy leżał nieruchomo. Nie reago­
wał na nią zupełnie. Zdawał się być
gdzieś zupełnie indziej...

Próbowała łączyć wątki. Po kilku
dniach nie miała wątpliwości, że Jerzy
zmienił się, gdy poznał Edka Zagór­
skiego, starszego o dwa lata. Majka
pamięta zachwyty Jerzego nad Edkiem
po pierwszych dniach znajomości. Ni­
gdy jednak nawet na myśl by jej nie^.
przyszło, że owo kumplowanie stanie
się przyczyną nieszczęścia.

Jerzy chodził do szkoły codziennie,
ale nauczyciele zwalniali go po dwóch—
—-trzech godzinach, kiedy widzieli, że
chłopak jest blady i nie kontaktuje.

Gdy w poniedziałek wracał do domu
czuł się jak. pijany. Pojawiły się ja­
kieś zjawy. Pomarańczowe kręgi rozpo­
częły swój szalony taniec. Próbował
coś zrobić, jakoś temu przeciwdziałać.
Bezskutecznie. Jęknął tylko i upad! na
asfalt.

Wojciech Mróz akurat przechadzał się
po parku. Zresztą, od kiedy ma eme­
ryturę i dużo czasu, uwielbia poranne
spacery dla zdrowia po parku. Zatrzy­
mał się na widok młodzieńca leżącego
nieruchomo na chodniku. Skąd się
wziął o tak wczesnej porze miody pija­
ny człowiek w- centrum parku. Próbo­
wał podnieść chłopca, ale ten bełkocąc
coś pod nosem osuwał się na ziemię.
W końcu udało się położyć Jerzego na
ławkę. Ktoś wezwał pogotowie.

Lekarz nie miał wątpliwości. Umie­
rał człowiek. Karetka na sygnale pę­
dziła do szpitala. Zycie Jerzego wisiało
na włosku.

Gdy doszedł do siebie zachowywał
się dziwnie. Chwilami był niezwykle
spokojny a momentami wręcz agre­
sywny. Lekarze znali już przyczynę.
Stan Jerzego Wichrowskiego jest wy­
nikiem nadużywania środków odurza­
jących.

Lekarz dyżurny zanotował: (...) Stwier­
dzam, iż zatrucie ob. Jerzego Wichrow­
skiego nastąpiło wskutek przedawkowa­
nia meprobaruatu. Według oświadczenia
ww. zażył 30 tabletek tego leku z grupy
ataraktyków. Bezpośrednim następstwem
przedawkowania tego leku było zatru­
cie organizmu. (...).

Jerzy był amatorem leków a dokład­
niej analgetyków (petydymy) i atarakty­
ków (meprobamat), wywołujących fanta­
styczne uczucie błogości. Skąd się to u
niego wzięło? Czy brał te tabletki świa­
domie, by uciec od realiów codzienności?
A może ktoś go do tego namówił?

znakomite warunki. Ro-
niu własnościowe M-3.

dwudziestojednoletniego
i prawdziwe marzenie.

Najpierw były imprezy damsko-męskie.
Ale to się szybko znudziło. Rozpoczęły
się seanse. Najpierw dla zabawi' pod-

’ dawali się działaniu cudownych table­
tek wszyscy umęczeni, pokrzywdzeni,
zestresowani, zaw.edzcni... — Wszyst­
kiego trzeba w życiu spróbować — za­
chęcał Edek stałych bywalców swojej
kwatery i nowicjuszy, którzy po
dwóch—trzech razach wchodzili do pa­
czki.

Nie interesował ich już ani alkohol,
ani taniec, ani seks. Robili seanse. Naj­
pierw wąchali różne chemikalia. Po­
tem przerzucili się na drażetki. Jerzy
wszedł do grupy, gdy była na etapie
leków uzależniających. Po pierwszej
wizycie u Edka powtarzał sobie, że ni­
gdy już tam nie pójdzie, i nie podda
się tabletkom wprowadzającym go w
stan błogości, ale wystarczyła dwója
w szkole i sprzeczka z Majką, by zmie­
nił zdanie. Odtąd był już stałym klien­
tem Edka.

Oczywiście, nie zdawał sobie sprawy
ze spustoszenia, jakie czynią w orga­
nizmie tak silnie odurzające leki. Nigdy
nawet nie przypuszczał, że cały system
nerwowy powolnie, ale nieubłaganie
będzie się rozstrajal, że wątroba tego
nie wytrzyma, że nie będzie apetytu i
że takie wyniszczenie może doprowa­
dzić do śmierci.

Edek, Piotrek, Karol i Andrzej —
członkowie paczki stwierdzili jedno­
myślnie, że ich kompan Jerzy brał naj­
więcej prochów. Uznali go swoim sze­
fem, bo znalazł znakomite źródło.

. Przynosił drażetki, które można dostać
.. tylko na różowe recepty. Nawet nie

pytali, skąd je brał, bo czekali na nie
jak na zbawienie. Oczywiście to kosz*-
towało, ale paczka była w stanie' zor­
ganizować każdą sumę, zwłaszcza że
ojciec Karola był złotnikiem.

Owej soboty „bank” był wyjątkowo
pełny. Seans się udał. Jerzy jednak się
przeliczył. Z późniejszej analizy dokona­
nej w szpitalu wynikało, że zażył taką
ilość leków, która powaliłaby konia a
już na pewno doprowadziłaby do śmier­
ci każdego nowicjusza wśród lekoma-
nów.

W domu wziął jeszcze kilka draże­
tek i zasnął. A rano obudziła go Maj­
ka. Potem spacer. Gdy wrócił do domu
czekał już Edek. Rozmawiali o paczce,
o zaopatrzeniu. Jerzy pochwalił się, że
właśnie zorganizował nową dostawę
prochów, ale będzie drożej niż zwykle.
Uzgodnili, że do środy zbiorą pieniądze
i wezmą towar. Na próbę Edek dostał
dziesięć zielonych tabletek. Całą fiolkę
Jerzy zostawił sobie. Przed snem łyk­
nął kilkanaście sztuk. Rano nie mógł
wstać. Mdliło go, ale zebrał się i po­
człapał do szkoły. A potem gdy wracał
zasłabł i gdyby nie refleks emeryta to
dziś pewnie Jerzy wąchałby kwiatki od
spodu...
Nić

Jerzy miał swoją nić zaopatrzeniową.
Towar załatwiał mu pewien kierowca,
którego kuzyn pracował w „Polfie”.
Ale nić zerwała się wraz z nieszczę­
śliwym omdleniem Jerzego Wichrow­
skiego w poniedziałkowy ranek. Do­
stawca prochów i jego kierownik prze­
bywają na urlopach, które precyzyjnie

,< określają paragrafy kodeksu karnego.
' Członkowie paczki natomiast znajdują

się pod stalą kuratelą... ■

# ADAM JAN GIZA (s. Stanisława.
ur. 27.03.1961 r.) na karę 3 lat pozba­
wienia wolności, 250.000 zł grzywny
i pozbawienie praw publicznych na
okres lat 3 za to. że w styczniu 1986 r.
w celu osiągnięcia korzyści majątkowej
pomógł Waldemarowi W. w ukryciu
odzieży skórzanej o wartości 717.400 zł
wiedząc, iż została ona uzyskana za po-

! mocą kradzieży z włamaniem do sklepu
„Megasam” w Legnicy.

• ANDRZEJ SZUPER (s. Adama, ur.
13.08.1963 r.. zam. w Ścinawie przy Ó-
grodowej 10) na karę 2 lat pozbawie­
nia wolności. 50.000 zl grzywny i kon­
fiskatę mienia w całości za U), że w
czerwcu 1986 r. w Ścinawie dokonał
włamania (a był uprzednio skazany) do
pomieszczeń gospodarczych parafii
rzymskokatolickiej, z których zabrał w
celu przywłaszczenia artykuły spożyw­
cze wartości około 10 000 zl na szkodę
wymienionej parafii;
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• ZBIGNIEW GÓRALSKI (s. Józefa,

ur. 5.07.1957 r.) na karę 3 łat i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności, 100.000 zł
grzywny oraz konfiskatę mienia w ca­
łości za to. że w okresie od 30.01.85 <!•
16.10.85 działając na terenie Lubina do­
puścił się szeregu kradzieży z włama­
niem do garaży i sklepów galanteryj­
nych;

Po raz pierwszy zaobserwowała coś
nienormalnego w zachowaniu Jerzego
jakieś trzy miesiące wcześniej. Zapro­
ponowała, by poszedł do psychiatry.
Ale Jerzy ofuknął ją ostro i zagroził,
że jak będzie doszukiwała się u niego
choroby to nie pozostanie mu nic in­
nego jak tylko zerwać trwającą od ro­
ku znajomość. Nie miała wyjścia. Ko­
chała go przecież i gotowa była znieść
wszystko, aby byli razem. Niestety,
wciąż przybywało złych wspomnień.

Niechętnie wracała pamięcią do pewnego
zdarzenia sprzed dwóch miesięcy. Była nie­
dziela. Jerzy spał u niej w internacie.
Dziewczyny pojechały do domów i na różne
takie tam cotygodniowe wygiby. Majka zo­
stała, choć bardzo ją ciągnęło na powietrze.
Przecież to głupota sisdzieć w morach w
piękny, słoneczny, majowy dzień.

Gdy rozsunęła zasłony. Jerzym aż rzuciło.
Nerwowo mrużył oczy, ręce zaczęły się
trząść. Zaczął się jąkać. Chwycił ją za ra­
miona jak dziecko, które czegoś panicznie
się bel.— Majeczko, Jesteś moim jedynym i ostat­
nim ratunkiem. Nie opuszczaj mnie, bła­
gam! — powtarzał, gdy stali przytuleni do
siebie. Co jest przyczyną jego niepokoju,
czego się boi — nie powiedział.

strony urzędu spotkał się zdesperowany
mieszkaniec Lubina, który podjął się budo­
wy domku jednorodzinnego. Wybrał, jak na
złość, projekt z płaskim dachem (które ostat­
nio są zaciekle tępione przez architektów).
I ma za swoje. Od grudnia stara się o po­
zwolenie na budowę i jak widać bezskutecz­
nie. Sprawa wlecze się, bo okazuje się, że
albo dokumentacja niekompletna, albo re­
mont w urzędzie, albo sprzątanie po remon­
cie lub też ktoś władny tę sprawę załatwić
jest na urlopie lub na chorobowym .

' ten poruszył wojewodę, polecił
„i dopilnować by nareszcie po­
zostało wydane, oprócz tego ma

czy zwłoka w wydaniu pozwolenia
:*.vcje uzasadnienie względami służ­

bowymi.
Potok skarg płynących nieustannie przez

osiem godzin kończy się dokładnie o osiem­
nastej dwadzieścia. Wicie z tych spraw zo­
stało wyjaśnionych lub załatwionych od
ręki, w niektórych przypadkach trzeba było
powiedzieć wprost: to niemożliwe. Inni wy­
szli z nadzieją, żc ich wizyta u wojewody
choć o krok przyspieszy ich sprawę, która,
być może, utknęła gdzieś w gąszczu innych,
podobnych do siebie przypadków.

We wtorek, 14 lipca br., wojewoda Ryszard
Jelonek i wicewojewoda Józef Bober przy­
jęli 42 interesantów

— Jureczku, wstawaj! Ktoś delikat­
nie gładził jego czoło. Nie chciał wra­
cać do szarej powszedniości. Powoli
otwierał oczy. Otwierał i zamykał. Ra­
ziły go wpadające do pokoju promienie
słońca. Obok siedziała dziewczyna o
milej aparycji. A on wciąż nie mógł się
obudzić...

Majka Masłowska miała dziewiętna­
ście lat. Była starsza od Jerzego Wi­
chrowskiego o dwa miesiące, urodziła
się w maju a on w lipcu.

Po godzinie, około dziewiątej, Jerzy
czuł się jak nowonarodzony. Pierzchła
gdzieś poranna apatia, zniknęły lęki i
obawy. Ale głowa bolała jak po ude­
rzeniu tępym narzędziem.

Majka z serdecznym uśmiechem patrzyła
na ukochanego. W ciszy obserwowała ro­

snącą pogodę ducha Jerzego. Przywykła
już do tych jogo ciężkich przebudzeń. To
przecież nie pierwsza wspólna noc. Ale
wciąż nie mogła pojąć, skąd u niego taka
huśtawka nastrojów. A to chodzi podener­
wowany i byle głupstwo może spowodować
awanturę, by po kilku minutach zmienić się
w potulnego i miłego niczym jagnię dżen­
telmena. Ta trwająca od jakiegoś czasu
metamorfoza nie dawała jej spokoju.

Coraz częściej była świadkiem jego wy-
buchowości i pobudliwości, jaką można
spotkać tylko w szpitalach psychiatrycznych.
Miewał ataki histerii. Z początku nie wie­
działa jak ma się w takich sytuacjach za­
chować. Czy wzywać lekarza czy też może
zadzwonić na milicję. Uważała jednak, że w
trudnych dla Jerzego chwilach nie może zo­
stawiać ukochanego samemu sobie. Wiedzia­
ła, że nikt nie będzie lepszą .od niej sama­
rytanką. Jerzy potrzebuje mojej pomocy i
ochrony — powtarzała.
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ZATRUDNI
± SPECJALISTĘ ds. normowania

k OPERATORÓW żurawi wieżowych

A MAJSTRA węzła bctoniarskiego.

2170-Iczachowanie szczególnej ostrożności.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ENERGETYKI CIEPLNEJ

W LEGNICY
KONKURS zatrudni natychmiast:OGŁASZA

Energetyki1.ZARZĄDUNA
w

Energetyki2.
3.

4.

5.

stanowiska robotnicze:/oraz pracowników na

mieszkanie

Bliższych informacji udziela Dział Kadr‘Materiały dotyczące działalności społeczno-gospodar-

i Szkolenia, ul. Poznańska 48 w Legnicy,
tel. 218-71, wewn. 213 lub 212.

2171-k2169-k

Ogłoszenia drobne Kolegium
ukarało JAWOR

Naczelnikuprzy

LEGNICA

sposób, że
lieprzyzwoi-

2173-kProchowice. ul.
w ZŁOTORYJA

u Wiado-

inż. JAN BERGES

88261-g

88265-g1248-p

14 •Konkrety

■

Przedsiębiorstwo zapewnia
spółdzielcze, gwarantuje wysokie zarobki

na kandydata
PREZESA

Informacji dotyczących możliwości zatrud­
nienia udziela Dział Spraw Pracowniczych ■
PBRol. Legnica, ul. Jaworzyńska 261, poku
303, tel. 210-51, wewn. 206 lub 238.

2062-k

KIEROWNIKA Zakładu
Cieplnej w Legnicy;

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
„PRZYLESIE” W LUBINIE. KIEROWNIKA Zakładu

Cieplnej w Głogowie.

mniej 5 lat,
— wiek do 50 lat.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁOWEGO BUDOWNICTWA

ROLNICZEGO

RADA NADZORCZA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

„PRZYLESI E”
w Lubinie •

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że 20 VII 1987 r. zmarł nasz dro­
gi, ukochany mąż, ojciec i dziadek

Wiadomość:
Wlkp. 22.

ds.
w

/L

powstańców
8B263-g

w
imlenh
: Jak

j

nie, proponuje się ulicą Skłodowskiej lub drogą
nr 3 (do ulicy Hutniczej).

awo j
iminy
‘•■"zak.

wys.
samowolnh
lenia, w
czął budt

! Wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne o specjalności energetyk cieplny lub
mechanik, staż pracy 8 lat.

W związku z powyższym wprowadza się następujące
zmiany w organizacji ruchu kołowego:

We
czono
uia w

SPRZEDAM
nia — Namyi
monta 8A/11Lubinie

Lubin, Skło-
88262-g

lat
2. L-

Kolegium Rejonowe ds. -•-----
czeluiku Złotoryi ukarało a Kolegiui
kroczeń przy wojewodzie legnickim
cy zatwierdzi!;
sek o ukaraniu

TROCINOWE oz;
nie płaszczy,
bin. Slowiant

wys. 1.000 zł za to, <
w kiiwietr­

ze, będąc po /
takłócił spo-

sposób, że ■ '

Na-
Wy
•gni-

wnio-

’awo jazdy
Jminy w Rui i
“ki, zam. Pioti

się pieczątkę

‘ Złotoryi ukarało a KolegiunAls’. 1
przy wojewodzie legnickim w Lei

ierdzilo (na skutek odwołania)

czej spółdzielni do wglądu w siedzibie zarządu.
Informacji o warunkach konkursu udziela kierownik
.działu codziennie w godzinach pracy, w pokoju nr 6, I
telefon 44-65-01.

2168-k\

Przystępujący do konkursu winni spełniać następują-’
ce warunki:

ponadto przedsiębiorstwo wypłaca nagrody jubileu­
szowe, dodatki stażowe do 20 proc., płacy zasadniczej.
Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra--
cowniczych, tel. 262-32, 221-91, wewn. 26.

Wynagrodzenie zgodnie z uchwalą nr 69/82 Rady Mi­
nistrów i premia zgodnie z regulaminem premiowa­
nia.

Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie
Legnicy ukarało:

w Lubinie za-
poniedzjałku w

:oteka nocna. Zbigniew
88261-g

_ — nagrywanie uroczvsłości ślubnych
i innych, Jelenia Góra, tel. 268-89.

1. Komunikacja miejska WPK:
— linia „43” ulicami: Sportowa, Leśna, KEN, Za­

wadzkiego, Kościuszki, Konstytucji 3 Maja,
Skłodowskiej (przystanek przy ZOZ), 1 Maja,
Chocianowska, 1 Maja (przystanki przy ulicy
Leszczynowej i Wierzbowej), Hutnicza;

— linia „40” ulicami: KEN, Zawadzkiego, Niepod­
ległości, 1 Maja, Chocianowska 1 Maja (przy­
stanki przy ulicy Leszczynowej i Wierzbowej),

ur.
r żywną
inia w W’

10 lisi

88240-g-
atrakcyjnej

Uę w Legni-
towiec, 13-100

88341-g
l spółdzielcze

w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNO-DROGOWYCH

w Legnicy, ul. Zielona 8

Wydział Komunikacji Urzędu Miejskiego
W LUBINIE

T j Konsiytucji 3 Maja do ulicy Wierzbowej),
celu przeprowadzenia modernizacji.

Wierzbowa, Osiedlowa;
— linia ulicami; iw

dowskiej (przystanek
cianowska, St Lubin.

2. Na skrzyżowaniu ulic Chocianowskiej i I Maja
zmienia się pierwszeństwo przejazdu poprzez pod­
porządkowanie (od dnia 25 VII 1987 r.), wlotu z
kierunku Zgorzelca

3. Dojazd z centrum miasta na osiedle PoJne i ( stro-

że od 3 VIII 1987 r. zamyka się dla ruchu kołowego ulicę Osiedle
Robotnicze (od ulicy 1 . ...

w celu przeprowadzenia modernizacji.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM koty perskie rodowodowt
cław, tel. 48-43-59.
SPRZEDAM zamrażarki
kę

Przekazanie ulicy Osiedle Robotnicze do eksploatacji zaplanowano
Prosimy o i

MOTORYZACYJNE
SPRZEDAM Zuka A-ll M, rok produkcji 1974,
w: „ xl z.óA • “o 1’rs^.tA rsur 1 nn ii) DnurctoiSnów

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM rozpoczętą budowę domu w Sła-
*wle. Adres: B. Miara, 67-200 Głogów, tel.
33-86-44, po godz. 19. 1249-p
SPRZEDAM dom jednorodzinny z wygodami
nluś 1.4 ha ziemi lub bez. Wiadomość: Wscho­
wa, tel. 28-52. 88218-g

na 15 X 1987 r.

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie
Legnickim w Legnicy ukarało (na wniosek
naczelnika Złotoryi):

• BRONISŁAWA ROZMUSA (5
ur. 19. 06. 1956 r.; zam. w Złotoryi
siennej 4a/7) grzywną nn nnn '
razie niezapłacenia na 30 dni
czego biorąc - - • •
1.000 zł) 1 ob

oraz duże świadczenia socjalne.

• WŁADYSŁAWA BIEŃKA (Ur. 31. 10 1926
r., zam. w Legnicy przy Rzemieślniczej 5/8)
grzywną 30.000 zł (z zamianą na 30 dni aresz­
tu zastępczego) i obciążyło kosztami postępo­
wania w wys. 1000 zł za to, że 13 czerwca
1987 r. w Legnicy, wbrew zakazowi, spożywał
alkohol w portierni Zakładów Mechaniczno-
-Budowlanych w Legnicy na terenie budowy
przy ul. Rzemieślniczej.

2172-k

. Oferty należy składać osobiście w Dziale Samorządu
" i Organizacji SM „Przylesie’* w. Lubinie, ul. Krucza

14, pokój nr 6, w ciągu 14 dni od daty ukazania się
. ogłoszenia. Oferty zostaną rozpatrzone przez Prezy­

dium Rady Nadzorczej SM „Przylesie”. Wyboru na '
' stanowisko prezesa zarządu spośród kandydatów do- ’

kona Rada Nadzorcza SM „Przylesie” w głosowaniu I
tajnym.

wszystkich
jako karę
„Konkrelai

LOKALE
„ INSTYTUCJI wynajmę mieszkanie M-3

Legnicy. Wiadomość: Legnica, tel. 626-05.

< MIESZKANIE z wygodami
. . miejscowości (Olsztyńskie) zai

■ cy lub okolicy. Wiadomość:
. Nidzica, ul. Kościuszki 3/5.

ZAMIENIĘ dwa mieszkania M-3
‘lokatorskie Jawor, Strzegom na jedno M-5 w
Jaworze. Strzegomiu lub Świdnicy. ’
mość*. Jawor, ul. Korfantego 1/11. 88243-g
ZAMIENIĘ M-3 (około 40 m kw.) w Laskowi-
cach kolo Wrocławia na podobne w Lubinie
lub Ścinawie. Wiadomość: Stara Rudna 21/1,
59-305 Rudna. Bajor. 88244-g
JEST do wydzierżawienia pomieszczenie ma­
gazynowe o powierzchni 200 m kw., c.o., e-
ne-rgia, woda Wiadomość: Lubin, restauracja
Parkowa. 88260-g

Pogrzeb odbędzie się w piątek,
24 VII 1987 r. o godz. 13.00 na
cmentarzu w Lubinie.

ZONA, SYNOWE,
SYNOWIE i WNUKI

(s. Adama,
yi przy Je-.

30.000 zł (z zamianą w
-- aresztu zastęn-

c 1 dzień aresztu za równoważnik
•bciążyło kosztami postępowania w

,44” ulicami: Malomicka, Kościuszki, Sklo-
przy ZOZ), 1 Maja. Cho-

■ SPAWACZA,
■ TOKARZA,
■ ELEKTRYKA,
■ MECHANIKA samochodowego,
■ OPERATORÓW walca drogowego.

RÓŻNE
RESTAURACJA „Parkowa”
prasza codziennie oprócz
godz. od 20 do 3. Dyskct-’ -
Lis plus Wiesław Majka.
WIDEO

Kolegium ds. Wykroczeń
m. Jawora ukarało:

ZGUBY
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B,T wydane
przez Urząd Gminy w Pielgrzymce na naz­
wisko Jan Matuszak, zam. Wojcieszyn 82.

88246-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B wydane
przez Wydział Komunikacji w Lubinie na
nazwisko Jan Mozes, zam. Chocianów. ul.
Kolejowa 19. 88247-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. E,C,T wydane
przez Urząd Gminy w Rui na nazwisko An­
drzej Bańkowski, zam. Piotrówek 22. 8«249-g
UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: Polski
Czerwony Krzyż Pielęgniarka Tereno­
wa Bożena Himmel Punkt Opieki Legnica 1.

88255-g
awo jazdy kat. A,B wydane
Komunikacji w Lubinie na

~ ’ zam.

USŁUGI
: czyszczenie kożuchów, farbowa-
, kurtek ze skór licowych. Lu-
iska 5. Sławiński. 88198-g

— członek Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie” w!
. Lubinie,

preferowane wykształcenie wyższe techniczne (bu- •
aowlane, ekonomiczne, prawnicze),

~ staż pracy na stanowisku kierowniczym co naj- 1

re. Wro-
96995-g

kę 200 1 na siłę. Lodów­
kę „Silesia”. Wiadomość: tel. 602-62.
SPRZEDAM pawilon gastronomiczny
maszyn ' ’ " 1
domość:

1.500 zł za to, że we wrześniu 1986 r.
nie, bez wymaganego prawem zezwo-

Złotoryi przy ul Pomorskiej 1 roz-
lowę budynku jednorodzinnego.

2173-k

• JOZEFA PUPKO (s. Pawła, ur. 19. 03.
1954 r., zam. w Uniejowicach 90) grzywną 5.000
zł 1 obciążyło kosztami postępowania w wys.
1.500 zł za to, że obwiniony w dniu 10 listo­
pada 1986 r. około godz. 20 w Uniejowicach
nie zachował zwykłych lub nakazowych środ­
ków ostrożności przy trzymaniu psa, wsku­
tek czego pozagryzał on owce na szkodę Mi­
chała Sabadacha i Jana Flaka.

zatrudni natychmiast:
1. KIEROWNIKA Działu Ekonomicznego i

■ Analiz — wymagane wykształcenie wyższe
ekonomiczne lub średnie ekonomiczne i 7
lat praktyki na stanowisku kierowniczym;
GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ ds. zaplecza
— wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie mechaniczne;
SPECJALISTĘ ds. analiz — wymagane wy­
kształcenie wyższes lub średnie ekonomiczne;
DYSPOZYTORA — wykształcenie średnie
techniczne lub ekonomiczne;
SPECJALISTĘ, ds. płac — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne

• JÓZEFA KNOPFA (s. Józefa, ur. 5. 04.
1960 r„ zam. w Jaworze przy ul. Wrocław­
skiej 17a/3) grzywną 40.000 zł (z zamianą na
80 dni aresztu zastępczego) oraz obciążyło ko­
sztami postępowania w v.“". 1.CC2 z:
że 9 marca 1987 r. około godz. 19 w kawiar­
ni „Piwnica Ratuszowa” w Jaworze, będąi
spożyciu alkoholu, bez powodu
kój i porządek publiczny w ten
doniosłym głosem używał słów ni
tych;

powyższych sprawach orze-
dodatkową podanie ogłosze-
ch” na koszt obwinionych.

88253-g
___ r______  „ oraz 6
do wypieku wafli w Jaworze. Wia-
Strzegom, teł. 550-633. 82554-k

SPRZEDAM betoniarkę 250 1 oraz maszynę
stolarską — wyrówniarko-grubościówkę typ
DYM A-8. Wiadomość: Legnica, ul. 1 Maja
klatka A m. 13. 88259-g

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-4 w Polkowicach
na dwa mniejsze. Sprzedam tanio zagospo­
darowaną działkę w Polkowicach. Wiado­
mość: Polkowice, ul. Górników 5/10. 88250-g
SPRZEDAM gospodarstwo o powierzchni 7,40
ha w pobliżu lasu. Wiadomość: Krystyna Ko­
walska. Tylice 22 — Zgorzelec. 88251-g
SPRZEDAM działkę 70 arów — ogrodzona
nad jeziorem, budynek gospodarczy — możli­
wość budowy, Kunice koło Legnicy, ul. Pla­
żowa 8. Wiadomość: Legnica, tel. 602-62.

88252-g
SPRZEDAM dom w Legnicy, Kunicach i
Rzeszotarach. Wiadomość: Biuro Pośrednic­
twa, Legnica, Bielańska 17/2, poniedziałek —
piątek. 11—18. Dymyt. 88250-g
SPRZEDAM pilnie w Gromadce gospodarstwo
1,29 ha. dom 5 pokoi. Wiadomość: Gromadka
10. woj. Legnica od 17 do 19. 88257-g

wolnostojący dom do wykończe-
'Słów. Wiadomość: Złotoryja, Rey-

po godz. 20. 88258-gjazdyZGUBIONO pn
- przez Wydział --------------

... nazwisko Zbigniew Pala,
1 powskiej 19a/36.
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• LEGNICA — Ognisko — 24—
30.07: „Świadek- mimo woli” (USA),
pd 18 lat; Piast — 24—26.07: „Pira­
mida strachu” k (USA), od 12 lat,
24—29.07: „Kaskader z przypadku’
(USA), od 18 lat, 27—29.07: „Mi­
strzyni wu-dang” (chiń.). od 15 lat,
30.07: „Niesamowity jeździec” (USA),
od 15 lat.
• LUBIN —

„Dzieje grzech
Karol”

.Spokojnie to
od 15 lat. „Czy leci z nai

, od 15 lat, 28—30.0:
(USA), od 

(rum.). ’ ’Wierzymy, że Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka, a losów swo­
ich gwiazdom nic powierzą.

9.00 Teleferie najmłodszych: Lato
z piosenką. 9.30 Kino teleferii:
„Kacperek” (4) — „Pies jest dobry
na wszystko” — serial TP; ,Ani
- ------- ~ ‘-kole” (4) — „Bójcie się

- serial CSRS. 10.00 DT.
..Włoska restauracja”.

yn domatora, w pr. son-
lopedia tatrzańska.
17.15 Teleexpress.

śleferie: „W dziewięć dni
Verne’a”. 9.40 Kino telefe-

., Kapitan Nemo” (5). 10.00 DT.
 Film: „Pod wiatr” (4). 16.40

Tel. inf. wyd. 17.00 Wakacje. 17.15
Teleexpress. 17.30 Wakacje. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Spory — public. 19.30

20.00 „Pod wiatr” (4): „Suro-
pastor” .— serial austral. 20.50

godni u znów Lx--------  ...
przekonać się. że najważniejszy jest
takt i rozwaga. Planuj wszystko
głową a rezultaty
bliski czeka na l’
możesz tego i
się załagodzić

9.00 Teleferie:
dookoła
rii: .
10.10

WAGA (24.09—23.10) Najważnlej-
dla ciebie w tym tygodniu bę­

dzie cierpliwość. Patrz z boku na
rozgrywki i nie daj się w nie wcią­
gnąć. A przede wszystkim kieruj się
własnym rozumem. W sprawach
serca po chwilowych burzach okres
spokoju.

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBO rNICZEJ. ADRES

JU-n. biuro ogłoszeń i .dmlnlstrjcja: II3-SL Rckoplsóu oie namówionych

nr konta: NBP I Oddział Wrocław >301S-I2J1-133-11 isrua”*”' Wvd.„v
mórau^jeirdrotsza^od^^rajowej^o^^^proe^^la^zlecenlobla^ców indywidualnych.

we —
cieplm
dźwigowe
999. straż .
-kanalizacyjne — 994.
górniczego - 4*
CJE: ^olejowa
------ 44-11-00

9.00 Teleferie: Krąg — mag. har­
cerzy. 9.35 Kino teleferii: .Legendy ...
świata (4) — „Dziwny przyjaciel
żółwi”. 10.00 DT. 10.10 Film: „Ostat­
ni skok gangu Olsena”. 16.50 Loso-’
Wanię Express Lotka i Super Lot­ 
ka. 17.00 Wakacje. 17.15 Tcleexpress.
17.30 Wakacje. 18.50 Dobranoc. 19.00
Public.1 19.30 DT. 20.00 „Ostatni skok'
gangu Olsena” — komedia krym.
duńska.' 21.35-'ZńiWa “87. 21.45 Studio-
spoiT — kronika , spartakiady mło­
dzieży. 22.00 Public. 22.40 DT.

i.ą W.
Nowo.t-

>rzy ul. „ v 
przy .. •. jirma: 5. Zókietka 3,-*

-Y — -Curie 64 (w parzyste
ii oddział lar;

;ny, 2G i 29.07: ostry < .
 oddział okulistyczny), • ZŁO­

TORYI — szpital przy ul. Hożej 11.

■ RAK (21,0G—22.07) Będzie ci w
tym tygodniu potrzeba dużo ener­
gii. Spiętrzą się najróżniejsze spra­
wy rodzinne i wyjazdowe. Na po­
moc Strzelca nie możesz liczyć po­
mimo jego deklaracji. W tym ty­
godniu masz szansę realizacji zupeł­
nie szalonego planu.

Całodobowe dyżury pet
0 CHOJNOWIE — przy ul.
ki 20, © GŁOGOWIE — p:'Z’
Kościuszki 15. © JAWORZE -
ul. Szpitalnej ' 2, © LEGNIC
przy uE Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14, od­
działy wewnętrzne — przy ul. Rey-

23 REDAKCJI: 59-220 Legnica 2, plac Chopina
,ekr red.), Maria Kuncaitis (z-ca sekr. red.) i ZESPÓL:
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a-Ruch”. Podwale 64 50-950 Wrocław 2. DRUK: . ----- - —
przyjmuje Uiuro Reklam l Ogłoszeń RSW SO-3SO Wrocław J rei WJ-IL

- redakcja nie odpowiada. PRENUMERATA kwartalna - 2G« zi półroczna
binrstwo Upowszechniania Prasy • Książki 50 95® Wrocław ł t

prenumeraty udzielają oddziały RSW .Prasa Książka ...
nlctw 00 950 Warszawa, ul. Towarowa 28 konto PKO nr l153-_0104vlJ3-ii.
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■ BLIŹNIĘTA (22.05—20.06) Nic
podejmuj pochopnie ostatecznej de­
cyzji. Nie pal za sobą mostów.
Nie jest lak jak sobie wyobrażasz.
Nowe towarzystwo nie powinno być
powodem twojej rozrzutności. Po­
myśl natomiast o bliskim wyjeździć

17.00 Wakacje. 17.15 Tęleexpress.
17.30 „Kariera Nikodema Dyzmy”
(4). 18.50 Dobranoc. 19.00 Rozmowa
na telefon (1). 19.05 Echa stadionów.
19.30 DT. 20.00 Teatr TV. Guy de
Maupassant: „Mała Roque”. 21.00
Żniwa ’87. 21.10 Studio sport — 
kronika- spartakiady młodzieży. 21.25
Rozmowa na telefon (2). 21.55 XXIV
Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki
Opole -87 — piosenki „W teatrze”
(1). 22.40 DT.

— Skarbnik —
irz z Bevcriy
18 lat. ..Klasztor

15 ’
b.o.

(USA), t
iziewiąt—

słowa o szkole” (4)
wrogowie” -
10.10 Film:
>1.50 Magazyi
da. Encyklopedia tatrzańska. 17.00
Wakacje 17.15 Teleexpress. 17.30
Wakacje: Z księgi rekordów Guin-
nessa. 18.40 Człowiek dla człowieka
— magazyn PCK. 18.50 Dobranoc.
to or» Monitor rządowy. 19.30

.Włoska restauracja” —
. 21.40 Studio śpc

>ar la kłady młodzie:
17. 22.05 Zawsze po

22.40 DT. 23.0
(4): „Wuj
— serial

I. POGOTOWIA:
straż pożarna —

1 pozostałe ; —

ria
styków pro
rów Miejski
GłOgO’

■ MOK^ul. Obrońców PoKoJu^/cio. Przez cale wakacje. codziennie.
gów 5. tam też ■ pod- ńr- "tef. ód poriiedżialltu do- piątku, czynna
33-M-ls: można zasięgnąć szcźegó- jest -letnia -świetlica. -w legnickiej
lowych mlormacji temat kon- . , Akademii. Rycerskiej. Po wspólnym
kursu oglądaniu programu „Telefern”

dzieci i młodzież mogą uczestni­
czyć w jednej z wielu zabaw 1

nwi/c^łAMfywanych przez ka-
 jgo Centrum Kultury.

(pamiętać ten adres:
Chojnowska 2.

9.00 Dla młodych widzów: Timur
l mni: „Kordzik” (2) — film radź.
10.30 DT. 10.40 Stare, nowe, najnow­
sze. 11.30 Z Polski rodem —
polonijny. 12.00 Wiatrak — prz
piosenki morskiej. 12.30 Bariei
13.00 Tel. konc. życzeń dla honoi
wych krwiodawców; 13.30
— wojsk, mag. public. 14.00
ranto” — film dok. 14.50
wędzi słowa. 15.10 Antologia drama­
tu powszechnego: Pedro Calderon
dc la Barca — „Niewidzialna ko­
chanka”. 16.35 Skarbiec. 17.15 Tele-
express. 17.30 Losowanie Dużego
Lotka. 17.40 Popołudnie z Pegazem.
18.50 Dobranoc. 19.00 Z kamerą
wśród zwierząt: Małpie życie. 19.20
Magnes. 19.30 DT. 20.00 „Dom wśród
drzew” — film franc. 21.35 Czas.
22.05 7 dni na świecić; 22.15 Sporto­
we rytmy tygodnia. 23.15 DT. 23.25
Kino nocne: „Wilczyca” —- film poi.

LUBIN. POGOTOWIA: gnzo-
- 992. energetyczne — 991.

993, milicyjne - 997,
— 44-30-07. ratunkowe —
pożarna - 998 wodno-

ratownictwa
INFORMA-
autobusowa

TP zastrzega sobie
zmian w programie.

rnonta 19 (24, 25, 27, 28, 30.07: ostry
.lyżur pełni oddział okulistyczny),
oddziały zakaźne — przy ul. No-
.■•otki 37 (w nieparzyste dni mięsią-

c j ostry dyżur pełni oddział laryn­
gologiczny). ostry dyżur chirurgicz­
ny polni Specjalistyczny Szpital
Chirurgiczny — przy ul. Murarskie]
5. 0 LUBINIE — szpitale przy ul.

•»» Skłodowskiej-
-Curic 64 (w parzyste dni miesiąca
ostry dyżur pełni oddział laryngo­
logiczny, 26 i 29.07: ostry dyżur
ppłni

PROGRAM 11

9.30 Przegląd tygodnia (dla nle-
słyszących). 10.05 Film dla niesły-
szących: „Blisko; coraz bliżej” (14).
13.00 Krótkofalowcy — wojsk, pr.
13.30 Lokalny koncert życzeń. 14.00
Tajemnice starego Gdańska. 14.20
Jutro poniedziałek. 14.50. Muzyczny
portret: Marta Ptaszyńska. 15.15 Wi-

. deoteka. 16.00 Kalejdoskop filmowy
Kino-Oko: „Dekada; mocnych wra­
żeń” (cz. 1). 17.00 Zwierzęta świata:-
„Porozumiewanie się . zwierząt” —
serial przyrod. franc. 17.30 Sporto­
wy remanent. 18.00 Co mnie bawi —
Janusz Rewiński 18.40 .,Nie wszy­
stek umrę” — film dok. 19.00 Wy­
wiady Ireny Dziedzic — Marek Du­
dziak. 19.30 „Gaśpard de la nuit”
— Ravela gra Francois Kilian. 20.00
Studio sport. 21.00 Portrety intym­
ne — Georgc Sand. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 „Richelieu” (4): „Skan­ 
dal w dniu świętego Marcina” —
franc. serial hist. 22.40 ..Przeżyjmy
to jeszcze raz” — Sopot ’87. 23.40

’ DT.

16.30 „Tu nasze miejsce” (2) —
film radź. 17.35 Polonez ’86 — mię-

ry turniej tańca towa-
18.00 Rozmaitości. 18.30

•sportowy „As”. 19.00 „102”
kult.-muz. ,19.30 Poznaj

aj: Roztocze. 20.00 Festiwal
Wieniawskiego — Szczawno

rozr. 21.15 Eks-
reporterów. 21.30 Panorama
21.45 ..997” — public. 22.30 „4
Kraków” — miasto Kazimierz
Krakowem. 23.05 DT.

16.30 ...Tomasz I Zuzanną” — film
fab. CSRS. 17.20 Śpiewa Elizabeth
Patchcs. 18.00 Rozmaitości. - 18.30
„102” — magazyn kult.-m jz, w pr.
„Muppet show”. 19.30 Poznaj swój
•kraj- — Góry Świętokrzyskie. 20.00
.Non stop kolor. 20.50 Antyczny
świat prof. Krawczuka: Wśród bo­
gów i bohaterów — Jazon. 21.30 Pa-
n.orama dnia. 21.45 Filmy z Gerar­
dem Philippe: „Czerwone i czar­
ne” (1). 23 30 Stan krytyczny. 24.00
DT

— Polonia — Z
•chu” (poi.), od

(poi.), , od  —
tylko' awaria” (USA)

:y leci z nami pilot”
 )7: „Chri-

18 lat, „Ciulean-
15 lat, „Indiana

15 lat, „Głupcy
• 12 lat, „Wiel-
Lolka” (poi.),

„Orły Te-
lat, „Straszyd-
DKF. 29, 30.07:

od 12 lat.

15.00 „Chwila wytchnienia” —
film rum. 16.15 „Kram ’87” — rep.
16.30 Siadami Jana Matejki — w
150 rocznicę urodzin. .17.00 Dla dzie­
ci: „Przygody naszych ulubieńców”.
17.45 Kurs pływania na desce. 18.00
Kozina ilości. 18.30 Adam Mickiewicz:
„Pan Tadeusz” — księga VII —
„Rada”. 19.10 Książka dla ciebie.
19.30 Kij w mrowisko — rep. 19.45
Raj odnaleziony — rep. 20.00 Łań­
cut 87 — Trio im. Fryderyka Cho­
pina — pieśni Czajkowskiego śpie­
wa, Ewa Podleś. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 „Sława” (5) — serial
USA. 22.35 VIII Przegląd Piosenki
Akló.r-skiej —. Wrocław ’87 — kon­
cert .Gala”. 23.50 DT. 23.55 Aneg­
doty teatralne Igora Smiałowskiego.

• W GŁOGOWIE — 24, 25, 26.07:
przy. ul. Budowlanych 2, tęl. 33-21-52.
27. 28. 29, 30.07: przy ul. Morcinka
(pawilon), tel. 33-31-63. • w JAWO­
RZE — przy ul. Piastowskiej 16,

„Och,
.Spokojnii
od 15 1 •’ł
(USA).
stine” ________
dra” (rum.), od
Jones” (USA), od
z kosmosu” (ang.), od 12
ka podróż Bolka i La.
b.o.; Muza — 24—27.07:
midy” (USA), od 15 lat,
ła" (poi.), b.o.. 28.07: T”
„Critters” (USA).

nie
chwile i gwałtownie pov
rżenia. Postaraj się jedi
pomnieć wszystko.
skomplikowana sprawa
finansowa zajmie clę
W jej pomyf 
nieczna będzie rozw;

■ RYBY (21.02—21
się jeszcze z decy:
ktoś cię prowokt
będą ważyły na
życiu.
czekać
nici.
ność
dobrze

■ STRZELEC (23.11—22.12) Zbliżasz
się do upragnionego celu. Ale zbyt­
nia pewność może cię zgubie. Po­
trzebna ci będzie rozwaga i dyplo­
matyczne umiejętności. Musisz być
przygotowany na większy wydatek,
który sporo zmieni w twoim życiu.
Spotkanie rodzinne uświadomi cl
trudne sprawy.

■ KOZIOROŻEC (23.12—20.01)
wiadomej — skomplikowanej spi
wie — poradź się przyjaciół. W tj
tygodniu masz wielką przychylni
Wagi, jej zdrowy rozsądek mc
być zbawienny. Przypac
spotkania nie traktuj pow;
tylko chwila, która przemija,
remnle oczekujesz wieści z cl.

I WODNIK (21.01—20.02) Spotka-
przypomnl ci dawno przeżyte

'ile i gwałtownie powrócą ma-
Postaraj się jednak przy-

-------- Niebawem
rodzinna 1

 bez reszty.
'ślnym załatwieniu ko-

iiaga.
20.03) Wstrzymaj

yzjami do których
prowokuje. Tc sprawy

ważyły na twoim przyszłym
Czasem warto trochę po-

w niepewności, niż przeciąć
Możesz liczyć na przychyl-
Lwa. który jest szczególnie

do ciebie usposobiony.

e CHOCIANÓW — rosca
26.07: „Zaginiony” (USA), od 15 lat.
.Muppety jadą do Hollywood”
(ang.) b.o.. 27—29.07: „sam pośrod
swoich" (poi.), od 15 lat, 30.07: nie-
czynne.
• CHOJNÓW —

26.07: „1941” (USA),
rodziejskl kleks” -----------
27—29.07: „Kronika wypadków
losnych” (poi.), od 15 lat,
„C. K. dezerterzy” (poi.), c- -
„Szukam gniAhnikn” (cz-
• GLOGL.. —

26.07: „Na granicy”
lat „Indiana Jones”
lat,' 27 i 30.07: nicczyn
Nieoczekiwana zmian*

(USA), od 15 lat. ,,Wyj<
za kapitana” (radź.),
jubilat — 24.07: „Sygn--------..
czy” (USA), od 15 lat, ,Biały smok”
(pol.-USA), od 12 lat, 25.07: „Crit­
ters” (USA), od 12 lat,
smok” (pol.-USA). od 12 lat. 2G.07:
„Critters” (USA), od 12 lat,
smok” (pol.-USA). od 12 lat
nał ostrzegawczy” (USA), od 15 lat
„Zestaw bajek”. 27.07: „Sygnał
ostrzegawczy” (USA), od 15 lat,
„Critters” (USA), od 12 lat, 28, 29,
30.07: „Critters” (USA), od 12 lat,
Sabat czarownic” (węg.-USA) b.o.
• JAWOR — Jubilat — 24—29.07:

i'8BaSda..KuSÓ?yasSin!?^cMń°?

od 15 lat. ..Zloty pociąg" (poM. pd
12 lat. „sposób na wakacje Bolka
l Lolka" (poi.), b.o.. 30.07: „Pro-
tector" (USA), od 18 lat, ,,A statek
płynie" (wl.). od 15 lat. „Spokojnie,
to tylko awaria” (USA), od 15 lat,
„Maria i Mirabella’’ (rum.), b.o.

■ BYK (21.04—21.05) Drobne nie­
porozumienia rodzinne miną szyb­
ko, jeśli nie będziesz roztrząsać
sprawy. Podróż przyniesie wiele
zmian w twoim życiu. Poznasz
nowych interesujących ludzi, mo­
że z tego wiele wyniknąć. Nie­
wielki napływ gotówki sprawi ci
radość.

i zgromadź
fundusze.

• POLKOWICE. pogotowia:
ratunkowe — 999, milicyjne — 997,
energetyczne — 45-16-94. straż po­
żarna — 998
• JAWOR. POGOTOWIA: gazo­

we — 992, cieplne — 993. milicyjne
— 997, straż pożarna — 998, ratun­
kowe - 999, energetyczne - 21-78.
INFORMACJE — patrz Legnica.
• ZŁOTORYJA. POGOTOWIA:

milicyjne — 997. ratunkowe — 999,
straż oożarna — 998, energetyczne
- 270. INFORMACJE — patrz
Legnica
• ŚCINAWA. POGOTOWIA: C-

nergetyczne — 43-60-91. ratunkowe
— 43-60-99, milicyjne — 43-61-11,
straż pożarna ochotnicza — 43-64-98.
inne pogotowia: patrz Lubin.
• CHOJNÓW. POGOTOWIA: e-

ncrgctyczne - 282, milicyjne —
997. ratunkowe — 999. straż pożar­
na — 998.
« PROCHOWICE.

milicyjne — 407,
303. ratunkowe
patrz Legnica.
• CHOCIANÓW

milicyjne — 307.
372. ratunkowe -
patrz Lubin

■ BARAN (21.03—20.04) Sprawa,
która cię bardzo martwi, polega
głównie na nieporozumieniu. Cze­
kaj cierpliwie i nie zamartwiaj się
na zapas. Już niebawem będziesz
mógł sfinalizować przedsięwzięcie
bardzo dawno rozpoczęte, przynie­
sie to również wyniki finansowe.

. .. . , ... oglądani'
dzieci i

3 BIENNALE MAŁEJ C.' “ „
GRAFIKI. . gier przygotowj

Można jeszcze oglądać w Lubiń- drę Legnickiego
skim. Domu Kultury Zagłębia Mie- Radzimy zaf
dziowego. Legnica, ul.

■ LEW (23.07—23.08) Musisz wró­
cić na ziemię. Bujanie w obłokach
jest bardzo przyjemne ale nie daje
żadnych rezultatów. W drugiej po­
łowie tygodnia niespodziewane spot­
kanie. które wprawi cię w euforię
i otworzy nowe finansowe perspek­
tywy. Ryby mają do ciebie żal
i warto ten problem rozpatrzyć.

PROGRAM II
16.30 „Tu nasze miejsce” (1) —

film radź. 17.35 Filharmonia Dwój­
ki — Dymitr Szostakowicz.; Kon-

. cert. na. fortepian, trąbkę i. orkiestrę
■ smyczkową'. 18^00 Iłożmaltbśći. 18.30

„Wiem wszystko” — teleturniej.
19.00 „102” — mag. kult.-muz. 19.30
Poznaj swój kraj: Beskid Niski.
20.00 Na mnie możesz liczyć — pu­
blic. 20.15 Dookoła świata: Na
wielkiej rafie koralowej. 20.45 Stu­
dio sport. . 21.30 Panorama dnia.
21.45 Non stop kolor: Jean Michel
Jarre — koncerty w GlYindch. 23.10:
DT. ■ f

9.00 Kino teleferii: „Szaleństwo
Majki Skowron”. 10.00 DT. 10.10
Film: „Kaz”. 16.10 „Jedno lato
trzmiela” — rolniczy film oświato­
wy. 16.35 Poligon — wojsk, mag.
17.00 Wakacje. 17.15 Teleexpress.
17.30 Wakacje, w pr. m.in.: „Miss”
(1) — serial filmowy. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Telespotkania, 19.30 . DT.
20.00 „Kaz” (8 — ostatrii):- „Żółw i
zając” — serial USA. 20.50 „Terjwr
— tygodnik gpsp. 21.20 Stuci.o sport
— kronika spartakiady młodzieży. ■
21.35 Tel. film dok.: „Bukiet z Ci­
chej”. 22.05 Polityka, politycy: —
Gro-. Harlem Brundtland.- 22.40 'DT;

.   przy-
najmłodszych

Gło-
Jtury.

.ZAPROSZENIE DO KONKURSU —14. W programie m. iń. filmy,
" Do konkursu „Głogów — hislo- wycieczki, gry. i zabawy. Także w

i teraźniejszość”. zaprasza pla- MQK można obejrzeć wystawę prac
tów profesjonalnych 1 amató- dzieciećej sekcji plastycznej. ;

..Hejski Ośrodek Kultury w
iwie. Prace opatrzone godłem
iy przesyłać pod adresem-
ul. Obrońców pouoń. 2. -

zasięgnąć śzcżegó*-

Niedziela
9.00 Kino teleferii: „O czym szu­

mią wierzby”, ..Niebieskie lalo”.
10.10 Radar — wojsk mag. 10.30 DT.
10.35 Filmowe obserwacje świata:
„Zawsze te wspaniałe konie”. 11.25
Siedem anten. 12.10 Kram. 12.50
Kraj za miastem. 13.15 „W drodze
dó Suarezów” — film. 13.40 John
Giełgud: Moje życie to scena. 14.15
Tel. konc. życzeń. 15.00 W polskich
oczach — public. 15.35 Studio sport
— spartakiada. 16.00 „Vie privce” —
recital Hanny Banaszak. 16.35 An­
tena. 17.15 Teleexpress. 17.30 XXIV
Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki
Opole ’37 — debiuty. 19.00 Wieczo­
rynka. 19.30 DT. 20.00 „Blisko, co­
raz bliżej*- (14): „Ważne zadanie” —
serial TP. 21.10 Pegaz. ~~
międzynarodowy. 22.20
kabaretowy. 22.30
dzieła. 23.00 DT.

• POLKOWICE
24—27.07: „Glinia:
Hills” (USA), od
Shaolln” (chiń.), od 15 lat,
„Mahmudia” (poi.), b.o.,
, Orły Temidy” (USA), od
„Strzeż się dziewiątego
(radź.), b.o.
• PRZEMKÓW — Gwardia — 24—

26.07: „Duch” (USA), od 15 lat, „Po
deszczyku w czwartek” (radź.), b.o..
27—29.07: „Oldrzych 1 Bożena’*
(czech), od 15 lat. 30.07: nieczynne.
• ŚCINAWA — Szarotka — 24—

26.07: „Purpurowa róża z Kairu”
(USA), od 15 lat. „Czarodziejski ko-
gucik” (czech.), b.o., 27 i 30.07: nie­
czynne, 28, 29.07: „Cień paproci
(czech.), od 15 lat.
• ZŁOTORYJA — Aurum — 24—

26.07: „Ucieczka w noc” (USA), od
18 lat. 27-29.07: „Inna wyspa”
(poi.) od 18 lat, „Srebrna maska”
(rum) od 12 lat. 30.07: nieczynne.

Konferencja prasowa rzecznika
du. 21.05 ,S(udi.o sport
spartakiady młodzieży,...
fjhn dok.; „Królowie —
„Portugalczycy”. 21.45 Losowanie
Krajowej Loterii Pieniężnej. 21.50
XXIV Krajowy Festiwal Polskiej
Piosenki Opole '87— piosenki ..W
teatrze” (2). 22.40 DT.

tel. 22-32, 0 w LEGNICY — 24 . 27,
30.07: przy ul. Matejki 1. tel. 239-71,
25 i 2«.O7: przy ul. Galińskiego 16,
tel. 246-16, 26 i 29.07: przy ul. No­
wotki 33, tel. 238-54, 0 w LUBI­
NIE — 24. 25< 26.07: przy ul. Koper­
nika 4. tel. 44-27-04. 27, 28.07: przy
ul. Armii Czerwonej 37,. tel. 44-40-26,
29 30.07: przy - ul. Kopernika 4. teL
44-27-04. 0 w ZŁOTORYI — przy ul.
Nowotki 23. tel. 104.

PROGRAM II

18.00 Rozmaitości., 18.30 „Sponsor”
— teleturniej. 19.00 .,102” — mag.
kult.-muz. 19.30 Jak uprawiać sport:
tenis. 20.00 „Nasza Warszawa” —

‘p. 21.00 Kinematograf rewo-
21.15 „Gamelan — magiczny

. dźwięk Indonezji”. .21.30 Panorama
dnia. 21.45 Biografie: ..Tumo-r Wit­
kacego”. 23.35 DT.

niej dla skutecznego działania. Wy­
jazd po którym tak wiele sobie
obiecujesz może nie dojść do skut­
ku. Wiadomość z daleka wiele cl
wyjaśpi w sprawach uczucia Byka,
to trudny charakter.

18.00 Rozmaitości. 18.30 „Ryzyko”
— teleturniej. 19.00 .,102” — mag.
kult.-muz. 19.30 Poznaj swój kraj:
Moje Bieszczady. 20.00 W stronę gór:
Przełamane Dunajcem. 20.20 W każ­
dej potrzebie — rep. 20.35 ,100 lat
esperanta” — relacja z kongresu.
21.10 Polak awansuje — rep. 21.30
Panorama dnia. 21.45 Filmy Oldrl-
cha Ljpsky'ego: „Lemoniadowy
JOC” — film CSRS. 23.20 DT.

• LEGNICA. POGOTOWIA:
nergelyczne - 991. gazowe — 9'jz,
ratunkowe — 999, ratunkowe kole­
jowe — 232-89. wodociągowe — 994,
wodne ochotnicze pogotowie ra­
tunkowe — 205-88 drogowe — 981.
milicyjne — 997. straż pożarna —
998. cieplne — 290-71. telefon zau­
fania - 998. INFORMACJE auto­
busowa PKS — 936. celna - 208-
-68, kolejowe — 910, .Polmozbyl”
— 954. WPK - 237-58.
• GŁOGÓW. POGOTOWIA: j

zowe — 992. milicyjne — »97, su
pożarna — 998. ratunkowe
energetyczne — 33-27-50.
MAC.IE: autobusowa -

. kolejowa — 910. usługowa
' -95.

Ł. skr. poczt. 145 REDAGUJE KOLE-
Ryszard Adamów Janusz Dobrzański,
techn.) Krzysztof Raczkówiak (Cotorc-

publlcyści: 602 26 > 292-42 fotoreporter:
. prawo skracania nadsyłanych tekstów.
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-

u Wrocław 2 ’el 157-71. wszystkie biura
- 26® zł półroczna - 520 zł. rocz-

5® S5® Wrocław 1 ul. (lubska 1/16,
Prenumeratę ze

prenu-
Indeks 3672.

C-13

■ SKORPION (24.10—22.11) Nie
podkreślaj swoich racji 1 ukryj
swoje ambicje, tak będzie wygod-

AKCJA „LATO” W MOK
Bogaty program wakacyjny

gotował dla swych najmłoC
bywalców w lipcu i sierpniu .

i gowski Miejski Ośrodek Kul tui
Imprezy codziennie’ w godz.
—14. W programie m. in. fili
wycieczki, gry. i zabawy. Także
*1O.K można obejrzeć wystawę r

eji plastycznej.

LCK .NA LATO

Polonia — 24—
od 15 lat, „Cza-

(czech.), b.o.,
” Ł — mi-
mi, 30.07:
od 18 lat,

gołębnika” (czech.), b.o.
1OW — Zodiak — 24, 25,

,Na granicy” (USA), od 18
’ (USA), od 15

nne, 28, 29.07:
ia miejsc”
jdż za rr.ąż
od 12 lat;

.'.Sygnał os.trzegaw-
■ ' ‘ ,Biały ------

25.07:
lat.
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„Herbapolu”,
prof. Jodlow-

go faktu godnie uczcić, i
wykorzystać.
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rzeczy-
od . po­

robią
społecznie usłyszała:

Ir

za
nad-
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■

dwa
w ro­

ku 1984 plan stutysięcz­
nego wojewódzkiego mia-

o
restauracjach,

, trzech

Legnicki Guinnass

— Ależ kochanie, czuję się zupełnie dobrze.,.

kulę u J ?
vier- « czterech barach,

1; barach mlecznych i sied-
fl . ;

W
a

l była
! ze urn

około
specjalny wysłannik in-

, intensywna
Iowa została

zakłó-
inten-
z pc-

Jeszcze
za-

I
| sta Legnicy informuje

■ dwunastu

i do- ’
minio- ł

I ■!

Kotka Cynia zastępuje dziewczynę firmową przebywają­
cą wciąż na urlopie.

czonymi przez przedsię­
biorstwo było nie najle­
piej, jednakże śmieci z
dzielnicy południowo-za­
chodniej zwanej Tarnino-
wem. wywożono bardzo
regularnie — trzy razy w
tygodniu. Po reorganiza­
cji gospodarki komunal­
nej, śmieciarki pojawiają

Co jeszcze!
Jakie było świętej pa­

mięci Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej i
Mieszkaniowej w Legni­
cy każdy wie. W więk­
szości. z usługami świad-

11

. . >ZIOiUU: I; specjalność pumpy, 9; pu ..uzucj s.*„-
HiT crogi, 10) część sklepienia między żebrami, 11) z
1.nulem, 12) proces, w którym ujawnia się funkcja
z.liczeniowa znaku, 15) broń sieczna, 16) muzułmań­
ski, władca, 18) na psim pysku, 22) żywprodny kręgo­
wiec, 24) pokój, 25) recital, 26) gloria, mandorola, nimb.

dziesięciotysięczny.
Wobec tego, niech pan skoczy jesz­

cze raz,,.

czytelni-
.. że perso­

nel „Delicji” powinien
jak najszybciej przepako­
wać w skrzynki z naklej­
kami: „rozcieńczalnik”
bałtycką — spccial, któ- .
ra jest w stanie rozpuś­
cić nawet szkło.

W roku 1806 Legnicę
zamieszkiwało osiemdzie­
sięciu urzędników; Na
jeden zajazd przypadało
niespełna. czterech urzęd­
ników. Zagadka dla czy­
telników: Ile przybyłoby
Legnicy lokali gastrono­
micznych ' (o hotelach nie
wspomnę), lub ilu ubyłoby
urzędników, gdyby po­
wrócić do proporcji
sprzed stu osiemdziesię­
ciu lat?

Cudowna
maść

W legnickich Deli­
cjach” sprzedaje się wód-
<ę łańcucką wytrawną
wprost z plastykowych
skrzynek opatrzonych na­
klejkami: ^rozcieńczal­
nik”. Doniósł nam o tym
Andrzej S.t stały klient
stoiska monopolowego
Znamy smak, łańcuckiej
i nie podzielamy przera-;
żenią naszego —
ka. Uważamy,

„Delicji”

słuchania miejscowej
ludności w sprawie „A”
37. Tak więc nie zostało
wykonane „zadanie w
temacie: wakacyjna c-
dukącja historyczna ma­
łolata i samokształcenie".

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 28. PO­
ZIOMO: „Zdanie”, starter, Ogiński, czarter, szarada,
zguba, teza, kruszyna, giez, rzep, wiatrak, amnezja.
PIONOWO: dzida, neska, esica, galareta, statecznik,
preria, tors, zegar, rebus, szelka, krowa, umiak, zebra,
nerka, Kern.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowały: TERESA
LUBIŃSKA, ul. Mickiewicza 90/39, 59-300 Lubin; JA­
NINA BŁOŃSKA, ul. Dąbrowskiego 18/4, 59-225 Choj­
nów; ANNA SZEREDI, ul. Sikorskiego 6c/7, 59-400 Ja­
wor.

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI
czekamy do 31 lipca br.

się tylko raz na tydzień
Śmieci wokół śmietników
nazbierało się już tyle, że
niektórzy mieszkańcy ;
dzielnicy zaczęli obawiać
się bankowych kar
przetrzymywanie
miernych zapasów.

Czekamy na kolejne *
skutki reorganizacji.

Optymista
Pomni przykrych

świadczeń z lat i
nych, kiedy to w handlu
nie było sznurka do sno-
powiązalek, zajrzeliśmy
do jednego z
skich (~~ '
o ów specjał. Uradowany
pan sprzedawca spytał, i-
le chcemy, bo on może
nam sprzedać każdą i-
lość. — Teraz to ja tym s
sznurkiem mogę 1 1
ziemską opasać — stwier­
dził. — A co pan zrobi
jak sznurek nie pójdzie?
— Jak to co, będę pró-

. bował wiązać koniec z
końcem! — odparł pan'
w granatowym fartuchu..

Pod wn ' znakiem
zapytania ,i dalsza j
działalność wojewódzkiej j
federacji Sportu Trwa 5
masowy exodus pracow­
ników tej szacownej in- .
stytucji. Wróble ćwier­
kają, że pakuje się już
urzędujący wiceprezes. Z
pobieżnych obliczeń wy­
nika, że po sezonie ■ urlo­
powym raptem
4—5 pracowników. Złoś- I — «.,
liwi twierdzą, że są to i wiście wszystko, *
efekty prawidłowej — ży- I czątku do końca.
ciowej atestacji w poi- I .
skim sporcie. Czyżby o- j A'eż skąd, i y lo

k------- 1_ :— mvc9J| wszystko robimy z a d a r-
s m o!

ceutów z
ale przez
skiego z Warszawy. Maść
mogą stosować profilak­
tycznie wszyscy zasiada­
jący w przeróżnych pre­
zydiach i źle znoszący
kilkugodzinne siedzenie
na naradach, szkoleniach,
zebraniach etc. Podobno
kilku znanym ludziom

| Prastare kłopoty z modą

Kącik N
Zwolennicy ' naluryzmu

. natychmiast zorientowali
' się, że będzie o nich.
Napływają zgłoszenia.
Kolegium redakcyjne
wciąż się waha. W celu

; rozwiania wątpliwości:
^kierownictwo redakcji
wyruszyło w rajd po kra­

jowych plażach dla na-.
turystów, aby jedną z '
nich anektować na e-.!
wentualne potrzeby leg­
nickiego oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Na-

, turystycznego. Czekamy
na zgłoszenia. Nasz adres’

ma str. 15. Prosimy o-
literkę „N” na kopercie. .

Drogowe widma
i; Czytelnik, z Polkowic

już od kilkunastu dni od-
■ wiedza wszystkie dolno-
: śląskie księgarnie. Bez
| względu na cenę kupuje

mapy i pilnie je studiuje.
Okazuje się, że na

i wszystkich mapach
między Lubinem a Polko­
wicami widnieje wieś
Łubków. W rzeczywisto-

j ści wioska jest oddalona
od tej trasy dobre kilka­
naście kilometrów. Zroz­
paczony czytelnik nie wie,
czy to on uległ, wzroko-

: wej halucynacji czy też
fachowcy od kartografii

, uznali, że w gruncie nic
. wielkiego się nie stało.

Zwykła drobna pomyłka
• przy wykonywaniu „wiel-
J kich” prac. Ciekawi je-
| steśmy opinii turystów
> zmotoryzowanych. Szcze­

gólnie turystów zagra­
nicznych.

Klucz
ipad „A"

Taki szyfr trzeba zła­
mać, aby dostać się do
wnętrza największej a-
trakcji naszego regionu:

| Muzeum Bitwy Legnic-
6 kiej w miejscowości L?g-
'■ nickie Pole, koło Legni-
| cy, oczywiście. Kartka z
: i informacją przyczepiona

była na drzwiach mu-
w ubiegłę sobotę,
godz. 15. Wasz

teligentnie rozglądał
wokoło, lecz nie zauwa­
żył niczego, pod czym
mógł być schowany klucz.
Samodzielna, -----
praca myśli
jednak brutalnie
eona, nie mniej
sywnym fe’torem
bliskiego wc.
resztką świadomości
notował, że „muzeum
czynne codziennie w
godz. 11—17. W ponie­
działki, wtorki i dni po-
świąteczne — nieczyn­
ne”. Nie przyniosły też
rezultatu dyskretne prze-

z numeru 30

maść przyniosła prawdzi- ■
wą ulgę. Pan sprzedaw­
ca podał nam listę sta­
łych odbiorców maści.
Po sprawdzeniu wykaz o-
publikujemy. Natomiast
maść testujemy w redak­
cji w każdy piątek w
godz. 11—13. O wynikach i
nie omieszkamy poinfor- ' I
mować.

~~~~~ -:—-—i

||ig|
nu za to pięć tysięcy, ale mam banknot |

i . - c—i j, j „u jury li U
„kuilUj ędrCUSC Su
Kni/yuuw. oscągnąl Jerzy
P. autobusem nalezą-

| cym do legnickiego WPK,
wykonującym kurs na li­
nii Legnica — Polkowice.
Dyrektor nie podzielił
radości rekordzisty, albo­
wiem ten przy okazji za­
pomniał, ze trasa „45” u-
siana jest gęsto przystan­
kami. Jerzy P. szuka pra­
cy. Podpowiadamy: sq
miejsca w Legnickim Od­
dziale PKS.

Na legnickim rynku
; pojawiła się rewelacyjna
' (tak twierdzi sprzedawca)
' maść na hemoroidy, wy-
I myślona bynajmniej nie

przez legnickich farma-

PIONOWO: 2) skarbiec, 3) w dolinie Sanu, 4) okres
w dziejach, 5) Zapasiewicz, 6) w ręku reżysera, 7) lek­
kie płótno bawełniane, 8) charakterystyka, 13) druży­
na, 14) skóra do okularów, 17) grochodrzew, 18) sitwa,
koteria, 19) ziemia, 20) notatnik, 21) grupa rządząca,
23) bandyta.

Redakcja „MF” (też
szyfr, ale chyba łatwiej­
szy), wyraża głębokie • u-
bolewanie, że przed laty
Henryk Pobożny dał gło-
wę w walce z Tatarami
w takim miejscu, gdzie ■
potomni nie potrafią te- j

Sp:hczme -
co fo znaesy?

Kiedy jedna z wysłań
niczek centralnej pras;,
trafiła do podlubińskiej
wsi Obora i zafascyno­
wana mnogością podej
mowanych czynów spo-

• lecznych (o jednym z
takich przedsięwzięć pi-
szemy na str. 6 tego nu­
meru „Konkretów"), spy­
tała, czy ludzie

— Uratował mi pan życie... dałbym pa-

_r~u U H Hri

zostanie
Złoś-.i

.są 1

poi- |
____ _____ ______ o- ’|

znaczało to koniec WFS?

Zagadka
W roku 1806

miotysięcznej,
orowincjonalnej

przyglogow- J wały dwadzieścia

sied-
więc

wów-
| czas Legnicy funkcjono-

GS-ów, by spytać j zajazdy. Wydany


